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CIESZYN
WZBURZONE FALE 

WYRZUCIŁY GO NA SKAŁY.
50  Pasażerom i Członkom Załogi Grozi Wielkie 

Niebezpieczeństwo.

. Helsingfors, Finlandja, Igo 
marca. (Prasa Staw.) — Wal­
cząc ze wzburzonemi falami 
morza Bałtyckiego, statek pol­
ski „Cieszyn”, mając 50 pasaże­
rów i członków zaiłogi na po­
kładzie, począł wczoraj tonąć 
w pobliżu wyspy Macelliot.

Statek zderzył się ze skater- 
mi wczoraj wieczorem i natych 
miast wysłał sygnały SOS i 
wystrzelił rakiety alarmowe. 
Depesze iskrowe poczęły dono­
sić, że statek jest poważnie u- 
szkodzony i znajduje się w bar­

dzo krytycznem położeniu. 
Przez wielki otwór w dziobie 
okrętu woda zalała salę maszy- 
nerji i inne przedziały w spo­
dzie kadłuba.

Wszystkie światła na okręcie 
pogasły z chwilą kiedy motory 
przestały funkcjonować. Załoga 
próbowała płatwie ratunek pa­
sażerom na łodiziach ratunko­
wych. Ostatnie depesze z okrę­
tu podały wiadomość, dotych 
czas niepotwierdzoną, że nie­
którzy pasażerowie zostali spu­
szczeni na wodę w łodziach ra­
tunkowych.

Gdynia-M agiczne M iasto Na 
Bałtyku.

Knickerbocker Zachwycony Nowoczesnym  
Portem Polski.

Ostatnia depesza H. R. 
Knickerbocker’a  jest wprost z 
Gdyni i o Gdyni, którą korespan 
dent pism Hearsta nazywa 
„magieznem miastem Bałty­
ku.” • - .'-•••

W dłuższej swej kore&ponden 
c ji, pełnej' hymnów pochwal­
nych dla Gdyni, korespondent 
twierdzi, że nowy port polski, 
który Polska poczęła budować 
wkrótce po zwycięstwie nad hol 
szewikami 'pod Warszawą, stał 
się dzisiaj jednym z najwięk­
szych portów świata. Gdynia 
pod względem przeładunku to­
warów w porcie przewyższa sta 
re i zjiane ogólnie wielkie porty 
europejskie: Amsterdam, Ko­
penhagę, Le Hawre, Bordeaux, 
Bremen, Sztokholm, Szczecin i 
Gdańsk.

^Gdynia, o której mało kto 
wiedział 10 lat temu — pisze 
dalej p. Knickerbocker — jest 
dzisiaj pierwszorzędnym por­
tem na Bałtyku i posiada 47,000 
mieszkaców.

Autor korespondencji zastar 
nawia się dłużej nad kwestją 
możliwości -wybuchu wojny pol­
sko - niemieckiej i przychodzi 
do wniosku, że jak długo Niem­
cy pozostawią Polskę w spoko­
ju  i nie będą żądać Pomorza, 
tak długo pokój jest zagwaran­
towany. W chwili jednak, kie­
dy Niemcy zażądają Pomorza i 
będą chcieli odebrać Polsce o- 
becny dostęp do morza przemo­

cą, Polska jest zdecydowana 
walczyć do ostatka w obronie 
swych granic. Korespondent 
twierdzi, że Polska posiada w 
ręku znacznie silniejsze argu­
menty od argumentów niemiec­
kich w sprawie Pomorza. Poza 
twierdzeniem Polski, że Pomo­
rze to odwieczna część ziemi 
polskiej, którą Niemcy zabrały 
Polsce przemocą, Polska opiera 
swe argumenty na, handlu zagra 
nicznym. Z Polski przez .kory­
tarz” dio Gdańska i do Gdyni i 
z Gdyni przez „korytarz” do 
Polski koleje polskie przewożą 
rocznie dwanaście miljonów 
tonn towarów, kiedy Niemcy z 
Niemiec do Prus Wschodnich i 
z Prus Wschodnich do Niemiec 
przewożą rocznie zaledwie dwa 
miljony tonn towarów. Gdyby 
zatem Polska utraciła obecny 
dostęp do morza Bałtyckiego, 
poniosłaby olbrzymią stratę,, a 
Niemcy nie skorzystałyby wie­
le.

Knickerbocker mówi w koń­
cu, że kiedy kilka tygodni temu 
„korytarz” był jednym z naj­
bardziej niebezpiecznych dla po­
koju światowego punktów, tak 
obecnie, po podpisaniu paktu 
nieagresji polsko - niemieckie­
go stał się najbardziej spokoj­
nym zakątkiem Europy.

Na dzisiaj Knickerbocker za­
powiedział korespondencję z 
Warszawy, która ukaże się w 
„Evening American.”
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TONIE NA BAŁTYKU
Życie Małego 

Wielkiego Świata
D O  S P R I N G F I E L D !
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Jan Kamiński z Houghton, 
Michigan, liczący 91 lat, wziął 
pierwsze papiery naturalizacyj- 
ne mówiąc, że chce mieć „zasz­
czyt zostania obywatelem Sta­
nów Zjedn. pod rządami Prezy­
denta Roosevelta”. Kamiński 
ma być najstarszym człowie­
kiem, który kiedykolwiek sta­
rał się o obywatelstwo amery­
kańskie. Przybył on z Polski do 
Ameryki w 1862 roku, jednak 
nigdy nie czuł pociągu do przyj­
mowania tutejszego obywatel­
stwa, aż dopiero teraz — jak 
sam powdada — Nowy Ład pod­
sunął mu tę myśl.

* * *
Śledztwo w sprawie skanda­

licznych, nieuczciwych, krymi­
nalnych i złodziejskich warun­
ków w ostatniej administracji 
miejskiej w New Yorku wydo­
było na światło dzienne jeden 
więcej „skandalik”. Mianowi­
cie wyszło na jaw, że stenogra- 
fista sądu municypalnego brał 
przez jedenaście lat pensję, je­
dnak ani razu nie stanął do 
pracy, natomiast najął sobie 
zastępcę, który wykonywał za 
niego robotę za grubo niższe 
wynagrodzenie. Ów stenografi- 
sta powiada, że przy objęciu 
stanowiska wziął odrazu „ur­
lop” chcąc się zająć prywatne- 
ini interesami. —- W polityce 
dzieją się rzeczy, o których na­
prawdę filozofom się nie śniło.

Ponieważ Polska i Niemcy 
wpadly sobie w ramiona i ślu­
bują być przyjaciółmi przez 
następne lat 10, dlatego my, 
pragnąć brać przykład z Pol­
ski, powinniśmy w przyszłości 
uczęszczać na uroczystości nie­
mieckie, a Niemców powinniś­
my zapraszać na nasze uroczy­
stości narodowe. Jeżeli ma być 
zgoda przez 10 lat, niechaj bę­
dzie zgoda w całem słowa zna­
czeniu. Ktoś powinien pomy­
śleć o urządzeniu obchodu w 
rocznicę zwycięstwa pod Grun­
waldem i na uroczystość tę za­
prosić Niemców chicago skich.

KALENDARZYK

Dziś, czwartek, 1-go marca: 
— Św. Albina b. m.

Jutro, piątek, 2-go marca: — 
Św. Pawła m. i św. Heleny.

Z Biura Meteorologicznego

Wschód słońca o godz. 6:25. 
Zachód słońca o godz. 5:40.
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Delegacja, n au czycielstw a ćhicagoskiego, w  liczb ie  około 700 osób, która  w yjech a ła  w czoraj do 
Sp rin gfie ld  dopilnow ać przeprowadzenia ustaw odaw stw a szkolnego. W obecności delegacji. Izba 
posłów  przyjęła  projekt do praw a zapew niający szkołom  chicagoskim  fundusze na następne 2 la ta .

(Klisz,a Herald-Exam.)

Izba Stanowa Uchwaliła $ 8 7 .0 0 0 .0 0 0  Dla 
Szkół Ghicagoskich.

Sprzedaż Piwa Przy Barach Ma Poparcie Senatu
W obecności licznej delega­

cji nauczycielstwa chicagoskjc
Senat posunął również 

trzeciego czytania bil Nr.

RZĄD OGŁASZA NOWY 
PROGRAM RATUNKOWY.
Pomoc Federalna Obejmie 3 Grupy Potrzebujących.

Washington, 1. marca. —
Prezydent Roosevelt i admini­
strator ratunkowy Hopkins o- 
głosili wczoraj nowy federalny 
program ratunkowy, obejmują­
cy między innemi beztermino­
we przedłużenie robót cywil­
nych po miastach. Formalna 
demobilizacja armji CWA roz­
poczyna się dzisiaj w południe, 
ale dotknie głównie okręgi 
wiejskie.

Prezydent i p. Hopkins są 
przekonani, że kredyty 950 mi­
ljonów dolarów, uchwalone os­
tatnio przez kongres, wystar­
czą do prowadzenia akcji ra­
tunkowej do końca b. roku fis­
kalnego, 30. czerwca. Pięćset 
miljonów dolarów przeznaczo­
no na ten sam cel na nowy rok 
fiskalny, rozpoczynający się 1. 
lipca.

Szczegóły programu muszą 
być jeszcze wypracowane, jed­
nak Prezydent wyjawił wczo­
raj, że ludność potrzebująca po 
mocy, po zdemobilizowaniu ar­
mji CWA, będzie sklasyfikowa­
na w trzy grupy: cierpiące nę­
dzę rodziny w okręgach wiej­
skich ; wyrzucone na bruk ele­
menty w mniejszych miastach,

••gdzie przemysły albo ;Zrrikły zu-1

POLSKA NIE ODSTĄPI OD PODSTAWY
ZŁOTA — MÓWI MIN. ZAWADZKI.

Washington, D. C., 1. marca. (Prasa Stów.) — W piśmie 
„The Washington Post” pod nagłówkiem „Polska ,trwa nadal 
przy standarze złota” ukazała się notatka:

Polski minister spraw finansowych zapewnił przedstawi­
cieli prasy, że Polska nie ma zamiaru wyparcia się złota.

Porzucenie złota — mówił — byłoby zdradą „wysiłków nag­
rodowych”, oraz poświęceniem, które spowodowałoby bardzo 
niebezpieczny eksperyment.

Polska miała korzystny bilans handlowy w ostatnich 7 łaj­
kach — dodał. „Ceny na rynku polskim zostały obniżone i zadłu­
żenie przemysłu i handlu oraz rolnictwa zostało zmniejszone, 
dlatego nic nie zmusza, Polski do zmiany obecnego programu.”

Ottawa, Ont. — Kanada nie 
będzie żądała odwołania d-ra 
L. Hempfa, generalnego konsu­
la niemieckiego w Montrealu, 
za szerzenie antysemickich 
pamfletów zatytułowanych 
„Walka Niemiec o Cywilizację” 
ale wydobyła od niego przyrze­
czenie zaniechania dalszej pro­
pagandy „antysemickiej, a 
pro-hitlerowskiej”.

Embargo na broń uchwalone. 
Washington. — Senat prze

prowadził wczoraj rezolucję u- 
poważniającą Prezydenta . do 
zakazywania wywozu broni i a- 
municji do prowadzących woj­
ny krajów cudzoziemskich. Re­
zolucja przewiduje kooperację 
pomiędzy Prezydentem i rząda­
mi obcych państw neutralnych 
w ograniczaniu wysyłek broni.

Pogoda w Chicago i okolicy: 
We czwartek pochmurno oraz 
cokolwiek cieplej, prawdopodo­
bnie dziś w nocy lub jutro 
deszcz. Silny, południowo- 
zachodni wiatr we czwartek.

Temperatura doby minionej: 
Najwyższa wczoraj o godzinie 
2-giej po południu 32 stopnie, 
najniższa wczoraj ó godzinie 
6-tej rano 9 stopni.

KURS ZŁOTEGO I BONDÓW 
POLSKICH.

Jeden złoty polski kosztuje 
19 i 5 setnych centa. Bondy 
polskie 8-proc. $79.87 i pół cen­
ta; bondy 7-proc. $96.62 i pół 
centa; bondy 6-proc. $67.00.

'T'
— Biura Konsulatu Rzeczy­

pospolitej Polskiej w Chicago 
mieszczą się p. nr. 1500 North 
Dcarborn Parkway.

go, stanowa Izba posłów przy-'-"P^ewidujacy wyasygnowanie 
jęła wczoraj jednomyślnie pro­
jekt do prawa gwarantujący 
$87,000,000 w podatkach na 
wypłatę pensyj nauczycielskich 
w następnych dwóch latach. —
Bil przechodzi teraz do senatu.

Specjalny pociąg z setkami 
nauczycieli z Chicago przybył 
do Springfield w południe. —
Chicagowianie zajęli miejsca 
na galerji w chwili, kiedy po­
seł Benjamin Adamowski wy­
wołał swój bil do głosowania.

Poseł Green z Rockford zro­
bił uszczypliwą uwagę, że pow.
Cook nie płaci swoich podat­
ków stanowi. Zakwestjonował 
również gotowość ustawodaw­
czej delegacji chicagoskiej do 
pozostania w Springfield dość 
długo, aby uchwalić pomoc dla 
nauczycielstwa na prowincji po 
pomyśłnem załatwieniu włas­
nego programu. Odpowiedział 
mu poseł Ryan z Chicago mó­
wiąc, że chicagoscy członkowie 
Izby są gotowi wykonać swoje 
pełne obowiązki jako ustawo­
dawcy i że zarzut Greena jest 
niesłuszny.

Senat aprobuje piwo przy 
barze.

Większość senacka poszła 
wczoraj przeciw gub. Homero­
wi i, po zawieszeniu reguł par­
lamentarnych, posunęła do dru­
giego czytania bil Devine’a po­
zwalający na sprzedaż i picie 
piwa przy barach.

Senator Williams z Clinton 
zwrócił uwagę senatu na sprze­
ciw wyrażony przez gub. Hor- 
nera w stosunku do bar piw­
nych i zaproponował odesłanie 
bilu do komisji. Sen. Monroe z 
Collinsviłle wniósł jednak o za­
wieszenie reguł i pierwsze od­
czytanie bilu bez odsyłania go 
do jakiejkolwiek komisji. Za­
rządzono glosowanie i bil posu­
nięto do drugiego czytania 29 
głosami do 5.

Bil, pchnięty naprzód tak 
szybko mimo możliwości zawe­
towania go przez gubernatora,
/pozwala lokalnym władzom 
trunkowym aprobować bary 
publiczne w salunach. Przeciw­
nicy bilu przepowiadają, że je­
żeli sprzedaż piwa będzie doz­
wolona przy tych barach, inne 
trunki będą również szwarco- 
wąne przy piwie.

$100,000 na wydatki połączone 
z udziałem stanu Illinois w wy­
stawie światowej w Chicago w 
lecie i w jesieni.

Senat przeprowadził pięć bi­
lów forsowanych przez chica- 
goski dystrykt sanitarny, po­
zwalających urzędnikom dys­
tryktu zastawić u rządu fede­
ralnego wyroki na $5,000,000 
uzyskanych p r z e z  dystrykt 
przeciw miastu za dostarczone 
oświetlenie. Bile przechodzą te­
raz do Izby.

Gub. Horner podpisał wczo-

raj wieczór sześć innych bilów 
szkolnych w programie cbieą- 
goskim. Bile te wchodzą na­
tychmiast w życie. Między nie­
mi jest plan mayora Kelly’ego albo ją  ospale
pozwalający wydziałowi szkol- , , x__. ......... „ k

nemu dać rządowi federalnemu 
realności szkolne, nieużywane 
do. celów szkolnych, jako zabez­
pieczenie na zakupienie przez 
rząd emisji bondów szkolnych 
na $40,000,000. Fundusz ten 
byłby użyty na wypłacenie za­
ległych pensyj nauczycielstwu 
i funkcjonariuszom szkolnym.

Gubernator podpisał również 
bile usuwające ostatnią prze­
szkodę do otwarcia Wystawy 
Światowej w czerwcu.

bezrobotni 
tach.

W miastach

w wielkich mias-

Prezydent

mówił ■.— praca będzie ofiaro­
wana bezrobotnym, gdziekol­
wiek tylko będzie to możliwem, 
jednak tam, gdzie tej pracy nie 
można będzie dostarczyć, bez­
pośrednia pomoc będzie koniecz 
na. Rząd będzie prosił różne 
organizacje municypalne o 
planowanie programów pracy.

Oświadczenie z Białego Do­
mu mówiło, że „praca będzie 
dawana jednostce na okres nie 
przekraczający sześciu miesię­
cy”. Rząd w dalszym ciągu bę­
dzie się starał dawać sposobno­
ści do pracy potrzebującym 
grupom zawodowym — nau­
czycielstwu, inżynierom, archi­
tektom, pielęgniarkom i innym.

Rozwiązanie problemu rato­
wania bezrobotnego elementu 
w małych miastach leży w 
przesuwaniu takich rodzin i 
jednostek do. innych miejsco­
wości, gdzie możnaby im dać 
pracę częściowo w przemyśle, a 
częściowo na działkach ziemi.

Prezydent zwróci się wkrótce 
do kongresu o uchwalenie 
$2,000,000,000 na roboty pub­
liczne i inne formy pracy ra- 
tunkowej, które to kredyty, 
wraz z uchwalonemi już przez 
kongres, były przewidziane w 
budżecie. Cały ten fundusz bę­
dzie utrzymywany na ruchomej 
podstawie i przydzielany w 
miarę potrzeby.

Prezydent Zażądą Wolnej 
Reki w Regulowaniu Taryf.
Spodziewa Się Ożywić Handel Zagraniczny Ameryki.

Prawny Rabunek Krwawicy 
Biednego Obywatelstwa.

Referendarze Sądowi w Roli Hien Żerujących 
Prawnie Na Nędzy Ludzkiej

Rok 1932 zapisał się w histo- 
rji naszego miasta, .jako naj­
trudniejszy okres w czasie kry­
zysu ekonomicznego. W tym 
roku najwięcej firm zbankru­
towało i najwięcej obywateli 
straciło swe domy, zdobyte 
przeważnie ciężką i długoletnią 
pracą. Tysiące obywateli po­
traciło majątki, tysiące wyrzu­
cono na bruk z domów. Nie dla 
wszystkich jednak rok ten był 
tak ciężkim; byli tacy, którzy 
zarabiali olbrzymie fortuny, o 
jakich przeciętnemu śmiertelni 
kowi ani myśleć.

Tymi, którzy tuczyli się na 
nędzy ludzkiej, to przedewszy— 
stkiem różni przejemcy, ich ad 
wokaci. Za, nimi idą referen­
darze sądowi, dla których w 
najcięższych czasach było pra­
wdziwe żniwo.

Oto wykryto obecnie, że 26 
referendarzy sądowych w są­
dach wyższych zarobiło na 
„forclosures”, w jednym tylko 
roku $611,538.62. 26 sędziów
sądów wyższych, nie zarobiło 
tyle w jednym roku, pobierając 
po $15,000 rocznie.

Szczęśliwcem, który zarobił 
w tym roku więcej, aniżeli wy­
nosi pensja Prezydenta Stanów 
Zjednoczonych, jest nie kto in­
ny, .jak tylko p. Louis J. Behan, 
któremu sędzia Gentzel polecił 
wypłacić w 1933 roku okrągłą

sumę $100,000 jako wynagro­
dzenie za usługi prawne dla 
prze j emc ów N orth western
Trust and Savings Bank. W ro­
ku poprzednim, 1932, p. Behan 
w charakterze referendarza są­
dowego „zarobił” $81,323.83, 
czyli o przeszło $6,000 więcej, 
aniżeli wypłacono Prezydento­
wi Stanów Zjednoczonych.

W tym czasie p. Behan, któ­
ry zdobywszy tak łatwo więk­
szą fortunę, wyjechał na wy­
wczasy do Florydy i stamtąd 
kierował „interesem” w Chica­
go, otrzymał 169 spraw „fore­
closures”, które z wielką skru­
pulatnością przeprowadził.

Drugim szczęśliwcem, jest 
młody prawnik, Dennis E. Sul- 
livan, Jr„ syn sędziego Sullira- 
na. Młody Sullivan został przy­
jęty do „Bar Association” w 
1930 roku, a. już w roku 1932 
począł robić fortunę. W 1931 
roku młody Sullivan został za­
mianowany referendarzem są­
du wyższego, a w 1932 roku zdo­
łał „ciężką pracą” zarobić na 
„foreclosures” $46,642.52. Spra 
wy „foreclosures” sypały się 
do rąk młodego prawnika jak 
z rogu obfitości. Miał on w tym 
czasie aż 147 spraw „foreclo­
sures”, z której to liczby 30 
spraw dał mu jego własny oj­
ciec, sędzia, Gentzel dał mu 22 
sprawy, a sędzia Wm. J. Lind- 
sey aż 74.

Washington, 1. marca. — 
Prezydent Roosevelt będzie 
prosił kongres dziś lub jutro o 
danie mu wolnej ręki w obcina­
niu amerykańskich stawek ta­
ryfowych wzamian za zagrani­
czne ustępstwa handlowe.

W piśmie, przygotowanem 
dla kongresu, gdzie podnio­
sły się już glosy buntu przeciw­
ko wyrzeczeniu się prerogatyw 
taryfowych, Prezydent zgodził 
się na ograniczenie żądanych 
władz do trzech lat. Pod óbeę- 
nem prawem, Prezydent może 
zmieniać stawki taryfowe, ale 
kongres może je zawetować. — 
Program Prezydenta usunąłby 
tę władzę weta.

O planie Prezydenta oznaj­
mił wczoraj sen. Robinson, de-

Roosevelt przedstawił swój pro 
gram przywódcom kongresu i 
członkom gabinetu.

Władza układania wzajem­
nych paktów handlowych i ob­
niżania stawek taryfowych jest 
drugą fazą nowej kampanii 
Prezydenta, mającej na wido­
ku ożywienie handlu zagranicz­
nego. Pierwszą fazę ujawniono 
w poniedziałek, kiedy inna kon­
ferencja w Białym Domu zgo­
dziła się stworzyć trzy banki 
federalne d 1 a finansowania 
handlu zagranicznego.

Sen. J. Hamilton Lewis, dem. 
z 111., wystąpił wczoraj w sena­
cie z sugestją, że Prezydent 
może później prosić o władzę 
włączenia długów wojennych w 
swoje targi z zagranicą jako

mokrata z Ark., po konferencji' środka uzyskania 
w Białym Domu, na której p. i handlowych.

ustępstw

STRAJKI SZERZĄ SĄ, W WISCONSIN; 
UKŁADY POKOJOWE ZAWODZĄ-

Robotnicy Mellona Żą<kją Wyższych Płac.

Milwaukee, Wis., 1. marca.
Wszystkie wysiłki załagodze­
nia pół tuzina sporów przemys­
łowych we wschodnim Wiscon- 
sin chybiły wczoraj i nie brak 
było wskazówek, że eonaj mniej 
2,000 ludzi przyłączy się dzi­
siaj do armji 5,000 strajkierów 
w trzech miastach.

W Milwaukee i Racine doszło 
wczoraj do ostrych zaburzeń, w 
których rezultacie trzech straj­
kierów aresztowano. Jeden po­
licjant został poturbowany.

Robotnicy w głównym zakła 
dzie Nash Motors Co. w Keno- 
sba mieli dzisiaj porzucić pra­
cę i zacząć pikietowanie fabry-

Zakłady Nash’a w Racine są 
zamknięte od tygodnia. Robot­
nicy we wszystkich fabrykach 
Nasli’a żądają 20 procent pod­
wyżki, uznania ich unij i usta­
nowienia wydziałów arbitrażo­
wych.

New Kensington, Pa., 1. mar 
ca. — Ponad 1,000 robotników 
w zakładach New Kensington, 
Arold i Logans, należących do 
Aluminum Co. of America, 
trustu aluminjowego eks-sekre 
tarza skarbu Mellona, uchwali­
ło na dzisiaj strajk. Akcję tę 
podjęto, kiedy urzędnicy kom­
panii nie chcieli spotkać się z 
przedstawicielami robotników

ki. Urzędnicy unji przepowia-ldlawysłuchaniaichżądańwyż- 
dali, że kilkuset robotników nie j szych płac. Delegacje robotni- 
unijnych przyłączy się do 2,000 cze z innych zakładów tej kom- 
strajkierów. ‘panji obiecały poprzeć strajk,

i
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Budżet Miejski w Sumie $117,792,489 
Przedstawiony Był Radzie Miejskiej.
Przesłuchy Publiczne Zapowiedziane Są Na 

8-go i 14-go Marca.
Na pokrycie kosztów wszyst­

kich wydziałów miasta Chica­
go z funduszów miejskich na 
rok 1934 wyasygnowano wczo­
raj $117,792,489 w budżecie o- 
pracowanym i przedstawionym 
Radzie miejskiej. Budżet tegoro 
czny jest o cafe $5,019,520 niż­
szy od budżetu w roku 1933.

Po -wytłumaczeniu przez al- 
demiana. Jana, S. Clarka, z 30 
wardy, przewodniczącego Korni 
tetu finansowego na co. i po co 
wyasygnowano pewne sumy 
pieniędzy, alderman. Oskar F. 
Nelson z 46ej wairdy skrytyko­
wał bankierów za policzenie 
miastu 6 procent od pożyczek 
udzielonych. Cały budżet u- 
chwalono przedstawić ponownie 
na publicznych przesłuchach 
jakie odbędlą się w Ratuszu 
miejskim w czwartek, dnia 8. 
marca i we środę, - dnia, 14go 
marca.

Budżet nowy opiewa się na 
wydatkach wydziałów niżej po­
danych wyasygnowano hastę— 

, pu-jące sumy:
1934 1933

Korporację
$43,984,685 $47,883,195 

Wydział Wody
15,683,793 15,162,967

Podat. dróg.
6,448,768 5,646,912

Bondy 9,712,935 12,705,914

Transp. 720,604 
Odkup, bondów

20,681,100
Bibljotekę

1,440,397 
San. Tuiber.

1,884,816 
Pensje polic.

3,410,048 
Pensje straż.

3,120,000
Pensje praw. miej. 

1,600,000

4,305,880

20,854,976

1,710,000

1,854,139

2,871,550

2,300,000

1,609,000
Według przedłożonego budże 

tu większość pracowników i 
pracownie miejskich otrzyma, 
w tym roku Obcięcie pensyj za 
78 dni — nie włączając jednak 
do tych strażaków i policjan­
tów miejskich, oraz sędziów i 
pracowników sądu municypal­
nego, których pensje obcięte' 
będą za 52 dni w roku. Sąd 
wyższy nakazał Radzie miej­
skiej wypłacić pesnje w całości 
sędziom i pracownikom sądu 
mynicypalnego.

„Kosztowałoby to ' miasto 
$1,131,000,’ mówił alderman 
Clark. „Znaczy to, że musieli- 
byśmy obciąć jeszcze więcej 
pensje innych pracowników 
miejskich. Zadecydowaliśmy 
pójść do więzienia, ale rozkazu 
sądlu wyższego usłuchać nie 
możemy.”

M andżurja M onarchją; Pu-i 
Na Tronie.

Tokjo, Japonja, 1. marca.
(Czwartek.) —- Wczoraj punk­
tualnie o godzinie 6ej wieczo­
rem (czas chicagoski) w mieś­
cie Hsinkin (dawniej Czang- 
czun) padły pierwsze strzały ar­
matnie, oznajmiające światu, 
że na kontynencie Azji powsta­
ła nowa monarchja z cesarzem 
Henry Pu-i na tronie, 23-letnim 
b. cesarzem chińskim.

Po wstąpieniu na tron w cza­
sie wspaniałych uroczystości, 
urządzonych według starych 
tradycyji z przed 3,000 lat, Pu-i 
ogłosił się cesarzem Kang-te, 
władcą cesarstwa mandżurskie­
go. Główne uroczystości koro­
nacyjne odbyły się na placu

Szuntien, gdzie w niedalekiej 
przyszłości stanie wspaniały 
pałac, nowego cesarza Mandżu­
rii.

Małżonka. młodego cesarza 
mandżurskiego, Ju-sia, nie bra­
ła żadnego udziału w ceremo- 
njach koronacyjnych, pragnąc 
zastosować się do dawnych tra- 
dycyj mandżurskich,

W uroczystościach udział 
brały regularne pułki wojska 
mandżursko - japońskiego, zor­
ganizowanego już po zajęcii 
Mandżurji przez Japonję.

Z Parafji ŚŚ. Pięciu 
Braci Polaków i Męcz.

W zeszłym tygodniu zakoń­
czył się konkurs piśmiennic­
twa, w którym brali udział ucz­
niowie i uczennice ósmej klasy. 
Tematem wypracowania była 
biograf ja  pierwszego prezyden 
ta  Stanów Zjedn., Jerzego Wa­
shingtona. Dziewczęta znowu 
okazały się lepszemi i pod tym 
względem pokonały chłopców. 
Najlepsze wypracowanie wyko­
nała Sylwja Wcisło, córka dra 
Adama Wcisły. Pozatem Łucja 
Obrycka, córka pp. S. Obryc- 
kich zdobyła drugą nagrodę. 
Trzecią nagrodę przyznano 
Joannie Gomółka.

*
Na misję św. w bieżącym ty­

godniu uczęszczają mężczyźni, 
słuchający gorliwych nauk księ 
ży misjonarzy.

Miesięczne posiedzenie Brac­
twa Niewiast Różańcowych od­
będzie się w przyszłą niedzielę, 
po południowem nabożeństwie 
misyj nem, w głównej sali przy 
Francisco ave.

*
Rocznicę 29-tą ślubu swego 

obchodzą dzisiaj państwo Jan i 
Marjanna Brzuska, którzy na 
Mszy św. w ich intencji złożyli 
Bogu dzięki za łaski otrzymane 
z prośbą o nowe.

*
W przyszłą niedzielę, dnia 4 

marca, w sali starej szkoły 
przy Richmond ul., odbędzie 
się posiedzenie miesięczne Bra­
ctwa Dzieci Marji, na które 
wszystkie członkinie proszone 
są o przybycie.

W starej szkole przy Rich­
mond ulicy, w jednej z klas 
szkolnych, można nabyć pa­
miątki misyjne, które każdego 
dnia podczas misji św. bywają 
przez księży misjonarzy po­
święcane.

Pod egidą Tow. św. Doroty, 
gr. 508 Z., P. R. K. odbędzie 
się zabawa kostkowa „bunco 
party” w czwartek, dnia 15go 
marca, w sali parafjalnej, po­
cząwszy o godz. 7 :30 wieczo­
rem. Bilety są do nabycia od 
członkiń towarzystwa.

Do spowiedzi wielkanocnej w 
tym tygodniu przyjdą członko­
wie Tow. Najśw. Imienia Jezus 
oddział mężczyzn żonatych a W 
niedzielę przystąpią wspólnie 
do Komun ji św.

*
Kazania misyjne głoszą: ks. 

Jan Zeleziński, ks. Franciszek 
Płoszek i ks. dr. Stanisław Pi­
wowar.

Państwo Franciszek i Zuzan­
na Miotke, obchodzili złote go­
dy małżeńskie. W kościele śś. 
Pięciu Braci Polaków i Męczen­
ników podziękowali Bogu za 
łaski otrzymane na Mszy św. w 
ich intencji, na której otrzyma­
li błogosławieństwo jubileuszo­
we. Jubilaci przed 50ciu laty 
ślubowali-w mieście Kacu, trzy 
mile od Wajrowa na Kaszu­
bach, a węzłem Sakramentu 
małżeństwa połączył ich ks. 
Bonin, proboszcz parafji św. 
Krzyża.

*
Przyszły i ostatni tydzień 

Misji św. poświęcony będzie 
młodzieży obojga płci.

PLAN FEDERALNEJ
FABRYKI MEBLI UBITY 

W IZBIE.

U W A G A !  
DZIŚ Ostatnia Sposobność

zobaczenia

“STRACONA 
W KRZEŚLE 

ELEKTRYCZNEM”
Szczepan K olanow ski w  ro li sędziego

w Sali Św. Trójcy
przy D iv ision  i  C leaver ul.

BILETY PO 35c, 50c i 75c.
Początek o godz. 8-ej wieczorem .

Przepełnienie w Sing Sing. 
New York. — Przepełnienie

w więzieniu Sing Sing jest tak 
wielkie, że musiano partję prźe- 
stępców przenieść do więzienia 
Great Meadow w Comstock, a- 
by zrobić miejsce dla świeżych 
więźniów z Wielkiego New Yor­
ku.

W S T Ę P  D t A  D Z IE C I W Z B R O N IO N Y !

Waszyngton 
zaczyna pić legalnie.

Washington. — Napoje upa­
jające stały się dozwolone pra­
wem w Dystrykcie Kolumbj i o 
północy.- Kongres musiał od­
dzielnie uchwalić prawo zno­
szące prohibicję w Washingto­
nie.

Maniera oznacza sposób za­
chowania i obejścia się.
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Pełnia księżyca, pierwsza 
kwadra, nów, ostatnia kwadra, 
są to odmiany księżyca.

* ♦ SEZ Y O U  *  ♦
True False Score

ł .  M acaroni is m adę from  wheaten pastę
form ed into  long  tubes....................................

2. L ongfellow  w rote “Robinson Crusoe” .............
3. D em osthenes w as the m ost fam ous writer

o f  the ancient Greeks .......................................,
4. The science o f  num ism atics deals with

coins and m edals ............................ ....................,
5. M argaretta W adę Campbell D eland is

author o f  “ The Iron W om an”....... . .. .. .. .. .. .
6. Colum bus discovered A m erica on Sept.

10, 1492 .................................... -...........
7. The German woró “m eerschaum ” literally

m eans "sea-foam ” ..............................................
8. Ra w as the Roman sun god ........................ .......
9. A lexander the Great was A ristotle’s most

distinguished pupil .........................................
10. R oger W illiam s w as the founder o f New

Yow .................................. .,............

Washington, 1. marca. —
Izba reprezentantów odrzuciła 
wczoraj 275 glosami do 110 
propozycję Pani Prezydentów'ej 
Rooseveltowe j , przewodu j ącą 
założenie federalnej fabryki 
mebli w zagłębiu węglowem w 
West Wirginji. Niektórzy z 
kongresmanów nazwali plan 
próbą „socjalizmu państwowe­
go”.

Senat poprzednio zatwierdzi! 
plan fabryki mebli, forsowany 
przez panią Rooseveltową jako 
sposób zapewnienia pracy bez­
robotnym górnikom węglo­
wym.

W MONTREALU PŁACĄ 
$1.50 NA TYDZIEŃ.

TOTAL

Here's how to get your intelligenee score: If you tnink a statement ls 
truv, place a check beside it in the column headed “True.” If you think 
Jt false, place a check beside it in the column headed “False.’’ After you 
łiave completed the questions look up the correct answers and put 10 
down in Ute “Score” column every tiroe you are correct, _ A perfect score 
ts lfifiu

Ottawa, Ont„ 1. marca. —
Kanadyjski komitet śledczy, 
badający warunki w wielkim 
przemyśle, ujawni! wczoraj, że 
dziewczęta w fabrykach bisz­
koptów w Montrealu pracują po 
75 godzin tygodniowo, za co do 
stają $1.50 wynagrodzenia. — 
Podobnie niskie place dostają 
robotnice w warsztatach kra­
wieckich i innych. Wielkie fir­
my dyktują ceny i traktują bez 

(względnie robotników, ■

Kto Zabił Rasputina, Zakulisowego 
Dyktatora Rosji?

„Ja Go Zabiłem” —  Oświadcza Książę Jossupow  
w Sądzie w  Londynie.

Londyn, 1. marca. — W Lon­
dynie rozpoczął się wczoraj bar 
dzo ciekawy proces, który ma, 
ustalić, kto zabił Rasputina,, 
zakulisowego dyktatora Rosji 
carskiej'. Książę Feliks' Jossu— 
pow, który twierdzi, iż zabił 
Rasputina,, wytoczył proces 
znanej firmie amerykańskiej 
„Metro - Goldwyn - Mayer Pic- 
tures, Ltd” za wytworzenie w 
mylnem świetle obrazu „Raspu­
tin.” JossupoW żąda $2,000,009 
odszkodowania za obrazę czci 
swej małżonki, którą przedsta­
wiono w obrazie jako przyjai- 
cióifcę Rasputina, co według 
twierdzenia, strony skarżącej 
nie jest prawdą.

Książę Jossupow, odpowia-- 
dając na krzyżowe pytania ad­
wokatów strony oskarżonej o- 
świadczył, że zabił Rasputina, 
gdyż uważał go za .niebezpiecz­
ną jednostkę dla, Rosji., Oświad- 
czły, że dał Rasputinowi zatru­
tych ciastek i zatrutego wina i 
następnie strzelił do . niego z 
lewolwer u, kładąc go trupem na 
miejscu. Ciało Rasputina wrzu­
cono następnie do Newy przez 
przerębel w lodzie.

Adwokaci strony oskarżonej 
twierdzili, że pierwsze strzały 
dał do Rasputina Jossupow,

lecz Rasputin był tylko raimy 
i w chwili, gdy powstał i począł 
ratować się ucieczką z pokoju, 
na drodze stanął Władimir Pu- 
ryszkiewicz, który dał do ran­
nego cztery strzały, a z tych 
dwa były celne. Jossupow miał 
jeszcze uderzyć śmiertelnie ran­
nego pałką w głowę, lecz fak­
tycznie Puryszkiewicz zabił 
Rasputina.

Księżna Jossupowa, kuzynka 
ostatniego cara, twierdzi, że w 
filmie „Rasputin” przedstawio­
na jest w roli Nataszy a  jej mai 
żonek w roli księcia Czegodie 
wa. Książę Feliks Jossupow w 
szeregu artykułów w pismach 
i w kilku szkicach historycz­
nych oświadczył publicznie, iż 
to on właśnie był morderca 
„zakulisowego dyktatora Rosji 
carskiej.”

Adwokat strony oskarżonej, 
zadając krzyżowe pytania księż 
nej Jossupowej, ppwiedział, że 
księżna nie czuje się obrażoną, 
lecz tylko pragnie zdobyć więk­
szą sumę pieniędzy od firmy 
amerykańskiej.

Gmach Parlamentu w Berli­
nie* Spłonął dnia 27go lutego, 
1933 r.

Dawne Dzieje: Pierwszy Lot Przez Kontynent.

I

Pomogą Wam w Spieniężeniu 
Waszych Polis Asekuracyjnych.

Gdzie Można Starają Się o Pożyczki.

Komisja, Zapomogowa na stan 
Illinois (Illinois Emergency 
Relief Commission), radzi zgła­
szać się wprost do wydziału a- 
sekuracyjnego „Insurance Ser- 
vice” tym wszystkim, którzy 
są w potrzebie, a  posiadają po­
lisy asekuracyjne, na które al­
bo można zaciągnąć pożyczkę 
lub też polisę taką spieniężyć, 
w' czem nieraz napotykają na 
różne trudności. Wilfred S. 
Reynolds, administrator na po­
wiat Cook powiada:

„Wydział asekuracyjny ist­
nieje dla Wszystkich potrzebu­
jących pomocy w sprawach po­
życzek lub spieniężenia polis a- 
sekuracyjnyeh, dzięki czemu 
wydatki można znacznie zmniej 
szyć w biurach zapomogowych.

„W miesiącu styczniu wy­
dział asekuracyjny załatwił 976

spraw na ogólną sumę $72,727. 
Wydział asekuracyjny utrzy­
muje trzy największe kompa- 
nje asekuracyjne. Z sumy wy­
żej podanej $9,895 przelano na 
opłaty tygodniowe lub miesię­
czne, aby posiadający polisy 
byli zabezpieczeni na wszelkie 
wypadki. Pozostałe $62,832 od­
dano właścicielom polis na ich 
utrzymanie.
„Siedemdziesiąt siedem spraw 

na $9,014 załatwiono w zwykłej 
asekuracji. W tern 60 spraw po­
życzek na $7,644 a w pozosta­
łych 17tu wypadkach wypłaco­
no gotówkę w sumie $1,370.”

Potrzebujący pomocy w 
sprawach asekuracyjnych nie­
chaj udają się wprost do biura: 
Illinois Emergency Relief Com­
mission, 10 South La Salle ul., 
w Chicago.

Termin Ultimatum Berlina Upłynął; 
Austrja Mobilizuje Wojska.

Żona Gub. Pinchota
Atakuje NRA i Umowy

Przemysłowe.
Nazywa program „zdradą 
robotników w Ameryce.”

Washington, 1. marca. —
Jedna z najlojalniejszych do 
niedawna zwolenniczek NRA, 
oskarżyła wczoraj tę instytucje 
o zdradę robotników amery­
kańskich.

To oskarżenie, wyszło z usta 
żony gubernatora Pennsylwa- 
nji, Pinchota, było tylko jed- 
nem z tysięcy, jakiemi przez 
cały wczorajszy dzień bombar­
dowano NRA na kilku fron­
tach.

Gen. Hugh S. Johnson, ad­
ministrator NRA, który sam 
rozpętał nad swoją głową bu­
rzę krytyki przez zwołanie pub­
licznego zebrania dla przedsta­
wienia skarg i zarzutów, sam 
brał udział w niektórych dys­
kusjach i odpowiadał na zarzu­
ty przyznając, że pewne z nich 
są uzasadnione.

Pewmi mówcy oświadczyli, 
że NRA jest tylko narzędziem 
w rękach kapitalistów i mono­
polistów i że użyto ją do pod­
niesienia kosztów utrzymania 
bez podniesienia zarobków ro­
botniczych. Inni zaatakowali 
NRA jako centrum biurokra­
tycznego radykalizmu, usiłują­
cego skomuńizować przemysł.

Atak pani Pinchot na NRA 
przyszedł nieoczekiwanie, pod­
czas jej zaświadczeń w spra­
wie zastrzeżeń umów NRA do­
tyczących płac i godzin pracy. 
Nie kryjąc swego oburzenia, 
pani Pinchot oświadczyła, że 
rząd został pobity przez „trust 
stalowy”.

Bresina dostał odszkodowanie.
Chippewa Falls, Wis. — Ob.

Jan Bresina wygrał proces z 
firmą Farmers Mutual Auto­
mobile Ins. Co., którą skarżył 
o odszkodowanie za zniszczony 
w zderzeniu samochód. Sąd 
przyznał mu $437.50 odszkodo­
wania.

Młody chłopak skazany na 
śmierć.

Quebec, Kanada. — Nelson 
Phillips, lat 18, uznany winnym 
zamordowania 14-letniej Maud 
Ascah, został zasądzony na 
śmierć na szubienicy. Egzeku­
cję wyznaczono na 18-go maja.

Politykier
posłany do więzienia.

Kansas City. — John Lazia, 
miejscowy politykier, został 
zasądzony na rok więzienia w 
Leavenworth i grzywnę $2,500 
za niezapłacenie podatku do­
chodowego za dwa lata.

prawą ręką kanclerza i jego 
zwolennikiem we wszystkich 
sprawach.

Korespondenci pism zagrani­
cznych zażądali wczoraj widze­
nia się z Karlem Seitzem, b. 
socjalistycznym burmistrzem 
Wiednia. Krążą w ostatnich 
dniach pogłoski, że Seitz został 
zabity w więzieniu w czasie 
rozruchów w Wiedniu. Na pety­
cje korespondentów niema do­
tychczas żądnej odpowiedzi.

Wiedeń, Aństrja, 1. marca.— 
W Wiedniu jak i w całej Au- 
strji panuje silne zdenerwowa­
nie i niepewność. Wiedzą bo­
wiem wszyscy, że termin ulti­
matum Berlina do rządu au- 
strjackiego już upłynął wczo­
raj. Wszyscy czekają na dalsze 
wyniki, starając się odgadnąć, 
czy Niemcy uczynią to, co 
przyrzekły zrobić na wypadek, 
gdy rząd auśtrjacki nie zasto­
suje się do ich żądań.

W dniu 19 lutego Teodor 
Habicht, komisarz dla spraw 
nazistów austriackich z ramie­
nia rządu niemieckiego, zażądał 
od rządu Dollfussa oddania kil­
ku tek minister jalnych nazi­
stom austfjąckim, zapowiada­
jąc, że jeżeli kanclerz Doolfuss 
nie zastosuje się do tego żąda­
nia. do dnia 28 lutego, do godzi­
ny 12ej w południe, naziści au­
striaccy ruszą na Wiedeń ze 
wszystkich części Austrji.

Dzień wczorajszy minął w 
Wiedniu i w innych miastach 
Austrji dość spokojnie. Naziści 
próbowali zorganizować demon­
stracje w Wiedniu, lecz policja 
szybko zaprowadziła, porządek.

Krążyły wczoraj pogłoski, że 
kanclerz Dollfuss, wydał rozkaz 
mobilizacji' sil zbrojnych na 
granicy austriacko - niemiec­
kiej i w okolicy "Wiednia.

Kwest ja  przywrócenia mo- 
narchji w Austrji stała się 
wczoraj jedną z najważniej­
szych spraw Austrji chwili o- 
becnej. Książę von Stahren- 
berg, wódz heimwehry austrjac 
kiej, zażądał wczoraj oficjalnie 
odwołania tych praw, które za­
braniają powrotu następcy 
tronu do Austrji, oraz ustaw 
konstytucyjnych, na podstawie 
których skonfiskowano mają­
tek Habsburgów. Wystąpienie 
księcia Stahrenberga, w tej 
sprawie uważane jest za ofi­
cjalną deklarację rządu Doll­
fussa,, gdyż Stahrenberg jest
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DZIENNIKA CHICAGOSKIEGO
1455 W . D IY lS IO N  UL. CHICAGO, ILU.

By Crawford YoungTH E TUTTS

T O

■

■

U góry, sam olot, w  którym  Calbraith Perry R odgers odbył 
pierw szy lot traiiskonstynentahiy  z Brooklynu, N. Y., do P asadeny, 
w  K alifornji. Podróż, z 30 przystankam i, trw ała  50 dni. Specjalny  
pociąg jech a ł za  nim  wioząc części zapasow e do jego aparatu . Odle­
c ia ł on z Brooklyna 17. w rześnia, 1911, a  w ylądow ał w P asadenie  
5. listopada. Na dolnej rycin ie w idzim y Rodgersa, z cygarem  w  

• ustach, gotow ego do odlotu. Za sw ój lo t dosta ł on $50,000 nagrody.
' ' (Klisza Herald-Esam.)
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SPRZEDAŻ NA PIĄTEK —  SKŁADY OTWARTE OD 9 RANO DO 5:30 WIECZOREMEXTRA!S O O M E  T A X Hot Cross 
Bułeczki

N O T A T K I
S . C. M aaaifkow sld,, kt&ry przez 14 
lat wypełniał datek dochodowy w 
Dzienniku <'hiu!gosklm. jest do wa­
szych . ;łiig w pokoju No. 488,

120u N. Ashland Avenue
narożnik Dirision ul. 

od 5-ej do 8-ej wieczorem; w sobotę 
od 2-ej do 8-ej. do logo marca-

Pasażerowie ‘Cieszyna’ 
Uratowani. DEPT. STORES

Copyright, t93J. by 
Goldblatt Bros.. inc.

I SO U T H E A ST  STO RĘ:
9 1 s t  S£. & C om m ercia l

JO LIET (IL L .) STO RĘ:
I C hicago & Casss S tr e e ts

zienia miejskiego. Rozkaz taki 
wydano na żądanie aldermana 
Jana Tomana, z 23ciej wardy, 
który powiada, że automobile 
pozostawione na ulicach są ni- 
czem więcej jak tylko powodem
wypadków.

* * *.
Dziś pogrzeb kapitana 

Zimmera.
Urzędnicy miejscy dzisiaj 

oddają ostatnią usługę kapita­
nowi policji Michałowi Zimme- 
rowi, którego pogrzeb odbędzie 
się z zakładu pogrzebowego p. 
nr. 318 North Central avenuę, 
o godzinie 2giej po południu. 
Trumnę ze zwłokami kolegi po­
niosą kapitanowie policji Wil­
liam Schoemaker, szef detek­
tywów, Jan P. Stege, Ira J. 
McDowell, Jan C. Prendergast, 
Jan Moran i Tomasz Condon. 
Kapitan, Zimmer był szefem po­
licji umundurowanej i zastęp­
cą samego Komisarza.

* * *
Dnia lig o  marca przypada 
rocznica pogrzebu Cermaka.
W niedzielę, dnia 11 marca, 

w rocznicę pogrzebu burmistrza 
Antoniego J. Cermaka na Cze­
skim Narodowym cmentarzu 
odbędą się ceremonje. Na żą­
danie aldermana Henryka Son- 
nescheina, który był sekreta­
rzem zmarłego burmistrza 
przez wiele lat Rada miejska 
wczoraj poleciła burmistrzowi 
Kelly’emu i wszystkim urzę­
dnikom miejskim oraz powiato­
wym wystąpić do współudziału. 
Na cmentarzu złożony będzie 
wieniec, gdy zaś przed domem 
Cermaka odbędzie się odsłonię­
cie tablicy pamiątkowej.

* * *
Sprawa 15 procentowej zniżki 

podatkowej znów odłożona.
Sędzia powiatowy Edmund 

K. Jarecki wczoraj znów od­
łożył przesłuchy w sprawie 15 
procentowej zniżki podatków 
reałnościowych za rok 1931, 
czego domaga się Chicagoska 
Rada Realnościowa dla 438,000 
właścicieli małych domów mie­
szkalnych. Przesłuchy odłożono 
na wyraźne żądanie adwoka­
tów Rady Realnościowrej i ase­
sora Jacobsa.

Dzisiaj mityng wyborczy 
w 33ciej wardzie.

Dzisiaj, o godzinie 8ej wie­
czorem, odbędzie się zebranie 
wyborcze w głównej kwaterze 
Demokratycznej Organizac j i 
„Nowego Ładu”, p. nr. 1734 W. 
North avenue, róg Hermitage 
avenue, na którem przemawiać 
będzie Stanley S. Wałkowiak, 
kandydat na Senatora stano­
wego z 27goi dystryktu.

Jutro wieczorem, 
w sali Synów Wolności. 

Klub Wzajemnej Pomocy 
Właścicieli Domów ma swoje 
posiedzenie jutro, 2go marca, 
o godzinie 8mej wieczorem, w 
sali Synów Wolności, p. nr. 
1042 North Damen avenue. De­
legaci z pobytu w Springfiełd 
zdadzą raport oraz omawiana
będą sprawa moratorjum.

* * *
Komisarz Hewitt

pełni teraz obowiązki Curtisa.
Z powodu choroby Benjami­

na J. Curtisa, Komisarza ulic 
i zaułków Rada miejska wczo­
raj poleciła Komisarzowi Ro­
bót Publicznych Hewittowi, a- 
by ten spełniał także obowiąz­
ki Curtisa bez dodatkowej pęn-

N O R T H W E ST  STO RĘ:
C hicago & A shland A ve.

SO UTH  SID E  STO RĘ:
4 7 th  S tr e e t  & A shland

U P T O W N  CHICAGO:
B road w ay a t L aw rence  

NO RTH  SID E  STO RĘ: 
Lincoln & B eim o n t Ave.

Idealne do postnych 
posilttsów. Świeże i  
pożywne.

stan $40,000, łasy powiatowe 
$10,000, dystrykt sanitarny 
$50,000, Rada parków na po­
łudniowej stronie miasta $30,- 
000 i Rada parku Lincolna 
$15,000.

* * *
„Suche baloty” żądane 

wiele precynktów.
Mieszkańcy precynktów nie­

których w Chicago żądają prze- ; 
prowadzenia głosowania w swo 
ich dzielnicach nad sprawą „su­
chą”, dnia lOgo kwietnia. Ma­
łego balotu domagają się w 
dniu prawyborów mieszkańcy 
Beverly Hills i Morgan Park 
oraz po jednym precynkcie w 
wardach 6tej i 17tej.

* * 4=
Modern i bandyci skradli

starożytne pieniądze.
Dwóch bandytów wczoraj o- 

brabowało Kazimierza Dam- 
sza, właściciela biura p. nr. 
1124 North Damen avenue; 
skradli oni $3,000 w pienią­
dzach starej daty. Dwadzieścia 
sześć lat czasu potrzeba było 
aby p. Damsz mógł skołektować 
te stare monety, a tylko 3 se­
kundy zabrało modernych ban­
dytów, aby je sobie przywłasz­
czyli nieprawnie. W dodatku 
bandyci ci skradli $800 w „mo- 
dernej” monecie i odjechali w 
automobilu.

* * *
Przyznali się do rabunków.
Dwóch młodych bandytów 

wczoraj przyznało się do obra­
bowania przeszło 60 par narze­
czonych i innych w parkach na 
północno - zachodniej stronie 
miasta. Aresztowani zostali 
Artur Lein, lat 18, z p. nr. 1459 
Fry ulica i Eugenjusz Czekała, 
lat 21, alias Gene Kelly, z p. nr. 
1229 North Washtenaw ave.

* * *
[Komitet obywatelski ma plan 

budowy domów na wielką 
skalę.

Komitet obywateli z półno­
cnej strony miasta opracował 
plan budowy domów mieszkal­
nych za 15 miljonów dolarów. 
Domy te zbudowanoby na grun­
cie przy Chicago avenue i 
Wells, Division i Larrabee uli­
cach, Ogden avenue, Cly- 
bourn i Diyisiori ulic. Budowę 
tych domów proponuje komi­
tet North Central Association, 
na czele którego stoi sędzia 
wyższy Franciszek B. Alle- 
gretti. Piany i kosztorysy prze­
dłożono już korporacji federal­
nej Federal Emergency Hous- 
ing Corporation w Washingto­
nie, spodziewając się na ceł 
wyżej podany pożyczki rządo­
wej.

* * *
W sobotę nastąpi otwarcie 
republikańskiej kwatery.
Donoszą nam, ze w przyszłą 

sobotę, dnia 3go marca nastą­
pi otwarcie oficjalne kwater 
republikańskich w hotelu Sher- 
man. Przyjęcie zwiedzających 
zapowiedziane jest od 2giej po 

; południu do 6tej wieczorem.
* * *

Dziś posiedzenie kobiet 
demokratek.

Dzisiaj, 1-go marca, w sali
■ p. Kuleszy, róg Dickson i Black- 
- hawk ulic, o godzinie 7mej wie- 
i czorem odbędzie się posiedze-
■ nie Regularnej Organizacji De- 
i mokratycznej Kobiet w 32ej 
, wardzie, jak nam donoszą pa-

W  P I Ą T E K  G O L D B L A T T  B R O S . O F I A R U J Ą  W Y J Ą T K O W E  O S Z C Z Ę D Z E N I A  N A

GROSERJEDOBREJ JAKOŚCIprzez
nie Rozalja Petlak, prezeska i 
Anna Kosiankowska, sekretar- CenachPo Najniższych '  SN1BER’S

CATSUP
1 4 ®

Weberowcy jutro grać będą z 
studentami szkoły św. 

Ignacego.
Dwie piątki, lekkiej i ciężkiej 

wagi, z wyższej szkoły Webera 
jutro, dnia 2go marca, o godzi­
nie 7 :30 wieczorem zmierzą 
się z studentami szkoły św. 
Ignacego, w sali swoich opo­
nentów, p, nr. 1076 West Roose- 
velt road. Będą to ostatnie 
kontesty w tym sezonie dla 
Weberowców.

W sprawie
podatku dochodowego.

P. S. C. Mazankowski, który 
przez ostatnie 14 lat wypełniał 
blankiety podatku dochodowe­
go (Income Tax) znowu się tą 
pracą zajmuje w budynku przy 
narożniku Division i Ashland 
ave. w pokoju 436. P. Mazan­
kowski posiada długoletnie do­
świadczenie w tym zakresie 
pracy.

* * *
Adamowski adwokatem 
„Federalnej Korporacji 

Pożyczkowej”.
Adwokat polski, Stefan Ada- 

mowski, został wybrany jed­
nym z adwokatów korporacji 
„Home Owners Loan Corpora­
tion” ; jak jest wiadomem Kon­
gres Stanów Zjednoczonych u- 
stanoiwił tą  korporację ażeby 
dać ulgi uciemięrzonym wła­
ścicielom realnościowym. Zada­
niem jego będzie udzielać 
wszelkiej pomocy naszym ro­
dakom w ich kłopotach morge- 
czowych. W prawyborach 
kwietniowych, ubiega się on o 
urząd sędziego municypalnego. 
Pan Stefan Adamowski prowa­
dzi p. nr. 3045 Milwaukee ave. 
biuro realnościowe i inwesty­
cyjne oraz adwokackie którego 
zarządcą jest p. Józef Kośkie- 
wicz.
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w y  c a tś u p  w  d u ­
ż y c h  1 4 -u n e jo w y e h  
b u te lk a c h .

K a l i f o rn i j s k ie  
B a r t l e t t  g r u -  
s z k i  w  n r . 
2*6 p u sz k a c h .

iT J A N E  GOODE^

Przyprawa
ROSE-DALE
Ę 3 ? |K u k u r y ik a

A rg o  A N A N A S P o ż y w n a  p r z y ­
p r a w a  do s a ła t ,  
w  k w a r t  o w y  cl: 
s ło ik a c h .

S ło d k a - cu- 
k ro w ia  k u k u ­
r y d z a  w  n r  
2 p u s z k a c h .

GOLD COAST 
MIÓD 

3 i c
'fr Campbell’

P0R&& 
BEANS g

4 * c  ' i

iTA-FRBSŁ

■Czysty m ió d  z k o n i ­
czy n y . 3 - fu n to w e  sło  
ik i.

F a m i l i jn a  m ą k a , 
f u n to w e  w o re c z k i, 
w o re c z k i o d b io rc y .

POST PŁATKI 
OTRĘBIANE

s i u

KITCHEN
KLENZER

M A SW E L L ’ house 
ALBO D E L  MONTE

KAWA

3 f u n to w a
p u s z k a  Jj JB 

za
K a w a  p a  k  o w  a  n a  w 
, ,v ą c u u m ”.

W y b o rn y  
w o n y  ło f 
A la s k i, 
k ie  f u 
p u s z k i .

W  so s ie  i 
do ro w y  ni. 
w ie lk o ś c i  
sz k i.p u s z k i

za
W  d u ż y c h  p a c z k a c h . 
W łą c z o n a  j e s t  p r ó b ­
n a  p a c z k a .

D o c z y s z c z e n ia  i 
s z o ro w a n ia  ro n d l i  i 
p a te lń . ROSE-DALE

OLIWKIRadio
RyżOwoce

BANNER
PREZERWY

SERV-U-RITE
MARCHEW

T a k ż e  U b -  
b y ’s. S -u n ­

c jo  w e p u s z ­
k i. A n a n a s , 
b rz o s k w in ie  
e tc .

O im ita c y jn y m  m ali 
n o w y m  a lb o  p o z io m ­
k o w y m  s m a k u . —

d f u n to w y  
s ło ik

W y b o rn a , k r a j a n a  w  
k o s tk i  mar-jwj. 
che w . N r. /
2 p u s z k i
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SARDYNKI

BAKER’S
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R Y D Z A N E
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DEL MONTE 
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D u że  fi 2
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2,000 autctmobilistów w pięciu 
sądach.

Pięciu sędziów municypal­
nych wczoraj miało przed so­
bą 2,000 automobilistów, któ­
rzy aresztowani byli za nie po­
siadanie licencyj miejskiej i 
stanowej na rok 1934. Zastęp­
ca Komisarza policji Ira J. Mc 
Dowell wczoraj oznajmił, że 
dalsze aresztowania opiesza­
łych automobilistów nakazał 
■odłożyć do następnego ponie­
działku.

RYBY ŁO W IO N E W  ZIMIE!

SASDAGZE, fu n tlU c
M ożna je  przyrządzać na różny sposób. S ą  bardzo sm aczne!

BIAŁE RYBY, fu n t . . . . 12 i/2c
- Y\ D uże, b ia łe  ryby z Północy.

KREWETKI, f u n t .......... 1 3 y 2c
WilS Oo Cocktails, etc.

PŁASTUGA, f u n t .......... J 7 » / 2 c
Sm aczne kaw ałk i od środka.

f e f h ś S B p  BIAŁE RYBY, fu n t.......... 8 i/2c

W ybornej jakości Tulibees.

W c z e sn y  o- 
grod. o w  y 
s z p in a k  w 
n r .  2 p u s z ­
k a c h .Z PARAFJI 

DOBREGO PASTERZA. F  QUAKER 

OWSIANA KASZAs Sok
: Pomidorowy

W przyszłą niedzielę, dnia 4 
marca, Tow. Dobrego Pasterza 
Z. P. R. K. odbędzie posiedze­
nie w sali paraf jalnej o godzi­
nie le j po południu. Sporo waż­
nych spraw jest do załatwienia, 
wobec tego członkowie są pro­
szeni o przybycie.

*
W przyszłą sobotę, dnia 3go 

marca, Tow. Wolność Ojczyzny 
gr. 1574 Z. N. P. przystąpi do 
spowiedzi wielkanocnej, zaś w 
niedzielę, dnia 4go marca, na 
Mszy św. o godz. 7ej rano do 
Komunji św. Harcerstwo zrze­
szone przy tern towarzystwie 
jest proszone przybyć w mun­
durach, do sali Fr. Dumanow- 
skiego, o godz. 6:40 rano, pnr. 
2702 S. Kildare ave., skąd 
wspólnie uda się do kościoła.

Z w y k ła
sz y b k o
tu ją c a .
toSci,

P o ż y w n y  i o 
rzeźw ^atą-cy . 
P u s z k i  w ie l 
k o śc i 1%.

Rada miejska przeciwna 
mianowaniu asesora.

Na wniosek aldermana 
James R. Quinna z 50tej wardy 
Rada miejska wczoraj przyję­
ła rezolucję protestującą prze­
ciwko zamianowaniu asesora i 
Rady podatkowej na powiat 
Cook. Tak asesor jak i członko­
wie Rady podatkowej powinni 
być wybierani przez ogół.

* * *
Z biura kasjera powiatowego.

Kasjer powiatowy McDo- 
nough raportuje, że wczoraj 
podzielił pieniądze jakie złoży­
li w jego biurze podatnicy i 
tak miasto otrzymało $500,000,

ŚLEDZIE WYBIERANE
1S>33 h o le n d e r s k ie  
m ie s z a n e  ś le d z ie  —  

f u n t o w a
y  b a r y łk a  ...............

św ie ż o  w ę d z o n e . — 
D o s k o n a łe  n a  p r z e ­
k ą s k i .  F U N T  ___jarzyny

R Y B Y , 5 -funt, wiaderko 7 9 C
M arynow ane śledzie, cut lunch, m akrele, sardele, etc,

W y b ie ra n e  k r e ­
w e tk i  d o b re j  
ja k o ś c i .  N r. 1 
p u sz k i.

W y b o rn e  m ie  
ś z a n e  ja rz y n y . 
N r. 2 p u sz k i. MASŁO, funt. . .  25c

“Sunrise” w yborne m asło  w rolkach, do stołow ego użytku.

••• S E R  ••• ••• S E R  •••Serv-U-Rite
FASOLA

PLACKI

3  zaW ubiegłym tygodniu odpra­
wiona była solenna Msza św. 
w kościele Dobrego Pasterza, 
na intencję państwa Walente­
go i Anny Drżał, zam. pnr. 
2649 S. Keełer ave„ z okazji 
27-ej rocznicy ich pożycia mał­
żeńskiego. Państwo Drżał bio- 
rą czynny udział w sprawach 
parafjalnych, towarzyskich i
społeczno-narodowych.

*
Skauci z parafji Dobrego 

Pasterza Oddział 316, urządza­
ją przedstawienie w sali para- 
fjałnej, dnia 8go kwietnia. O- 
degrana zostanie sztuka p. t. 
„Variety in Black and White”. 
Przedstawienie będzie intere­
sujące a biorą w nim udział 
najlepsze siły amatorskie.

C O N E ST O G A  .
Ś M IE T A N K O W Y  H

św ie ż y  se r , s p r z e d a w a n y  j 
n a  w a g ę . F u n t  £

S W I F T ’S S P R E A D  
A M E R Y K A Ń S K I

p im e n to  a lb o  śm ie ta n k o w y . 
4 u n c jo w a  p a c z k a  ................

W IS C O N S IN S K I W  C E ­
G IE Ł K A C H

S m a c z n y  s e r  n a  k a n a p -  
k i,  fu n t

T U T E J S Z Y  
S Z W A J C A R S K I  

T a k  s n u ic z n y  j a k  im ­
p o r to w a n y .  F u n t

A M E R Y K A Ń S K I  
W  B O C H E N K A C H  
“H o fc o ” m a r k i  s e r  i 

b o c h e n k a c h . F u n t

P i l i s b u r y ’s 
m a rk i .  Z w y  
k le j  w ie l ­
k o śc i p a c z -

W y b o r n a  k r a  
j a n a  z ie lo n a  
a lb o  w a x  f a ­
s o la  w  n r . 2 
p u s z k a c h .

BAJDG ER U IM B U R SK T
S ły n n y  g a tu n e k  s m a c z ­
n e g o  s e ra . P a c z k a

O SZ C Z Ę D Ź C IE  K O SZT  
P R Z E P R O W A D Z K I.

J e ś l i  b ę d a ie c le  s ię  w k r ó t c e  p r z e ­
p r o w a d z a li ,  m o ż e m y  aję ło sió  s ię  
t e r a z  p o  s t a r e  p ia n in o  i  d o s t a w ić  
n o w e  grdy s ię  p r z e p r o w a d z ic ie .

B E Z P Ł A T N E
P A R K O W A N IE .

P rz y je d ź c ie  do  n a s z e g o  m a ­
g a z y n u  a u to m o b ile m  z c a ­
ł ą  r o d z in ą  i  p a r k u jc ie  
sw ó j d u to m o b il  D A R M O ./ DIAMOND 

CRYSTAL A
'Sunrise” stanow czo św ieże ja ja . Tuzin w  pudełku,

PROSZEK! 
Do Prania W ę d z o n e  C a lis SMOHtÓ

Sprzed, zarządzona przez wielk. fabrykanta K U R Y  N A  PO- 
T H A W K Ę .

św ie ż o  w kłibane . 
T łu s te . < 2 1 
J u t r o
f u n t .  . . .

Sól s to ło w a  
w  10 f u n t o ­
w y c h  p łó -  

' c ie n n y c h  w o ­
re c z k a c h .

C e n a  s p rz e d a ż y  ,w 
m a g a z y n ieZ u p e ł n i e  N o w e

MAŁE PIANINA
D u że  p a c z ­
k i  p ro s z k u  
do p r a n ia .—

E x t r a  w y b o rn e j  j a ­
k o śc i —  św ie ż o  w ę 
dzone.

ŻADNYCH ZAMÓWIEŃ POCZTA ANI TELEFONEM —  ZASTRZEGAMY SOBIE PRAWO OGRANICZENIA ILOŚCIW a ru n k i :  $1 ty g o d n io w o .

C e n a  S p rz ed aży  w 
m a g a z y n ieZ u p e ł n i e  N o w e

FORTEPIANY
lę 4go marca, w dolnej sali A- 
tlas. Początek o godzinie 2:30 
po południu.

„Synobójca”, dramat ludowy 
w 4ch aktach będzie przedsta­
wiona dwa razy w niedzielę o 
2:30 po połudńiu i o godzinie 
7:30 wieczorem.

plebanji i poważnie nadwyrę­
żył sobie ramię.

Huron ul. Początek o godzinie 
2ej po południu.Uwaga, Town of Lakę, za­

prasza się całą Polonję na pię­
kną sztukę ludową, która zo­
stanie odegrana przez zespół 
artystyczny, w niedzielę, dnia 
5go marca, w sali Juljusza Sło­
wackiego, przy 48mej i Pauli­
na ul. Sztuka ta pod tytułem

d o s k o n a łe  n o w e  p ia n in a  se 
z w y k łe g o  z a p a s u  f a b ry k a n -  

td a ją  b o g a ty  to n . a r ty s ty c z  
liczen ie , u śz c z ę d z a jc ie . k u p u jc ie  w p r o s t  z m a g a z y n u . Z b u d o w a n e  
,'ym .agad , sz c z e g ó ln ie  do m a ły c h  a p a r ta m e n tó w  i dom ów .
____________________________  Os t a  t e c z n i e z n iż o n e  c e p y - . -  c|a j e i e

w z a m ia n  sw e  s ta r e  p ia n in o .

Posiedzenie klubu Oświata 
Krawców Polskich odbędzie się 
dnia 2go marca w sali Nowe 
Życie na 3em piętrze pnr. 17821 
Milwaukee ave. — Zarząd Khi,

odniow o,

Klub Parafji. Mikluszowice 
zaprasza wszystkich swoich 
przyjaciół na. „Bunco” w nie­
dzielę, dnia 4go marca do du­
żej sali ob. A. Łatki, 1364 W.

X. Wojciech Olszewski, pro­
boszcz parafji śś. Apostołów 
Piotra i Pawła., poślizgnął się i 
upadł na. trotuarze przed kilku
dniami, gdy szedł z  kościoła do

10 P IA N IN
z n a n y c h  w> 
ro b ó w . U ży ­
w a n e , Sprzę 
da je m y  t y l ­
k o  za g o ­
tó w k ę  
po • • -

Klub Niedomice przy para 
fji Jurków, urządza zabawę ko­
stkową i karcianą, w niedzie-

M E  K iZ Y K E J E -  
GTE A M  C E N T A . 
S p ła ty  TB>rr.yi?ają 
s ię  c z e r w c u .

Bez
Zadatku

FIREPROOF PIANO WAREHOUSE 
South Ashland Ave. «od 39th Street

WĘDZONE
ŚLEDZIE

2 -  i9 c
K in g  O s c a r  m a rk i .  
W  d u ż y c h  p u s z k a c h . 
W y b o rn e  im p o r to w a ­
ne  n o rw e s k ie  ś le d z ie .

^ " 1
Santa Clara
SUSZONE

ŚLIWKI

f u n t
K a l i f o rn i j s k ie  s u s z o ­
n e  ś l iw k i,  w ie lk o ś c i  
60 do 70.

IMPORTOWA- WHITE EAGLE SUSZONE
NE RACZKI PŁATKI OWOCE

2 Ic MYDLANE 2 '-”27c
P a r t c a  m a rk i .  I m ­
p o r to w a n e  ja p o ń s k ie  
r a c z k i  w  p u s z k a c h  
w ie lk o ś c i

D o p ra n ia .
fu n to w a
p a c z k a

za

W y b o rn e  m ie s z a n e
su s z o n e  ow oce. S p e ­
c ja ln ie !

H a w a js k i ,  
k r a ja n y .  

P u s z k i  w ie l ­
k o śc i 2 ^

S k ła d  o tw a r ty  w e  w to r e k ,  ś ro d ę  i c z w a r te k  
od 9 r a n o  do  9 w ie c z o re m .

Jecha .ć  A s h la n d  Ave. t r a m w a je m  do 39 ul.
---- --------- - , --- --. --------------------------------------
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DZIENNIK C! ICAGOSKS
TH E PO LISĘ DAILY NEW S

tsstsed  «vwry ©xcept Sunfiays 
and H olidaya.

« E R M S  O E S U B S C R lP T lO N  
fcne yfear $5.00
J3ix m on th s . . .  3.00
EThree m onth s . . . . . . . . . . . . . . . .  1.75
Jn  C hicago by m a il fó r  1  t to n th  .85 
!To E uropę fo r  ó n e  yea r  . . . . . . .  8.00
fTo Canada fo r  o n e  yea r  . * . . . .  5.00

Ali le tters  sh a ll be addreśsed  to

W ychodzi codziefi z  w yjątk iem  
n ied z ie l i  Św iat uroczystych.

P R Z E D P Ł A T A  W Y N O SI
R ocznie . . . . . . .......... . ............... . . .$ 5 .0 0
P ółrocznie ........................ 3.00
K w a rta ln ie   ....................    L 75
W  C hicago poczta m ie s ię c z n ie .. .85
D o  E uropy rocznie ............................8.00
D o K anady rocznie ................... .. • 5.00

W szelk ie  lis ty  adresow ać n a le ż y :

TH E PO LISH  PU BLISH IN G  COMPANY 
1455*57 W est D iv isio n  S treet  

CHICAGO, ILL.
•Telefon B runsw ick  7040.WB OO CłJ» MJR

Nie Przeciwko Sprawności, Lecz 
Przeciwko “Pedlarstwu” .

Ostrzeżenie nasze przed „rentowaniem harcerstwa Związ­
kowego Stowai rszeniu Kupców i Przemysłowców dla rozpow­
szechniania znaczków, nazwał Dziennik Związkowy w dziale 

• laarcerskhn błędem i  naszej strony.
Może to  błąd, może istotnie się mylimy, ale. jeżeli tak jest, 

takim razie wina za to  spada nie na nas, tylko na tych 
JWSśystkięh, którzy nie objaśnili, na czerni ma polegać koopera­
c ja  między harcerstwem i Stowarzyszeniem Kupców, jak  ją
technicznie należy sobie wyobrażać. Dokąd takiego wyjaśnie­
n i a  nie będzie, dotąd nie możemy zmienić zdania poprzedniego 
Mmi uznać zarzucanego nam błędu.

Nie występowaliśmy i nie Występujemy przeciwko uspra­
wnianiu harcerzy, przeciwko wyrabianiu w nich zmysłu samo- 
jfizielnóiśei, oszczędności, polegania na własnych siłach, zdoby­
wania potrzebnych rzeczy własną pomysłowością, tylko zastrze­
gamy sobie prawo omawiania środków do tego celu wiodących, 
po środki mogą być godne powszechnego uznania i godne pow­
szechnego potępienia. »

Z tego, co powiedział prezes Stów. Kupców na posiedzeniu 
& czego sprawozdanie nadesłano nam do opublikowania, zrozu­
mieliśmy, że chodziło czy jeszcze chodzi tym panom o zatrud­
nianie harcerzy Związkowych do- „pedlowania” ich znaczków. 
Przeciwko tak  rozumianemu przez nas kooperowaniu z harcer­
stwem wystąpiliśmy i to nazwaliśmy handlowaniem ideą har­
cerską.

Jeżeli kierownictwo harcerskie inaczej pojmuje tę koopera­
cję i chce koniecznie pójść na, rękę Stów. Kupców, to po­
winno najpierw zebrać wszystkie informacje o swoim przyszłym 
(wspólniku, żeby zapewnić kooperacji harmonję i zgodę.

W tym celu kierownictwo Kupców powinno poinformować 
kierownictwo harcerskie, dlaczego poprzedni prezes Stowarzy­
szenia Kupców, p. Czarnik, groził rezygnacją przed czasem?

Dlaczego wycofał się z czynnego udziału były prezes p. Bo- 
chaniec?

Daczego zrezygnował z kierownictwa szkołą kupiecką tak 
samo były prezes p. Wieczorek?

Ponadto kierownictwo Stowarzyszenia Kupców powinno 
przesiać kierownictwu! harcerskiemu kopję listu, wysłanego do 
pewnej firmy z „prośbą”, żeby się „koniecznie” ogłaszała na ku­
pieckiej godzinie radjowej, bo to  „lepiej” będzie i „nikt się ni­
czego nie dowie.”

Moglibyśmy sugestjonować tu taj kierownictwu Stowarzy­
szenia przesłanie kierownictwu harcerskiemu do wiadomości 
także koipji innych listów, sądzimy atoli, że to zbyteczne, przy­
najmniej na razie. Wszak ci panowie znają się przecież na byz- 
nesie i pewnie wiedzą, czego od nich żądać może ich przyszły 
(wspólnik.

Kierownictwo harcerskie, wchodząc w umowę ze Stowarzy­
szeniem Kupców’, ma obowiązek poznać dobrze swego przyszłego 
wspólnika. Potem może przystąpić do kooperacji, oczywiście, 
j  ęśli tymczasem nie zmieni zdania,.

DLACZEGO I ttA J IIE ?
Szatan , choć sobie m ądrość i  s i lę  przyznaj©,
W ie, że  k łam ie, i  w ia r y  sarn sob ie  n ie  d aje:
D la tego  rad śród lud zi zdan ia  sw o je  szerzyć
B y, je  s ły szą c  z u st  cudzych, m ógł im  sam  uw ierzyć.

ZEGAR.
N iepokój je s t  zegarem , on czas ludziom  stw a rza :
K to um orzył n iepokój, w n et i  czas um arza. Adam M ickiew icz.
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(Ciąg dalszy).
— Myśleliście, że na was krzyczę? — wymówka zadźwię­

czała w jej głosie.
— Człowiek zganiany gorzej psa, to boi się własnego cienia. 

iWczorąj we Woli z chałupy, gdzie nas przyjęli na nocleg, skoro 
Suojemu zrobiło się po zimnej kapuście tak  słabo, jak  teraz, go­
spodarze nas wypędzili. Bali się, żeby im w .stancji nie umarł. 
N a kolanach żebrałam o miłosierdzie. Nie usłuchali; na mróz, 
ł;a śnieg* na noc i zawieję1 wygnali nas, niby psów! Wygnali! 
«■ jęknęła cichutko i żałośnie.

— Przeprowadziliśmy się do ‘księżej obory, między krowy, 
(Ciepło nam było! — uzupełnił chłopak i, odłożywszy miskę, jął 
gię czaić po kątach za uciekającemi królikami.

— Wicuś, nie drzyj portek! Cóż, przechodzi ci, nieboraku
— Przechodzi. Już mnie i poty odstąpiły — odparł, obcie- 

rając zroszoną twarz, i ze smutkiem spozierał na wymieconą. do 
czysta miskę.

Dojrzała to Brudzowa i hojnie ich opatrzyła na drogę w 
Chleb, kaszę, a nawet i spory kawałek kiełbasy.

— Jest Pan Bóg nad sierotami, a  dobrzy ludzie na świecie 
-— zawołała modlitewnie kobieta, próbując ją  pocałować w rękę.

Brudzowa cofnęła śię zasomana.
— Oddacie kiedyś biedniejszym. To pan był u Niemców? 

*— spytała prędko.
— Dwa łata pracowałem ciężko na tych poganów —- ożywił 

się nagle i sprostował, twarz mu zagrała nienawiścią i przemie­
nił się zgoła nie do poznania. — I tyle od nich wycierpiałem, że 
teraz przed każdym krzyżem, przed każdą figurą i przed każ­
dym kościołem proszę Boga o mór i zarazę na tych katów prze­
klętych. I nie opowie ludzkiem słowem, co tam nasz naród wy­
cierpi. Takiej męki nie 'było od stworzenia św iata!

— Franus, nie szarp się, bo cię znowu rozboli. Ja  pani go­
spodyni opowiem. Wicuś, bój się Boga, ostatnie łachmany po- 
drzesz — strofowała chłopca, któremu właśnie było widać tył- 
jgo nogi z pod) łóżka; wczołgał się tam za królikami. — Mój) był 
szwajcarem w fabryce, w miasteczku Łodzi. Chłop był na po­
kaz, a  nie takie chuchro, jak go pani gospodyni widzi. Dobrze 
pam było. Wicuś chodził do szkoły fabrycznej. Mieliśmy trochę 
odłożonego, grosza, mieszkanie, opał i światło darmo, nie brako-

M iło śn ic y  P o k o ju  i Jego  
W  rogow ie.

Do uroczystych haseł i dążeń ludzkości należy zwalczanie 
wojen i dążenie do pokoju. Nie wystarczy jednak, głosić hasła, 
pokoju, gdyż bardzo trafnie powiada przysłowie niemieckie, że 
nikt nie może żyć w pokoju, jeśli się to nie podoba jego złemu 
sąsiadowi.

Nietylko każdy człowiek ma sąsiadów, ale i także każdy 
naród i to  sąsiadów czyhających otwarcie na cudzą własność.

Niemcy jak  sąsiecizi Polski zgłaszają apetyty na duże czę­
ści. Polski i Rosji; Włochy na części Francji i jej kolon je, Ja- 
pohja na części Chin i Rosji itd.

Póki imperjalizmy te  istnieć będą, o urzeczywistnieniu po­
koju mowy być nie może.

Zwłaszcza, że w krajach iimperjalizmu jak Włochy, Japonja 
i Niemcy ubóstwia się ducha wojny, 'a nie anioła pokoju.

W jaki to się dzieje sposób, tego dowodem książka hitle­
rowskiego profesora szkoły technicznej! w Brunświku Ewalda 
Bansego. Jes t on profesorem „wiedzy wojskowej”, którą się 
popisał w osobnej książce.

W książce tej głosi on potrzebę zahartowania młodzieży 
do trudów i okropności przyszłej wojny i wykazuje między in- 
nemi, co następuje:

„Ta wojna będzie bowiem bardzo krwawa; składać się ona 
będzie ze zmagań się potężnego m aterjału wojennego, z walk 
gazów i zaraz, z głodu i nędzy, z potwornych działań czołgów 
i samolotów. Wytrzymać tę wojnę będą mogli tylko ci, którzy 
będą z nią od lat zaznajomieni, którzy będą pewni hartu Swej 
duszy i do głębi jej będą przeświadczeni, że życie ich należy 
do państwa i tylko- do państwa.

Niemcy muiszą być do tej wojny przygotowani, bowiem nikt 
z nich nie może wątpić, że pomiędzy obecną ich nędzą, a  przysz- 
lem szczęściem leży wojna,. „Nie życzymy jej sobie, lecz jesteś­
my przekonani, że ona będzie i że dla nas droga do prawdy pro­
wadzi tylko przez nią.”

Zdaniem p. Bansego jest więc wielkim błędem uważać woj­
nę tylko za element zniszczenia. Ci, którzy tak mówią, myślą 
tylko o niszczeniu życia i dobytku ludzkiego, a to jest tylko ob­
jawem przejściowym wojny i niezbędnym epizodem życia,— 
jest to kąpiel z żelaza, która oczyszcza do nowego zmartwych­
wstania.

Wojna jest szczytem podniesienia ducha w danej epoce, 
jest ona syntezą działania i rozumu. Jest ona glebą, na której 
dusza ludzka może rozkwitnąć, potężnie i bogato. — Jest ona 
wreszcie decydującym sprawdzianem, najbardziej sprawiedli­
wym dila woli i siły, gdyż natychmiast feruje ©we wyroki: zwy­
cięstwo lub klęska.

Głównym przedmiotem nauki o -wojnie jest człowiek, jest 
on bowiem autorem wojny. Należy więc wychowywać według 
potrzeb wojny duszę ludzką, zaczynając od wychowania mło­
dzieży w duchu1 wojny.”

Zdaniem profesora Bansego „największym darem wojny 
światowej jest rozwój lotnictwa i gazów bojowych.”

„Oba te środki pozwalają bowiem przenieść wojnę od pier­
wszej chwili mobilizacji i zanim nieprzyjaciel zdoła przedsię­
wziąć istotne kroki zapobiegawcze do środka kraju nieprzyja­
cielskiego; pozwolą one zniszczyć ośrodki przemysłu nieprzyja­
cielskiego, zakłócić mobilizację, zniszczyć stolicę przeciwnika 
i wszędzie wnieść do jego życia chaos, niepewność i strach.

Dzięki tym środkom przyszła wojna nie będzie już wojną 
pograniczną, wojną dwu frontów, lecz, będzie zmaganiem się 
dwu terytorjów i dwu narodów, angażując dla siebie tak  woj­
skowych jak i cywilnych, dzieci i starców, lotniska i fabryki.

W przyszłej wojnie ta arm ja osiągnie zwycięstwo, której 
technicy uczynią najbardzie skuteczne wynalazki i której tak­
tycy potrafią najprędzej nauczyć swe wojska dostosowania się 
do nowych środków walki.”

Oświadcza więc p. prof. Banse w swej książce, że „przewagę 
w tym kierunku nad innymi m ają Niemcy, Francuzi, Anglicy 
i Amerykanie wszyscy dlatego, że w żyłach ich płynie pewien 
procent krwi germańskiej.”

Nie ulega wątpliwości, że tak w Niemczech jak i w Japonji 
i Włoszech jest daleko -więcej ludzi, którzy tak myślą jak  prof. 
Banse, niż takich, którzy są szczerymi miłośnikami pokoju,.

Ludzkość jeszcze wielki okres czasu będzie się musiała 
zmagać ze złem aż dobro i ludzie dobrej woli osiągną przewagę. * i

Ś w ia t d z isie jszy  n ie  szan u je  ju ż  n ie , Widok jego  zak rw aw ia  serce; po­
trzeba proroka,, coby Iza ja szo w ą  wym ową, w y w ió d ł go z drogi om ylnej, z go ­
ścińców błędu.
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wało naim niczego. Samych poduszek miałam cztery i dwie pie­
rzyny, nie przymierzając jak te — wskazała z dumą na łóżko. 
—I nikomu ani postało w głowie, że może zmienić się na gorsze. 
Aż to  nastała wojna,. Fabryki stanęły. Bitwy grzmiały coraz 
bliżej i bliżej, i kto mógł, z miasta uciekał. Naród bał się Niem­
ców gorzej od zarazy. Kalisz mieli wszyscy w świeżej pamięci. 
Nasz fabrykant zawołał męża i powiada: nie bój się, Przytyk,
i pilnuj mi fabryki. Niemcy, naród porządny, nikomu krzywdy 
nie zrobią, grzecznie tylko z nimi. Dał nam sporo pieniędzy i 
wyjechał do Warszawy. Kto czyj chleb je, tego słuchać powi­
nien. Niezadługo przyszły straszne bitwy. Dziś był górą Nie­
miec, jutro Moskal; przewalali się przez miasto, jak ta  burza. 
Wkońcu zapanowali Niemcy. Uspokoiło się. Zaprowadzili swoje 
porządki. Skóra cierpła, co wyrabiali z ludźmi. Płacz tylko u- 
słyszał w mieście i przekleństwa. Nędza zaczęła biedny naród 
żreć do żywego mięsa. Jakiegoś dnia zajechały przed naszą 
fabrykę ogromne wozy z niemieckiemi sołdatami. „Otwierać 
bramę!” — krzyczą. Mój otworzył posłusznie. Gdzie składy? 
Pokazał. Cały tydzień wywozili! Na tysiące tysięcy wzięli goto­
wego towaru. Płacili kwitami. Potem zabrali z farbiarni kotły 
miedziane i ru ry ; potem wszystkie pasy, a  wkońcu co najlepsze 
maszyny. Zostały gołe mury! Niejeden z naszych robotników 
zapłakał po fabryce, jakby po jakim nieboszczyku. Nie było cze- 
20 pilnować. Może w tydzień potem jakieś diwa żandarmy zaj­
rzały do naszego mieszkania,. Akuratnie w domu nie byłam. 
Weszli, a  starszy zaraz krzyknął do drugiego; „Zabieraj poś­
ciel, przyda się nam na kwaterze.” Mój mąż się oparł. Rabunek 
w biały dzień, na jego oczach! Cóżby to człowiek był wart, że­
by swojego nie bronił. Mocny był, rozwalił któremuś łeb stoł­
kiem, ale w końcu, przemogli go, sponiewierali i okutego w kaj­
dany powieźli do więzienia i pod sąd oddali! Za to, że swojego 
bronił! Niechże kto zrozumie! Przyleciałam już po wszystkiem. 
Mieszkanie było puste, bo czego nie zrabowali Niemcy, rozkradli 
złodzieje. Nie dbałam o to, szło mi o męża. Cóż, kiedy nie pomo­
gły żadne starania ni prośby. Łacniej uprosić kamienie, niźli 
tych katów. Nawet nie pozwolili mi się z nim zobaczyć. Wywieźli 
go do robót. Przez dwa łata- pracował przy okopach na ruskim 
froncie. Było ich tam takich polskich nieszczęśliwców ze dwa 
tysiące. Żywili gorzej, niźli to  mógł pies wytrzymać. Sypiali
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Puszczając z dymów papierosa kółka,
Czekam co wleci w mojej duszy wrota,
Czy ptak radości z piórkami ze złota,
Czy smutku czarna, żałobna jaskółka.
Smutek i radość wąska dzieli miedza 
I wszystko wpływa na jakość nastroju,
Pogoda, pióro, powietrze w pokoju,
Ale najbardziej to, kto mnie odwiedza.
Bo człowiek w sobie ma fluid tajemny,
Który wszystkiemu wokół się udziela.
Jeden jest jasny jak uśmiech wesela 
A drugi jako noc bezsenna ciemny.
Gdy grafomanka starsza przerwie ciszę 
Czytając wiersze swoje dla pokuty,
Staję się smutny i dzień mam popsuty,
I coś o śmierci napewno napiszę.
Lecz gdy odwiedzi mnie w szczęśliwy ranek 
Młodość z jasnemi jak niebo oczyma 
We wierszu moim jest cudowna zima:
Sanna i panna i dzwonienie sanek.

HENRYK ZBIERZCHOWSKI.

Z  C U D Z E J  G R Z Ę D Y
Ii.l'R.JER P O L SK I W  M IL W A U K E E , W IS ., 23.-II. —

Z uczuciem  praw dziw ej radości don ieśliśm y przez ła m y  p ism a n a ­
szego o jednom yślnej zgodzie specjalnego kom itetu  ż ło n a  R ad y Szkol­
nej m iasta  M ilw aukee, aby już w  roku przyszłym  język  polsk i by ł 
w prow adzony do w yższych  szk ó ł w  M ilw aukće n a  rów ni z  innem i ję­
zykam i obcem i.

K ursy języ k a  polsk iego w  w yższych  szkołach? publicznych, —  to 
zdobycz w ie lk a , byle ją  ty lk o  n a leżycie  ocenić.

M am y d z iesią tk i ty s ię cy  m łodzieży, k tóra  kończy szk o ły  paraf jal- 
n e  i  przechodzi do publicznych szk ó ł w yższych , gdzie, ja k  dotychczas  
było, n ie  m ia ła  sposobności stu djow ać języ k a  polskiego, a  w ięc  w  d a l­
szym  ciągu  kontynuow ać nauk© ze  szk o ły  paraf ja łn ej.

N ie  na leży  zapom inać, że  95 procent n a szej m łodzieży kończy  
sw oje w yk szta łcen ie  n a  w yższej szkole, a  w ięc  ku rs język a  polsk iego  
będzie n iejednem u stu dentow i bardzo pom ocnym  w  stu djach  w  szko­
le  w yższej, b o ,za m ia st trudzić  s ię  i  m ęczyć n a  ku rsie  język a  n iem iec­
kiego lub francusk iego, będzie można, n a  kursie polsk im  bez trudno­
śc i otrzym ać wysoki© stopnie, rów nocześn ie dostając  „kredyt” pełny, 
ja k  za  każdy inn y  kurs języ k a  obcego.

A  n ie  w spom inam y ju ż  o w artościach  m oralnych , o te j dum ie na­
rodow ej, k tóra  będzie  g łośno przem aw iała  do duszy polsk iego dziecka  
i  pow ie: P atrz, język  tw oich  o jców  je s t  narów n i z każdym  innym  
przedm iotem  traktow an y w  szk o le  publicznej, n ie  je s t  tym  jak im ś  
„kopciuszkiem ”, k tórego najw yżej w  szkole  paraf ja łnej m ożna s ię  było  
uczyć.

P r ó b a  P o l s k i c h  S i ł .
(G w ia z d a  P o la r n a  w  S te v e n s  P o in t ,  W is .)

Nigdy w dziejach polityki 
Stanów Zjednoczonych siła pol­
skich wpływów nie była pod­
dawana takiej próbie, jak to 
zajdzie w tegorocznych wybo­
rach listopadowych. Będą to 
wybory kongres jonalne. Wy­
brani podczas lawiny demokra­
tycznej Polacy na różne urzę­
dy z ramienia partji demokra­
tycznej, będą mieli sposobność 
wypróbowania sił własnych 
skrzydeł, wartość realną swej 
„lawinowej popularności.”

Nie można tego taić, że kan­
dydaci polscy wiele zawdzięczać 
mogli w roku 1932 zmiennej 
fali, jaka przewaliła się przez 
cały kraj spragniony „przemia­
ny na lepsze” i występując pod 
hasłem „nie mamy nic do stra­
cenia.”

To nie były zresztą wybory 
w pełnem znaczeniu tego sło­
wa. Właściwie nikogo nie wy­
bierano i niczyjej wartości nie 
ważono. Wybrano tylko partję 
o tę „zmianę.” Teraz natomiast

demokratyczną, gdyż chodziło 
zbliżają się wybory i w tych to 
wyborach będą niektórzy obec­
ni urzędnicy i przedstawiciele 
w kongresie przebierani.

Masa nażwisk polskich w 
kongresie i legislatorach nie 
wywoła życzliwego oddźwięku 
wśród Niemców i Anglo-Sa- 
sów. Głosowanie przeto odby­
wać się będzie teraz cokolwiek 
inaczej, 'znacznie ostrożniej i 
dobrze będzie rzucić już teraz 
hasło: „Czuj duch, rzeszo wy­
chodźcza, jeśli pragniesz utrzy­
mać to coś zdobyła i dodać ccś 
więcej do swych wawrzynów. 
Jeden krok mylny, mała nieu­
waga, a wielką klęskę ponieść 
będzie łatwo.”

Czuj (duch, nie na żarty. Dłu­
giej trzeba pracy nad stworze­
niem silnej. organizacji poli­
tycznej. A tegoroczna próba 
naszej siły politycznej oprzeć 
się może li tylko na sile naszej 
organizacji.

nieopalonych szopach; za każdą skargę płacili kijami, a  któren 
uciekał i złapali go, dostawał kulą w łeb. 'Chorych nie leczyli. 
Wyzdrowiał to dobrze. . Konających często razem z trupami 
wrzucali do wspólnego dołu. Mój wytrzymał w tej 'katordze całe 
dwa lata, że to człowiek był młody, zdrowy i mocny. Zdarł się 
jednak wkońcu na łachman i kiedy już był do niczego* a  zdychać 
nie chciał, odesłali go z takimi samymi kalekami z powrotem 
do Łodzi. Zima przeszłego roku była ciężka. Przywieźli ich 
na stację i rzucili pod szopę. Polowa już 'była zmarznięta na 
śmierć. Na własne oczy widziałam i póki życia nie zapomnę. Le­
żeli na kupie, niby lodowate kloce. Reszta dogorywała, czekając 
Boskiego zmiłowania. A wyglądali, że niepodobna było nikogo 
rozpoznać. Męża wyciągnęłam napół żywego, w ranach był cały 
i z odmrożonemi nogami. Jeno po głosie dtaszłam, że to on. Du­
żo byłoby powiadać, dużo. I com wycierpiała, to już na Boskim 
sądzie opowiem, bo tylko Pan Jezus może się nad nami ulitować 
i Niemców sprawiedliwie pokarać za tyle krzywdy polskiego na­
rodu. I pokarze ich, pokarze! — dodała, podnosząc pięść ku 
niebu.

Brudzowa słuchała zdrętwiała tej prostej, a  tak straszliwej 
litanji.

Długo siedzieli w milczeniu, gdy jakiś chłopak zakrzyczał 
przez okno:

— Niemcy we wsi! Zajechali do proboszcza! — i poleciał 
z nowiną dalej.

— O wilku mowa, a  wilk toż! — Brudzowa krzyknęła.
— Uciekajmy! Wicuś, Franek, uciekajmy choćby do lasu! 

—- odchodziła kobieta od zmysłów.
— Czegóż się boicie? — wystąpiła Brudzowa. — Cóż to 

wam zrabują? Tylko kospodarzy może spotkać nowa bieda. I 
gdzież to pójdziecie na taki mróz i śniegi?

— Nieszczęście ciągnie z nimi, nieszczęście ! — szeptała 
śmiertelnie wystrachana, gorączkowo okręcając w łachmany sie­
bie i swoich. I nie dała sobie wyperswadować. Wynieśli się 
spiesznie, chyłkiem, niby tropione zwierzęta, i bokami przebie­
rali się ku borom.

Adam, posłyszawszy nowinę, przyleciał uspokajać żonę.
— Czego oni mogą, chcieć od proboszcza, A może o te 

dzwony, co?
— Każą zapłacić karę i na tern się skończy — bagatelizo­

wał z rozmysłem.
— A może będą szukali
— Znajdą to pod śniegiem? Dobrze schowane i ziemia 

zmarznięta.
(Ciąg dalszy n astąp i).

L is t P a s te r s k i  o P o p ie r a n iu  
P is m  K a to lic k ic h .

J. E. ks. arcybiskup Nowo­
wiejski, prdynarjusz płocki — 
wydał list pasterski w sprawie 
popierania prasy katolickiej.

„Duch zatruwa się fałszem,” 
pisze ksiądz arcybiskup. „A 
gdzie tę truciznę najłatwiej w 
naszych czasach znaleźć, w ja ­
ki .sposób się zatruć? Przez 
czytanie złych pism, złych 
książek, zlej gazety. Idzie oto 
człowiek zaślepiony do prze­
kupnia, daje mu swój pieniądz 
ciężko zapracowany i jakoby 
•mu mówił: za ten pieniądz daj 
mi fałszu, daj mi trucizny, któ­
rą bym swoją duszę mógł za­
truć. I daje mu przekupień złą 
gazetę, złą książkę, złe pismo 
daje mu truciznę dla duszy.— 
Widzisz więc, bracie drogi, że 
samo kupienie złego pisma, złej 
gazety, jest występkiem.

„Czytanie złych pism w o- 
statnich czasach po wsiach, — 
dzięki Bogu, zmalało, ale po 
miastach wcale nie zmniejszy­
ło się, a same pisma stały się 
gorsze, więcej trucizny w soi 
bie zawierające, wszelkiego ro­
dzaju fałszu.

„Błagam was i zaklinam, 
ukochani moi w Chrystusie, nie 
bierzcie tych pism do ręki, nie 
czytajcie ich.

„Nieraz trudno jest poznać 
złe pismo. Jak niegdyś obłud ­
ni faryzeusze apostoła Juda­
sza doprowadzili do zdrady 
Pana Jezusa, tak dzisiaj złe 
pismo obłudne i podstępne, — 
rujnować ci będzie powoli zdro­
wie duszy. Na jednej stronicy 
nieznacznie podkopie ci zaufa­
nie do Kościoła, do kapłana, na 
innej stronicy cnotę ci osłabi, 
na innej rzuci ziarno złego 
przykładu, a dalej również po­
woli nawet ze skarbu wiary cię 
ograbi. I ty  takiego zbrodnia­
rza w domu swoim możesz 
trzymać?!

„Ale, jak wielką przysługę 
mają ci,” kończy ks. arcybis­
kup, „którzy się starają  sze­
rzyć dobre pismo. Nakarmisz 
chlebem głodnego, masz zasłu­
gę przed Bogiem, ale jakże 
wielką zasługę masz wtenczas, 
kiedy nakarmisz duszę i zapa­
lisz w niej światło prawdy. — 
Bóg sam to widzi, — Bóg cię 
wspomoże, Bóg ci nagrodzi.

„Pan Jezus powiedział: Jam 
jest droga, prawda i żywot. • 
Szukajcie 'drogi pewnej, bożej 
w dobrem piśmie; szukajcie w 
dobrem piśmie pokarmu zdro­
wego — prawdy dla duszy i 
karmcie się nią; życie rozsze­
rzajcie, uczcie się żyć na świę­
cie, aby żywot niebieski osiąg­
nąć. •— Tego wszystkiego nau­
czysz się nie ze złego pisma, 
ale tylko z dobrego.”

HUMOR “MUCHY 
WARSZAWSKIE J  

Życzenia Noworoczne.
—  M oje u szan ow an ie! J a k że  m i 

m iło, żem  pan a za sta ł. N iechże pan  
przyjm ie odeirtnie najserdeczn iejsze  
tego... pom yślności...

—  Serdecznie dziękuję. P roszę do 
pokoju.

—  D zięk uję. J ak że  s ię  panu po­
wodzi?

—  D ziękuję. A  panu?
—  Ot pom alutku. A  jekże dzia- 

teczki?
—  Ja k ie  dziateczlii?
—  No, p ań sk ie  dzieci.
—  A leż ja  n ie  m am  dzieci, jestem  

kaw alerem !
—  N o, to  jeszcze n ie  racja , a le  w i­

docznie pom yliło  m i się . Jak  s ię  m ie­
w a rodzina.

—  D zięk uję. C esia  trochę choro­
w ała ...

—  A  zaniąż s ię  n ie  w ybiera?
—  A leż panie, przecież to je st  w ła ­

śn ie  żona m ego brata!
—  N o tak , żeby ta k  drugi raz się  

m achnęła, to  b y  b igam ja  w yszła . P o­
m yliło  m i się. A  rodzice pańscy?

—  P rzecież n ie  ży ją  od św ię tej pa­
m ięci !

—  R zeczyw iście . A  sklep panu i-  
dzie?

—  P anie, co pan m ów i?! J a  n igdy  
nie  m ia łem  sklepu!

—  To n iech  pan kupi. To bardzo 
pouczające: rucłi, k lijen ci są, a le  w  
konkurencji, kom ornicy te ż  są , a le  
u pana,..

—  Przepraszam  pana, m y się  po­
znaliśm y z  szanow nym  panem  u  F i-  
rułkiew iczów ?

!—  N ie.
•— U  C ym bałkiew iezów ?
■— N ie. W ogóle n igdzie.

Co?!
—  N igdyśm y s ię  n ie  w id z ie li n a  

oczy.
—  N o to  poco pan  n  lic h a  d o  m nie  

przylazł?!
—  B o, Widzi pan, jestem  tu  pro­

szony n a  obiad n a  parterze i  przy­
szedłem  zaw cześnie. Co będę sta ł, jak  
głupi, n a  schodach, m yślę  sobie, w ięc  
sk ładam  w szystk im  nieznajom ym  na  
te j k latce  schodowej' w iz y ty  św ią ­
teczne. N o czas n a  m nie, n a  te n  o- 
biad. D ow idzenia!

P o rad n ik  D o b reg o  Z d ro w ia
„RAK JEST BANALNĄ INFEKCJĄ, KTÓREJ ULEC MOŻE 

KAŻDY OSŁABIONY ORGANIZM” . O ł 
(Według rozmowy z prof. Borrelem.)

(Dokończenie)
Beclere stoi na stanowisku, 

że rak skóry u radjologów wy­
wołany jest czynnikiem zew­
nętrznym, nie pochodzącym z 
organizmu ludzkiego, i pano­
szącym się na skórze zmienio­
nej przez promienie Roentge­
na i usposobionej tem samem 
do przyjęcia tego nieznanego 
czynnika chorobotwórczego. 
Beclere nie wypowiada słowa 
„infekcja", opis jego jednak 
pokrywa się zupełnie z poglą­
dami Borrela i innych przed­
stawicieli teorji infekcyjnej.

„Specjalnie komórki barwni­
kowe są wrażliwe na zarazek 
raka. Mam tu  np. — opowiada 
prof. Borrel — przy nosie od 
lat czarny, duży pieprz w po­
staci brodawki, jaki ma wielu 
ludzi od urodzenia. Otóż bro­
dawka taka stanowi „noli me 
tangere". Jestem przekonany, 
że gdybym tę brodawkę drapał 
brudnemi paznogciami, to prę­
dzej lub 'później dostałbym w 
tem miejscu raka skóry.

„Najobfitszem źródłem za­
razków raka jest prawdopodob­
nie brudna ziemia, którą nawo­
zimy rokrocznie odchodami 
zwierząt, zawieraj ącemi mi- 
1 jardy żywych zjadliwych za­
razków, m. i. również przypusz­
czalnie i zarazków raka. Zara­
zek raka pasorzytuje prawdopo 
dobnie w przewodzie pokarmo­
wym Wielu zwierząt, podobnie 
jak tysiące innych zarazków. 
Kto wie, czy zarazek raka nie 
pasorzytuje też w przewodzie 
pokarmowym niektórych ludzi, 
stając się przez to przyczyną 
rzekomej „dziedziczności" ra­
ka w tych rodzinach...

„W przewodzie pokarmowym 
szczura znajdujemy często od­
mianę tasiemca. Otóż odchody 
tych szczurów, podawane in­
nym, zdrowym szczurom, prze­

noszą na wszystkich szczurów 
tasiemce — u niektórych zaś 
z tych szczurów wywołują no­
wotwory złośliwe wątroby, ta ­
kie same, jakie znajdujemy nie­
jednokrotnie u tych szczurów, 
których odchody użyto jako 
materjał do zakażania zdro­
wych szczurów.

„Powstawanie nowotworów 
złośliwych u szczurów w ten 
sposób zakażanych, usiłują 
wytłumaczyć skomplikowanemu 
prawami dziedziczności. Znacz­
nie prostszem wydaje mi się 
przypuszczenie, że powstanie 
tych nowotworów jest wyra­
zem zwyczajnej infekcji, skut­
kiem wprowadzenia odchodów 
i jaj tasiemców, zakażonych za­
razkami raka, pasorzytującemi 
u niektórych szczurów. W doś­
wiadczeniach, wykonanych na 
szczurach, udało mi się stwier­
dzić, że za pośrednictwem jaj 
tasiemców można przenieść z 
łatwością zarazki trądu, zasz­
czepione umyślnie w tym celu 
(jo przewodu pokarmowego 
szczurów, noszących tasiemce. 
Otóż przez ja ja  tych tasiemców 
zarazki trądu dostają się do 
przewodu pokarmowego zdro­
wych szczurów, a stąd do wątro 
by, tworząc ogniska chorobo­
we. Nic prostszego, jak przy­
jąć analogiczny proces z zaraz­
kami raka.

„Choroba raka jest mojem 
zdaniem — kończy swą rozmo­
wę prof! Borrel — zwyczajną, 
banalną infekcją, na którą na­
rażony jest codziennie każdy 
człowiek. Zdrowy, odporny czło­
wiek nie potrzebuje się jednak 
tej infekcji obawiać — ulegają 
jej bowiem tylko ci ludzie, któ­
rzy do niej są odpowiednio 
„przygotowani", posiadając na 
takiem lub innem miejscu pod­
łoże, na którem może się roz­
winąć ten nieznany zaraźek."

L . G»
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S k ład an ie  Bondów  P rzy  
S p row adzan iu  K rew nych.

(Ciąg dalszy).
Bołski podniósł znienacka głowę z serdecznej piersi Za- 

kłiki i spojrzał na niego oczyma, pełnemi łez, wzrokiem dobrym, 
dziękczynnym i niezmiernie wdzięcznym.

— Nic, nic... — mówił, — wzruszyłem się, to nic... Niech 
pan pojmie, że mi było trudno inaczej... Rozkleiłem się. Te kilka 
tygodni były za ciężkie... Pan ma słuszność — wszystko będzie 
inaczej... Pan mówił, że pójdziemy do pana Rajdy? Chodźmy, 
drogi panie, chodźmy natychmiast!

Zaklika się łagodnie uśmiechnął.
— Ot, Polak! — rzekł. — Przyjdzie chwila, będzie mordo- 

dał, bo gotowa chwila przejść i z nakazu polskiej natury będzie 
musiał uścisnąć z serca tego, którego chciał zarżnąć. Byle 
wszystko prędko, bo ogień serce. Do Rajdy pójdziemy, pew­
nie pójdziemy, ale nie teraz. Słońce jeszcze nie weszło, stary 
Sokrates śpi, biedaczysko, a. ja, to się panu przyznam, że też 
ledwie żyję. I ja  się rozkleiłem, drogi panie, ale to z wielkiej 
radości. Znalazłem pana i cieszę się. Cieszę się, żem takiego 
pana znalazł... Oto się profesor ucieszy... W tajemnicy panu po­
wiem, że on dziwną słabość ma do pana... A i ja  ją  mam, cóż 
robić?... Doskonale, niech mnie pan uściska, bo zimno, a mój 
paltocik tylko jeden ma guzik i szczelnie śię nie zapina... Dość, 
dość, młody człowieku, bo kruche są stare żebra, a Szok od dziś 
będzie gadał, że pan ma mocną rękę. Do Rajdy zajdzie pan wie­
czorem, trochę daleko i trochę wysoko, bo w beczkach policja 
nie pozwala mieszkać, inaczej profesor mieszkałby w beczce... 
Teraz chodźmy! Ot, wróble łapserdaki zaczynają awanturę! 
Daję słowo, że mnie się chce śpiewać! A pan też ma niepo­
trzebnie minę na wielki post, kiedy gotów jestem przysiąc, że 
i panu dziś lżej na duszy.

— O, lżej! lżej! — szepnął serecznie Bolski. .
Wodzili się jeszcze jakiś czas pod rękę po ulicach, czyniąc 

wrażenie dwóch przyzwoicie pijanych miłych ludzi, zlekka się 
zataczając. Zwiędły Zaklika, w którym wrodzona wesołość w 
dymie nocnej knajpy przygasła, jakby odmłodniał. Gadał bez 
końcń, dziwił się serdecznie i serdecznym niewodem brał w nie­
wolę drżącą, coraz to jeśniejącą, oddychającą coraz szerzej 
młodą duszę Bolskiego, który przylgnął ramieniem do ramie­
nia Zakliki, jak gdyby się bał, że mu ten ujdzie. Patrzył na nie­
go zukosa bacznemi oczkami stary, zacny włóczęga i radował 
się w dobrej duszy. Omal, że z tej radości nie huknął czasem, 
bał się tylko, że mu głosu nie starczy... Więc ludzkim głosem 
opowiadał Bolskiemu, gdzie się szuka profesora, poczem poczę­
li się żegnać; dzierżyli się za ręce, po chwili jednak pchnęło ich 
coś ku sobie i padli sobie w objęcia.

Zaklika zginął w jakimś zaułku, a  Bolski długo patrzył za 
nim. Szedł potem w stronę swojego mieszkania, i w świetle 
wschodzącego słońca przyglądał się każdemu słowu, które usły­
szał i wszystkim dobrym wieściom o tych dobrych starych lu­
dziach, błogosławiących z łoża śmierci, przebaczających w imię 
miłości bezinteresownej, dziwnej polskiej miłości, co się prze­
chowała w tych sercach, jak w bezcennych relikwjach i pro­
mienieje w nich mimo klęsk, mimo bólu, zła i nieszczęść; pro­
mienieje i zwycięża boską światłością swoją wszelką złośliwą 
nicość, wszelkie warcholstwo, wszelki jad, co ją  miał unicestwić, 
złość wszelką, co nienawidząc tego, co jest nieśmiertelne, wy­
szła na wyprawę przeciwko duszom polskim, miłującym dobroć 
i piękno.

Zarysował się przed nim w tej chwili ogrom Wawelu, wyzło­
cony świetnością, słońca, co się z mgieł wyzwoliwszy, podniosło 
nad widnokrąg. Bolski, przystanąwszy, patrzył przez długą 
chwilę na ten kamienny cud, co w słonecznem drgnieniu ożył 
i pysznił się w świętej dumie swojej, wyrosły ponad dachy ci­
chych ludzkich siedzib, rozparty na fundamentach, których czas 
się zatrwożył, uroczysty i dostojny, jakby mądrość wielką ma­
jący i wiedzący, że jest zbudowany na opoce, której moce pie>- 
kielne nie przemogą; patrzył na ten sarkofag, w ciosach ka­
miennych wykuty, co nie chowa w sobie śmierci, lecz świętość 
żywota, zaskrzepły w królewskie mumje ból wieków, mądrość 
dusz, co purpurowemi deljami okrywały Włosienicę; na pomnik 
nieumęczonej pracy anielskiego ducha, co się z ziemi wzwyż ku 
Bogu prężył, promienisty i prometejski, światłości szukający 
i tajemnicy miłości powszechnej, powszechnego duchów obco­
wania.

Słońce złociło łagodnie zręby murów i kładło się na nie mi­
łościwie, jak gdyby chcąc ciepłem swojem uleczyć każdą szczer­
bę, podobną zaropiałej ran ie; z murów zlewały się złociste stru­
mienie. ślane wody, co je poniosą przez wszystką polską ziemię, 
jak żywą wodę z nieśmiertelnego źródła.

Zachwyciła się młoda dusza Bolskiego tern rozelśnionem 
widzeniem i na moment, o wszystkiem zapomniawszy, była w 
zachwyceniu bezgłośna. Szedł potem Bolski, włóczęga z gościń­
ców, wędrownik umęczony, obywatel świata, ku tym murom 
nieśmiały i drżący. Oparł o nie ręce, potem czoło rozpalone do 
nich przyłożył, wreszcie przywarł do nich sercem, które w tym 
momencie-, cel swój wiekuisty pojąwszy, przystanęło na mo­
ment w bezpłodnej pracy swojej, jakby jej kres znacząc, a po­
tem zabulgotawszy szumem uczciwej, polskiej, gorącej krwi, 
w której niema jadu, — uderzyło rytmem mocnym, potężnym i 
spiżowym.

Zachwiał się od jego naporu człowiek, zmęczony szuka­
niem,osunął się na kolana i tak trwał, z czołem opartem o żywą 
wciąż i życie rodzącą kamienną wieczystość.

i

i
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A dm irał George D ew ey, bohater w ojny Iiiszpjńsko-am erykańskicj, odbiera w W ashingtonie n a ­
grodę za  zniszczen ie floty  hiszpańskiej w  zatoce M anili w 1899. Prezydent M eK inley (z lew ej) zro­
b ił go pełnym  adm irałem , a  K ardynał Gibbons (w  środku u d zielił m u b łogosław ieństw a.

(Klisza Ilerald-Esńni.)

Nasz Realizm Spotkał Się z Ic 
Realizmem — i O - a -r .
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Warszawa, 1. marca. — W 
związku z wejściem w życie poi 
sko - niemieckiego paktu niea­
gresji, półurzędowa „Gazeta 
Polska” pisze:

Przez dziesięć lat ewentual 
ne trudności w stosunkach pa. 
sko - niemieckich nie będą mo 
gły wywołać konfliktu zbrojne 
go, ani stać się przedmioter 
gry międzynarodowej. W te 
sposób pacyfikacja stosunkór, 
powojennych zrobiła wielk. 
krok naprzód dlatego, że p o pie. 
wsze pakt dotyczy punktu geo­
graficznego, szczególnie ważne­
go dla prawdziwej równowagi 
Europy, a  po drugie dlatego, że 
wszystkie międzynarodowe zo­
bowiązania Polski zaciągnięte 
poprzednio zatrzymują swą peł­
ną moc, jako nie skierowane 
przeciw nikomu, owszem zmie­
rzające również do pokojowe 
stabilizacji Europy. Chodzi tu 
zatem wyłącznie o konsolidację 
pokoju i w tym celu wbity zo­
stał w bardzo ważnem miejscu 
nowy pal. Minister Beck w 
świeżo ogłoszonym wywiadzie 
stwierdził, że myśl polityczna 
Marszalka Piłsudskiego stwarza 
najbardziej realne i pozytywne, 
elementy pokoju, W istoci 
polsko - niemiecki pakt nieagre 
sji, podobnie jak polsko - so­
wiecki pakt nieagresji, jak wre 
szcie pakt określający napast 
nika, są wyrazem myśli głębo 
ko pokojowej: i twórczej, które 
cechują realizm i silne przywią 
zanie do idei pokoju. Idea, pacy 
fizmu twórczego wielce jest ró„ 
na od idei „pacyfizmu” w zwy- 
kłem tego słowa znaczeniut; ten 
ostatni bowiem nieraz wyraża 
obawę lub chęć zabezpieczenia, 
sobie spokoju drogą zmuszenia 
słabych do kapitulacji przed 
mocnymi. Pacyfizm-twórczy nie 
ma nic wspólnego z pozbawioną 
sensu frazeologją i z magiczne- 
mi formułkami, za pomocą któ­
rych chciano wygnać z naszej 
planety widmo wojny. W roku 
ubiegłym praca dyplomacji poi 
sklej uwieńczona została po 
wielu zaciętych wysiłkach po­
wodzeniem, które wytworzyło 
realne warunki dla aktów mię­
dzynarodowych gwarantują­
cych pokój Polsce, jej sąsiadem 
i Europie. Dzięki tężyźnie dy­
plomacji polskiej i jej umiejęt­
ności traktowania. trudnych, 
problemów sukcesy te osiągnię­
te zostały bez naruszenia inte-

r a i E

icsów Polski. I 
lego powodzenia 
że zdrfctGć pow
ze strony naszej dyplomaci i
spotkała się z taką samą'zdol- 
oic.ą u na, z ? . . a s d?. • ,a:
niego i Wschodniego i że na 
jalizm spotkał się z ich reafz 

nem, a nasza wola pokoju z. ica 
o!ą pokoju. Wymianą doku- 

nentćw ratyfikacyjnych dekla­
sacji polsko-niemieckiej zamy 
ka okres bardzo ważnych prac 
dyplomatycznych, których 
szczęśliwe zakończenie zawiera, 
w sobie wszelkie gwarancje po­
koju dla tej części Europy i 
innych krajów świata.”

PECHOWA.

— Powiadam ci, to pechowa 
kobieta. Miała czterech narze­
czonych i wszyscy źle skończy­
li: pierwszy zginął w pojedyn­
ku, drugi utonął, trzeci siedzi 
w więzieniu...

— A czwarty?
— Czwarty? Czwarty naj­

gorzej . . .  Czwarty się z nią o- 
żenił.Już
Powrócił

1 2  LAT “ U M IE M
Turyn, Italja. — 12 lat temu 

Smerildo Gonnella, właściciel 
farmy wartości' miljcna lir

S przedał przeto w3Z.ystki 
rzeczy jakie posiadał i p 
się na łóżku, by umrzeć, Ocze- 
.kującęgo. ladą , chwilą śmierci 
rodżina z trudem mogła namó­
wić na posiłek.

Ostatnio, po upływie 12 lat, 
policja znalazła go na jego 
„Iłciżu śmierci” żywego. Zmie­
niony był nie do poznania, ob­
rośnięty i brudny. Nie chciał 
jednak wstać ani przyjąć po­
mocy lekarskiej, mówiąc, że 
„nie opłaci się to”, gdyż „lada 
chwila śmierć przyjdzie”.

SŁUSZNA UWAGA.

żył

Mąż wraca do domu nad ra­
nem mocno nietrzeźwy.

— Wstyd, hańba! Żeby tak 
dobrze wychowana kobieta, jak 
ja musiała to wszystko znosić! 
— woła z płaczem obudzona ze 
snu żona.

— Gdybyś była rzeczywiście 
dobrze wychowaną kobietą, nie 
ozmawiałabyś w nocy z p ija­

nym mężczyzną... To bardzo 
nieprzyzwoicie z twojej strony

Br. E. Warszewski
t o k a r z .  Ch?r«rcr i A k u s z e r
Ofls: 1233 NOBLE UL

T E L E F O N

BRUNSWICK 2486-2487
Od 2 do  3  p o  p o łu d n iu .  

Od 6 d o  8  w ie c z o r e m .
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Prokurator Generalny Sta­
nów Zjedn., Homer Cummings, 
wyjaśnił niedawno temu pew­
ne przepisy, tyczące się przy­
jazdu immigrantów do tego 
kraju, - ą odnoszące się do cu­
dzoziemców, którzy po przy- 
jeździe do Sianów Zjedn. „mo­
gliby się stać publicznym cię­
żarem”.' O ile z jednej strony 
tłumaczenie prawa przyczyniło 
się do zwiększenia napływu 
immigracji, to jednak może o- 
no okazać się pomocnem w pew 
nych wypadkach dla tych im­
migrantów, objętych kwotą, 
którzy nie znajdując pod żad­
nym innym względem trudno­
ści do otrzymania wizy nie mo­
gą jednak z takich czy innych 
przyczyn przedłożyć przekony­
wujących dowodów o wystar­
czającym finansowym stanie 
tych, do których zamierzają 
przybyć do tego kraju. Jeżeli 
zwłoka w dopuszczeniu takich 
cudzoziemców do Stanów Zjed­
noczonych połączona jest z 
prawdziwemi trudnościami i 
stratami dla nich i jeżeli dosta­
teczne dowody, że nie staną się 
publicznym ciężarem, będą do­
starczone przed ich przyjaz­
dem do tego kraju, Sekretarka 
Pracy według własnego uzna­
nia może przyjąć bond, czy 
bondy, jako formę poręczenia 
za takich immigrantów.

Sekretarka Pracy starała się 
zasięgnąć informaęyj odnośnie 
trzech kwestyj.

Jedno pytanie odnosiło się 
do tego, czy Sekretarka Pracy 
ma prawo, zgodnie z ustawą 
immigracyjną, przyjąć bond 
naprzód przed przyjazdem cu­
dzoziemca do Stanów Zjedno­
czonych, jako gwarancję, by 
po przyjeździe nie stał śię pub­
licznym ciężarem, t. zn. by z 
braku zajęcia lub choroby nie 
był utrzymywany na koszt 
snółećżeństwa. W związku z 
tern pytaniem było drugie, a 
mianowicie, czy urźędnik kon- 
Sdlarny jest u

b

JEŻELI MACIE WYPADKI
ZAWROTÓW GŁOWY PO­

WSTRZYMAJCIE TA­
KOWE ZAPOMOGĄ 

NUGA-TONE
T ru ją .ce  o d p a d k i, ja k ie  n a g ro m a d z a -  

jfj, s ię  w  s y s te m ie  prsleż z łe  w y d z ie la ­
n ie , r o z s z e rz a ją  c h o ro b liw e  m ik ro b y  
po c a ły m  s y s te m ie , o s ła b ia ją c  o r g a n a  
i p o w o d u ją c  z a w ro ty , bó le  g ło w y , e tc ,

N U O A -T O N E  W y rzu ca  t a k i e  t r u ją c e  
o d p a d k i ze s y s te m u . S ą m iłjó n y  m ę ż ­
czy zn  i k o b ie t ,  k tó r z y  o d z y s k a li  sWe 
z d ro w ie  i s i ły  zapom ocą, ty c h  z a d z i­
w ia ją c y c h  l e k a r s tw .  Jfeśli czujecife s ię  
w y c z e rp a n y m i a lb o  s c h o rz a ły m i, n ie  
Z an ied b a jc ie - sp ró b o w a ć  N trCJA -TO N E.

N a le g a jc ie ,  ab y S eie  d o s ta li  p r a w d z i ­
w e  N U G A -T O N B . T a k o w e  j e s t  s p r z e ­
d a w a n e  p rz e z  w s z y s tk ic h  z a u fa n y c h  
a p te k a r z y .  (O g ł.)

ny nie będzie publicznym cię­
żarem, jest wkraczaniem w 
granice władz konsularnych.— 
Wyrażano również obawy, że 
pozwolenie Sekretarce Pracy 
na swobodne korzystanie z ta ­
kiej władzy zanim jeszcze cu­
dzoziemiec przybędzie do brze­
gów tego kraju, okaże się w 
praktyce otwarciem bramy dla 
immigrancji, przez którą z bie­
giem czasu zacznie się przele­
wać wielka fala immigrantów.

Prokurator Generalny odrzu­
cił jednak te argumenty jako 
nieważne. Niedawno temu wy­
dał opinję, że Sekretarka Pra­
cy ma prawo przyjmowania 
bondów, gwarantujących, iż 
dani cudzoziemcy nie staną się 
publicznym ciężarem. Bondy te 
może przyjmować przed ich 
wyjazdem do Stanów Zjedno­
czonych. A gdy bondy takie 
zostały przyjęte przez Sekre­
tarkę Pracy, konsul, czy urzęd­
nik konsularny nie może od­
mówić wydania wizy cudzo­
ziemcowi na tej jedynie podsta­
wie, że po przyj eździe do tego 
kraju może niebawem stać się 
publicznym ciężarem.

Doniosłość tej interpretacji 
ustaw immigracyjnych jest 
widoczną dla każdego. Wielu a- 
merykańskich obywateli i cu­
dzoziemców, wpuszczonych do 
tego kraju na stały pobyt, któ­
rzy pragnęli sprowadzić swych 
krewnych do Stanów Zjedn.— 
nawet żony, czy drobne dzieci 
— i którzy znajdują się w ta- 
kiem położeniu, iż mogą gwa­
rantować, że cudzoziemcy tacy, 
po ich przyjeździe do tego kra­
ju, nie staną się publicznym 
ciężarem, natrafiało na ogrom­
ne trudności, a nawet na 
wprost nieprzezwyciężone prze 
szkody w ich usiłowaniach 
przekonania o tem odnośny 
konsulat amerykański, co bar­
dzo często było przyczyną wie­
lu cierpień i s tra t niepotrzeb­
nych, powodowanych przez 
zwłokę, a nieraz przez długie i 
daremne oczekiwania na wizę. 
Każdy chyba się z tem zgodzi, 

ta  przyczyna niedopuszcze­
nia cudzoziemca do tego kraju 
i odmowy wydania mu wizy 
najlepiej i najłatwiej może być 
usunięta w Stanach Zjednoczo­
nych, gdzie rzeczywiście moż­
na znaleść odpowiednie dowo­
dy o majątkowym stanie jego 
krewnych.
Aplikacje w naglących wypad­

kach mogą być najpierw 
rozważone.

Sekretarka Pracy zapytała 
się również Prokuratora Gen., 
czy w jego przekonaniu musi 
się Stosować do chronologicz­
nego porządku przy korzysta­
niu z przysługującej władzy w 
przyjmowaniu bondów w Spra­
wie cudzoziemców, którzy jesz­
cze znajdują się zagranicą. — 
Pytanie to  wskazuje, że panna 
Perkins wołałaby, aby nie była 
krępowaną regułą, że „kto 
pierwszy, ten lepszy”, co właś­
nie praktykuje się przy wyda­
waniu wiz. Wołałaby być wol 
ną w decydowaniu, o ile idzie 
o przyjmowanie bondów, gdzie 
ważne względy mogą domagać 
się pierwszeństwa przed inny­
mi aplikantami, jak n. p. w ta­
kich wypadkach, gdzie idzie c 
połączenie rozdzielonej rodzi­
ny, o pewne wyjątkowe zdolno­
ści zawodowe aplikanta, lub też 
o ucieczkę przed religijnem czy 
politycznem prześladowaniem.

Prokurator Generalny zgo­
dził się na sugestje Sekretarki 
Pracy, pozwalając jej na to, by 
rozważała i decydowała aplika­
cje nie według porządku chro­
nologicznego, ale według swe­
go osobistego uznania. 
Przepisy immigracyjne powin­

ny być bardziej ludzkie.
Owe wyjaśnienia i -interpre­

tacje ustaw immigracyjnych 
przyczynią się w wielu wypad­
kach do usunięcia niepotrzeb­
nych cierpień i strat. Ale było­
by nierozsądnem spodziewać 
się, że usuną one przeszkody i 
ograniczenia immigracyjne, 
które zredukowały napływ im­
migrantów przeszło o 80 pro­
cent zgodnie z przepisami usta­
wy o kwotach. W niedawno wy­
głoszonej mowie Sekretarka 
Pracy wyraźnie dała do zrozu­
mienia, że jej natychmiasto 
wym celem w owych staraniach

jest raczej uczynienie przepi­
sów immigracyjnych więcej 
ludzkimi, aniżeli usunięcia o- 
graniczeń immigracyjnych i o- 
twarcia bramy dla większego 
napływu immigrantów do tego 
kraju.

„Nawet pośród poszczegól­
nych grup narodowościowych 
w tym kraju nie widać senty­
mentu — powiedziała panna 
Perkins — któryby się doma­
gał natychmiastowego powięk­
szenia napływu immigracji. —■ 
Chociaż ekonomiści i socjologo­
wie od czasu do czasu twierdzą, 
że większa immigracja jest po­
trzebna do powiększenia ludno­
ści i siły spożywczej kraju, to 
jednak nie ulega wątpliwości, 
iż w obecnej chwili zwiększona 
immigracja raczej skompilowa­
łaby cały problem bezrobocia 
zamiast przyczynić się do jego 
rozwiązania.”

Sekretarka Pracy odsłoniła 
również ciekawy fakt, że w 
ciągu fiskalnego roku 1933, 
przeszło 23 tysięcy immigran­
tów przybyło do tego kraju na 
stały pobyt, a przeszło 80 ty­
sięcy opuściło Stany Zjedn. W 
ciągu czterech miesięcy: lipca, 
sierpnia, września i październi­
ka przybyło 10,425 immigran­
tów a wyjechało 18,016.

F. L. I. S.

WALKA DJABŁÓW 
Z KOŚCIOTRUPAMI...

Katowice. — Zabawne wi- 
lowiśko urządziły przechodzą­
cej publiczności w Katowicach 

wie konkurencyjne grupy 
wędrujących po mieszkaniach 

rzebranych bezrobotnych, któ» 
zy inscenizują szopkę gwiazd­

kową. Obie grapy zmierzały 
tego samego lokalu, wskutek 
czego powstała między niemi 
kłótnia na tle „konkurencji za­
wodowej”, która wkrótce prze­
mieniła się w zawziętą bójkę.

Król Herod z jednej grupy 
ooczął okładać drewnianem mie 
czem króla Heroda z konkuren­
cji, co dało hasło do ogólnego 
zamieszania i bitki między dja- 
błami, kościotrupami, aniołami 
itid. ’

Wywołało to wielkie zbiego­
wisko i po dłuższej walce wy­
śmiani i wyszydzeni przez pub­
liczność kolendnicy, rozbiegli 
się w różne strony. Na miejscu 
pozostały ślady zaciekłej walki 
w postaci poobrywanych skrzy­
deł anielskich, brody jednego z 
Herodów, wideł z tektury, dja- 
belskich rogów itp.

ażniony do 
wizy cudzo- 
iedynie pod- 
tać się pub- 

gdy Sekre-
ś t J

licznym ciężą:
tarka Pracy przyjęła bond w 
sprawie takiego cudzoziemca.

Co do tych punktów nie było 
zgody w odnośnych kołach rzą­
dowych. Coprawda Ustawa Im- 
migracyjna z roku 1917 upo­
ważnia Sekretarza Pracy do 
przyjmowania bondów w wy­
padkach takich cudzoziemców, 
którym trudno otrzymać wizę 
dlatego, iż w przekonaniu u- 
rzędnika konsularnego mogą 
stać się publicznym ciężarem, 
ale nie było dość jasnem,- czy 
taki cudzoziemiec musi już być 
w porcie amerykańskim, czy 
też bond może być przyjęty 
przed jego wyjazdem do Sta­
nów Zjednoczonych. Podno­
szono n. p. argumenty, że U- 
stawa Immigracyjna z r. 1924 
nadała konsulom amerykań­
skim wyłączną moc decydowa 
nia o tem czy cudzoziemiec 
może otrzymać wizę, lub nie, i 
że wobec tego przyjęcia bondu 
przez Sekretarkę Pracy, jako 
gwarancji, iż cudzoziemiec da-

n e
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Szczątk i aeroplanu pasażerskiego, któi? rozb ił się  blisko Salt Lakę C ity, Utah, 
kabinie sam olotu  znaleziono trupy pięciu  pasażerów  i  trojga członków  Załogi,
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W  strzaskanej

PRZEWIDUJĄCY. „
Rosenberg wchodzi do kaju- 

y Blumenmana:
— Panie Be, co pan robisz? 

Poco pan ubrałeś się w suknię 
swojej żony?!

— Przecież burza!
— No to co, że burza szumi/ 

wokoło nas? Od tego jest mo­
rze.

— Kiedy będzie komenda: 
.Dzieci i kobiety najpierw!”, 

to pan będziesz inaczej mówił.
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Obchodzili Srebrny 
Jubileusz.

Państwo Leon i Agnieszka 
Janeczek zamieszkali p. nr. 
2641 W. Walton ulica, obcho­
dzili dnia lOgo lutego, 1934 r. 
25-cio letnią rocznicę swego 
małżeństwa. Na intencję jubi­
latów w.kościele św. Heleny od­
prawiona została Msza św. 
przy ślicznie udekorowanym 
ołtarzu w srebrne liście. Chór 
Mężatek św. Anny, którego 
członkinią jest też i pani Jane­
czek, śpiewał podczas Mszy 
św., >a pani Józefa Budzfoan od­
śpiewała Milarda — „Ave 
Maria” przy akompaniamencie 
p. Jana Dendora. Państwo Ja- 
reczek przystąpili do stołu Pań­
skiego z synem Dyonizjuszem 
i córką Loreth, prosząc Boga o 
nowre łaski i błogosławieństwo.

Po uroczystości kościelnej 
odbyła się prawdziwa niespo­
dzianka, w domu pp. Janeczek, 
w której udział wzięły następu­
jące osoby: p. Michał Janeczek 
z synem Tomaszem, p. Jan Hor- 
ka z żoną i dziećmi, p. Broni­
sław Jareczek z żoną i dziećmi, 
p. Michał Horka z żoną i dzieć­
mi, p. Skleny z córką Marją i 
pani Bogiń z córką.

Związek małżeński pp. Jare- 
czek został pobłogosławiony 
córką Loretą oraz synami Dy­
onizjuszem, uczęszczającym do 
Lane Technical High School i 
Leonardem.

Pol. Klub Artystyczny
Zwiedził Wystawę 

Obrazów.
Wczoraj po południu cały 

zespól Polskiego Klubu Arty­
stycznego zwiedził wystawę o- 
brazów pani Heleny Szukalskiej 
mieszczącą się p. nr. 912 North 
Michigan awe. Wystawa ta  skła 
dająca się z '47 szkiców sta­
rannie opracowanych jest pię­
cioletnią kolekcją obrazów wy­
konanych głównie w Polsce, 
którą można zwiedzać codzien­
nie do lOgo marca w godzinach 
od 9 rano do 5tej wieczorem, a 
w soboty od 9tej rano do lszej 
po południu. * i * * * 5

cJfruiA- cF c la m S

SUKIENKA NA KORPULENT- 
NIEJSZĄ FIGURĘ.

Annę Adam s M odelko 1784.
Zam ów ić m ożna ty lko w  w ie lk o­

ściach  16, 18, 20, 34, 36, 38, 40, 42, 
44, 46. N a w ielk ość 34 potrzeba 39ś 
jarda  39 calow ej m aterji i  94 jarda  
kontrastow ej m aterji.

Prosimy przysłać PIĘTNAŚCIE 
CENTÓW (15) wraz z kuponem na 
którym należy wyraźnie wypisać 1- 
mię i nazwisko, adres i numer faso­
nu i wielkość.

Zamówienia przysyłać na ad re s : 
Dziennik Chicago. 1455 IV. Diył- 
sion Street, Chicago, 111.

KATALOG MÓD, przedstawiający 
najnowsze fasony popołudniowych, 
sportwoych i domowych sukien, 
damskiej bielizny, kosztuje tylko 
PIĘTNAŚCIE CENTÓW. Katalog 
wraz z jednem modełkiem DWA­
DZIEŚCIA PIĘĆ  CENTÓW.
f ................................   1
i PROSZĘ O NADESŁA- J 

NIE MODELKA ’

N r......................  J
; i
i Wielkość .......    J

i
iJ ............. ..................................  i

Im ię i  N azw iskoJ ■■
■ *

Adres

a Miasto .............................  !

5 Stan .................................  I
s ______________________   4

PO JED YNCZE I  MODNE FASO N Y SU KIENEK NA PIERW SZE DNIE W IO S E i^E .

N a lew o, kostjum  z drukow anej eanton krepy; następnie, w ełniana sukienka; trzecia, drukow ana jedw abna sukienka; czw arty w ełn iany kostjum  z kraw atką; p iąta, baw ełn iana koszula i  w e łn ia n a  spódniczka; 
na prawo, jedw abna lub w ełn ian a  sukienka.

Z  Posiedzenia Klubu Matek.
woli doprowadza pociąg bez­
piecznie do stacji, szepce kilka 
jeszcze słów i Bogu ducha od- 
daje. „Większej miłości nikt 
nie miał jak ten, który życie 
swe oddał za przyjacioły swo­
je-”

„Ostatni wypadek miał miej­
sce w Utah, gdzie w górach 
skalistych leciał w wielkiej wi­
churze i śnieżycy ogromny ae­
roplan wiozący ośmiu ludzi, 
którzy powierzyli swoje życie 
kierującemu lotnikowi. Lotnik 
widzi, że zbliża się katastrofa. 
Niebezpieczeństwo jest nieu­
niknione. Nie wyskakuje on 
jednak ze spadochronem, nie 
ratuje siebie, lecz do ostatniej 
sekundy rozpaczliwe robi wy­
siłki, aby zapobiec katastrofie. 
Mimo wszelkich jego starań nie 
udaje się mu to jednak i lotnik 
jako wzór obowiązku ginie pod 
szczątkami samolotu.”

„Te trzy wypadki są jakby 
pieśnią nad pieśniami o dziel­
nym człowieku. Jeśli dziś wy­
padki takie są możliwe, jeśli 
dziś c z ł o w i e k  potrafi się 
wznieść do szczytu heroizmu i 
zaparcia siebie, dziś gdy ogól­
nie słyszy się szemranie o sob- 
kostwie i egoizmie, są one dla 
nas jak dla każdego szlachet­
nego człowieka, źródłem praw­
dziwej otuchy, pocieszenia i 
wiary w cnoty człowieka.. Nie

We wtorek wieczorem odbyło 
się regularne posiedzenie Klu­
bu Matek przy wyższej szkole 
im. Arcybiskupa Webera przy 
Division ul., podczas którego 
zadecydowano wspólnie urzą­
dzić „Plunkett Dinner” w mie­
siącu kwietniu. Obiad ten od­
będzie się w .sali im. Ks. Gor­
dona oraz uplanowanem zosta­
ło urządzić „Dzień Matek” d. 
13-go maja.

Po krótkiem posiedzeniu na­
stąpił program składający się 
z pięknie wygłoszonych dekla- 
macyj przez uczniów wyższej 
szkoły. Deklamacja „Kartka z 
podróży do celu” została wypo­
wiedziana przez Edw. Podgór­
skiego ; ponadto Tadeusz Zygo- 
wicz wypowiedział „Niech ,się 
kury nie mieszają do indyków”, 
a monolog „Nerwowi” wygłosił 
Wład. Krempa; Stanisław Ga- 
wetko wygłosił „Nasi Proro­
cy” ; a „Ja was nauczę jak cho­
dzić trzeba”, monolog, wypo­
wiedział Henryk Dydak.

Posiedzenie Klubu Matek, 
jak poprzednio, tak i onegdaj 
było urozmaicone nader zajmu­
jącym odczytem, wygłoszonym 
przez Ks. Mieczysława Starzyń­
skiego, rektora wyższej szkoły 
im. Arcybiskupa Webera. Te­
mat onegdaj szego o d c z y t u  
był; „Ludzie Obowiązku” w 
którym Ks. Starzyński przyto­
czył trzy nadzwyczajne wypad­
ki, które w tragicznym swym 
finale są potężną epopeją obo­
wiązkowości' i poświęcenia się 
dla drugich.

„Mimo ogólnego twierdze­
nia, że szlachetny duch poświę­
cenia mało się już objawia, — 
mówił Ks. Starzyński, — cie­
szy nas jednak to, że jeszcze 
nie zaginął typ ludzi, którzy o- 
bowiązek służenia drugim sta­
wiają na pierwszym planie, a 
myśl o sobie na drugim. Jeden 
z wypadków takich miał miej­
sce we Włoszech, gdzie lekarz 
pewien przeprowadzał poważ- 
ną operację akuszeryjną, lecz 
nie przerwał jej w celu ratowa­
nia siebię, pomimo, że poczuł 
zbliżający się atak sercowy. 
Zmysł jego poświęcenia i ofia­
ry wziął górę. Jako człowiek 
heroiczny i szlachetny stawia 
obowiązek służenia drugim ną 
pierwszem miejscu niemyśląc o 
sobie. Kończy więc operację, a 
po niej umiera. Z miłości "więc 
chrześcijańskiej, z narażeniem 
się na śmierć ratuje bliźniego 
z niebezpieczeństwa.

Natomiast w Polsce stal się 
inny wypadek poświęcenia i o- 
fiary dla bliźniego. Otóż jedzie 
pośpieszny pociąg, u steru któ­
rego maszynista doznaj e silne­
go krwotoku. Nie myśli on jed­
nak o sobie, gdyż zdaje sobie 
dobrze sprawę, że gdy wypuś­
ci z rąk ster lokomotywy, sta­
nie się niechybnie katastrofa. 
Wie on również, że pasażero­
wie wierzą, iż maszynista czu-,
wa nad ich losem. Ostatnim i 
więc wysiłkiem niezłomnej i

jest bowiem jesĄze tak źle, 
gdy istnieją ludzie, którzy go­
towi są życie swe poświęcić dla 
dobra drugich.”

„Zasady takie, mówił dalej 
Ks. Starzyński, do których na 
pierwszem miejscu można zali­
czyć zamiłowanie i poczucie o- 
bowiązków trzeba koniecznie 
wpajać młodzieży naszej dzi­
siejszej. Wierność w spełnia­
niu obowiązków wyrabia cha­
rakter człowieka, uszlachetnia 
go i czyni go skorym do ofiary 
i poświęcenia. W życiu swem 
każdy człowiek- powinien być 
przygotowanym do spełniania 
czynów bohaterskich.”

Po tym bardzo zajmującym 
odczycie i pięknie wykonanym 
programie nastąpiła zabawa 
kostkowa, podczas której ofia­
rowane były piękne premje.

RADA PRAKTYCZNA.

Ż elatynę m ydlinow ą m ożna  
zrobić przez rozpuszczenie p ła t­
ków m ydlanych w  dostatecznej 
ilości w ody i dodanie łyżeczk i bo­
raksu na każde pół kw arty  tej 
m ieszaniny.

DR. ADAM BŁASZCZYŃSKI 
LECZY SKUTECZNIE WSZELKIE CHOROBY NOG
1200 V. A S H I .A N Ił A V E . 3  P ię t r z e  —  PokfiJ  30fi. T E I .. B R U N S W IC K  7208.

G o d zin y  od 2— 5 1 7— 9 w ie c z ó r. W Ś rody  w lecze  rem  1 ś w ię ta  z a m k n ię te . 
T e le fo n  r e z y d e n c ji  H u m b o ld t  8591.

H O U S E H O L D  ARTS

W  m odełku 5007 znajdują s ię  cztery w zory w ielkości 6 cali, sześć  
wzorów w ielk ości 244 cala, cztery w zory 244x11 cali, w zór n a  ręcznik, albo 
poszewki, ilu stra cję  ręcznej roboty i w sze lk ie  instrukcje  jakoteż su gestje  
i w ym aganą ilość  m aterji do zrobienia rozm aitych artykułów . Cena m o­
delka 10 centów.

Prosimy przysłać dziesięć centów (10) wraz z kuponem, na którym na­
leży wyraźnie napisać imię i nazwisko, adres i numer modelka.

Zamówienia przesyłać na ad res: Dziennik Chicagoski, 1455 W. Division 
Street, Chicago, Illinois.

’ PROSZĘ O NADESŁANIE MODELKA J
I

N o . ..................  (A lice B rooks)
i

Imię i Nazwisko...................     1
1 i

Adres .............................       !i
M iasto......................................................S ta n ........................ Ji

Obiad Na Jutro.
Zupa Pomidorowa. 

Duszony Łosoś z Pikantnym
Sosem.

Kartofle.
Szparagi Pieczone. 
Pomidorowa Sałata. 
Mazurek Makowy. 

Herbata.
Duszony łosoś z pikantnym 

sosem.
Wyjąć bardzo starannie całe 

kawałki łososia z czterech pu- 
~zek po 3% uncji i położyć na 
gorącą patelnię wraz z trochę 
masła. Dusić zlekka po obu stro 
nach, obracając szeroką łopatką 
aby nie połamać kawałków. 
Podać z takii,i sosem: Rozto­
pić łyżkę masła, dodać łyżkę 
mąki i łagodnie mieszać. Dodać 
powoli, trzy świerci filiżanki 
gorącej wody, a potem gotować 
aż zgęstnieje, mieszając stale 
przez cały czas. Dodać łyżkę 
soku cytrynowego, ćwierć łyże­
czki musztardy, soli, pieprzu i 
papryki. ■ Utrzeć jedno twarde 
żółtko i wbić w sos. Białko po­
siekane na drobne kawałeczki 
•wsypać do sosu. Ta porcja 
jest dla czterech osób. Jedna 
puszka łososia (steak) jest dla 
jednej oschy.

Szparagi Pieczone.
Wziąć jedną puszkę szpara­

gów No. 2,1/2 pokrajać na ka­
wałki jednocalowe, poukładać 
warstwami do wysmarowanego 
masłem naczynia posypując 
każdą warstwę okruchami chle­
bowymi, solą, pieprzem i papry 
ką. Okruchów użyć jjeden gar­
nuszek, jedną łyżkę masła, i

C ZA JN IK  W K SZ T A Ł C IE  R YB Y .

U góry na. lewo, dw a w azony; w środku, sztuczny k w ia t; na prawo, chrom owa papierośnica; 
niżej, czajnik w  k szta łc ie  ryby; n iżej n a  lew o, japoń sk ie  obrazki; n a  prawo, duńskie la lk i.

CHLEB NA M ROŹNE DNI.
Trzeba w te mroźne poranki 

na śniadanie chleba, który bę­
dzie sytny, taikże owoców w 
rozmaitych postaciach. Dobrze, 
że można te dwa wymogi do­
brze połączyć. Oto parę przepi­
sów, które tego dowodzą:

Razowy chleb z owocami. — 
(Wholewheat Fruit Bread). •—- 
Przesiać razem półtrzeciej ły­
żeczki proszku do pieczenia, je- 
dnę łyżeczkę soli i cztery łyże­
czki cukru i dodać do tego je­
dno dobrze ubite jajko. Dodać 
łyżkę masła, filiżankę mleka i 
filiżankę dobrze odcedzonego 
hawajskiego ananasu. Piec w 
blasze bochenkowej na wolnym 
ogniu (350 stopni) przez czter­
dzieści pięć lub pięćdziesiąt mi­
nut.

trzy łyżki tartego sera. Gcly 
naczynie jest już zupełnie wy­
pełnione szparagami, wówczas 
wylać na wierzch płyn ze szpa­
ragów, włożyć do średnio go­
rącego pieca i piec przez 20 mi­
nut. Następnie posypać serem 
i piec pięć minut dłużej

Mazurek Makowy, 
Filiżankę maku utartego, pół

filiżanki mąki, ćwierć filiżanki 
masła., zagnieść na. kruche cia­
sto z dwoma jajami i taką iloś­
cią kwaśnej śmietany, aby cia­
sto dało dokładnie wyrobić. Dla 
zapachu dodać trzy krople o- 
lejku migdałowego lub cytry­
nowego.- Rozwałkować na gru­
bość palca, posmarować ja j­
kiem, posypać grubo cukrem i 
upiec w średnio gorącym piecu.

Rogaliki z ananasem. — Go­
tować razem, aż zgęstnieje, za­
wartość półfuntowej puszki a- 
nanasów hawajskich, jednę 
trzecią część filiżanki cukru i 
szczyptę soli, potem ostudzić 
nieco. Przesiać razem dwie fi­
liżanki mąki, cztery łyżeczki 
proszku do. pieczenia, łyżeczkę 
soli i łyżkę cukru i wciąć trze­
cią część filiżanki tłuszczu. Do­
dać trzy ćwierci filiżanki mle­
ka, wytoczyć na stolnicy wał­
kiem cienko. Pociąć w krążki. 
Położyć na każdy krążek po ły­
żeczce ananasa, zwdnąć i za­
lepić. Piec w gorącym piecu 
(425 stopni) przez dwanaście 
minut. Powinno dać szesnaście 
rogalików.

NAJWIĘCEJ KOBIET 
PRACUJĄCYCH ZAWODOWO 

MA POLSKA.
Według ostatnich danych 

statystycznych, procentowa i- 
lość kobiet pracujących zawo­
dowo w poszczególnych krajach 
jest następująca: Polska — 6 
miljonów (45 proc.), Francja 
— 42 proc., Finlandja — 37 
proc., Niemcy — 36 procent, 
Szwaj car ja 31 proc., 'Włochy — 
27 proc., Węgry — 26 proc., 
Anglja — 25 proc., Hiszpan ja 
tylko 9 proc. Ilość kobiet pra­
cujących zawodowo jest po­
śród państw europejskich, naj­
większą w Polsce. Pomijamy tu 
oczywiście Rosję sowiecką, 
gdzie ilość kobiet, pracujących 
zawodowo jest procentowo 
znacznie większą niż w Polsce.

TO I  OWO.
Nowe fasony negliżów z atłą- 

sowerni pelerynkami są bar­
dzo popularne.

Znane kratkowane materje 
gingham można teraz nabyć w 
rozmaitych kombinacjach ko­
lorów, jak szare, czarne i czer­
wone kratki, lub pomarańczo­
we z czarnemi kratkami i tym 
podobne kombinacje.

Wymyślono teraz pewien ro­
dzaj maski w celu zabezpiecze­
nia sukni od poplamienia różem 
z warg podczas przymierzania. 
Maskę tę trzyma się w zębach 
podczas układania lub zdejmo­
wania.

RADY PRAKTYCZNE.
Delikatna porcelana jest śli­

ska, a właścicielka jej drży o 
całość serwisu przy podawaniu 
herbaty. Filiżanki nie będą ze­
ślizgiwały się tak łatwo ze spo- 
deczków, gdy na spodek puści­
my kroplę lub dwie wody gorą­
cej. Filiżanka wówczas trzyma 
się lepiej.

* * *
Nierozplątanych sznurków 

nie opłaci się chować, jak rów­
nież nie opłaci się łamać pa­
znokci na rozplątywaniu ich, 
atnii używać do pomocy zębów. 
Najlepiej pomogą nam yv tern 
maleńkie szczypczyki, jakich 
panie używają do wyrywania
włosów z brwi.

* * *
Pani domu z niechęcią czysz­

cząca popielniczki, może osiąg­
nąć jakąś korzyść z pieniędzy 
puszczonych przez męża z dy­
mem, gdy się dowie, że popio­
łem z papierosów można dosko­
nale czyścić biżuterję srebrną 
i złotą, nabrawszy popiołu na 
zwilżoną szmatkę.

Straszna śmierć matki ł 2 
dzieci.

Winter, Wis. — Spłonął tu 
dom C. Fishera. W pożarze zgi­
nęła żona Fishera i dwoje dzie­
ci, a sam Fisher doznał cięż­
kich oparzeń i w groźnym sta­
nie zabrano go do szipitala.

SKROM NA POPO ŁUDNIO W A  
SU K IE N K A .
M odelko 628.

N abyć m ożna w  w ielkościach 11, 
13, 15, 17, 19 lat. N a  w ielk ość 15 po­
trzeba 344 jarda  39 calow ej m aterji, 
także 94 ja rd a  39 calow ej kontrasto­
wej m aterji.

Prosimy przysłać PIĘTNAŚCIE 
CENTÓW (15) wraz z kuponem na 
którym należy wyraźnie wypisać i- 
mie i nazwisko, adres i numer faso­
nu i wielkość.

Zamówienia przysyłać na adres: 
Dziennik Chicago, 1455 W. Divl- 
sion Street, Chicago, 111.

KATALOG MÓD, przedstawiający 
najnowsze fasony popołudniowych, 
sportwoych i domowych sukien, 
damskiej bielizny, kosztuje tylko 
PIĘTNAŚCIE CENTÓW. Katalog 
wraz z jednem modełkiem DWA­
DZIEŚCIA P1EÓ CENTÓW..

PROSZĘ O NADESŁA­
NIE MODELKA

N r.................. ..
Wielkość ..........................

Im ię i N azw isko

•
Adres

Miasto .......................... ..

Stan .................................
9 , . . . ,



Z  BRIGHTON PARK tV:

Trzeci Zakon św. Franciszka 
przy parafj i św. Pankracego, 
urządza zabawę kostkową w 
niedzielę, dnia 18-go marca, o 
godz. 7ej wieczorem, w sali pa­
rafialnej św. Pankracego, przy 
40 pl. i S. Richmond ul. Komi­
te t zaprasza wszystkich para- 
f jan na tę zabawę. Bilety są do 
nabycia od członków lub przy 
wejściu do sali.

P. Józef Klak, z p. Wojcie­
chem Kmiotkiem i p. Siwickiem 
założyli wspólnie hurtoWnię 
trunków. Nowy polski interes 
będzie pod nazwą „New City 
Winę and Liąuor Co.”, a mieś­
ci sie pnr. 1757 W. 47ma ul.

Klub Brzozowian, odbędzie 
regularne'posiedzenie w przysz 
łą niedzielę po południu, o godz. 
2-ej, w sali Szymona Cichoń, 
pnr. 2959 W. 40ta ul., narożnik
Sacramento ave.

*
Tow. Matki Boskiej Dobrej 

Rady, gr. 49 Wolnych Polek na 
ziemi Washingtona, będzie ob­
chodziło dziesiątą rocznicę swe­
go założenia w dniu 9go marca. 
Z powodu Wielkiego Postu u- 
roczystość została odłożona do 
niedzieli, 22go kwietnia. W ten 
dzień7 równocześnie nastąpi po­
święcenie chorągwi.

Tow. św. Józefa, Oddział 109 
Macierzy Polskiej, odbędzie 
miesięczne posiedzenie, w przy 
szłą niedzielę po południu, o 
godz. 2-ej, w sali ob. I. Toma­
szewskiego, 46-ta i S. Rich­
mond ul.

&
Dzisiaj wieczorem, w sali 

Pilsen, przy zbiegu ulic 26-ej i 
S. Albany ave„ odbędzie się ze­
branie bufeciarzy w sprawie za 
protestowania przeciw wyrzu­
ceniu bar z wyszynków. Wszys­
cy bufeciarze powinni przybyć. 
Będą przemawiać urzędnicy 
miejscy i powiatowi.

Florjan Kardas, lat 10, 
zamieszkały z rodzicami pnr; 
4748 S. Springfield ave., śliz­
gając się na łyżwach przy zbie­
gu ulic Archer ave. i Spaulding 
został pokąsany przez psa w 
prawą nogę, wskutek czego 
znajduje się w domu pod opie­
ką lekarską.

*
Stów. Bufeciarzy na połud­

niowej stronie miasta, na’ostat 
niem posiedzeniu wybrało a-i 
genta byznesowego w osobie p. 
G. Siwickiego. Następne posie­
dzenie odbędzie się dnia 12go 
marca, o godz. 1 :30 popołudniu 
w sali Jana Wróbla,, przy 39 
pl. i S. Kedzie ave.

Rozalja Chojnhćka, żona Ig­
nacego Chojnackiego, zam. pnr. 
4023 S. Albany ave., która od 
dłuższego czasu znajdowała się 
na liście chorych, obecnie czu­
je się lepiej.

Leg jon Pań przy Posterunku 
Nr. 15 odbędzie, posiedzenie w 
przyszłą środę wieczorem, w 
sali Jana Wróbla. Ważne spra­
wy są do załatwienia, wobec 
tego yzszystkie członkinie są, 
proszone o przybycie.

Komitet Obchodów Narodo­
wych, w dzielnicy Brighton 
Park, odbędzie regularne po­
siedzenie w przyszły poniedzia­
łek wieczorem, w sali J. Wrób­
la, przy 39 pl. i S. Kedzie ave.

*
■_ osterunek Brighton Park 

Nr. 15 odbędzie posiedzenie w 
nadchodzącą niedzielę po połu­
dniu, o godz. 1:30, w sali Jana 
Wróbla, przy 39 p l/i  S. Kedzie 
ave.

*
Ignacy Chojnacki, gdy spie­

szył na posiedzenie spółki Ro­
botników Polskich został na­
padnięty • i obrabowany z $17. 
Napad ten miał miejsce przy 
zbiegu ulic 46ej i S. Richmond.

[ 'L I F E  B E G I N S  A T  F O R T Y — ( B E L O  W ) |

W ymiana O strych Not Między 
R osją i Japon ją .

Tokjo, Japonja, 1. marca. ■—
Rządy Rosji sowieckiej1 i Jaipo- 
nji dokonały wymiany ostrych 
protestów w sprawie przekrar- 
czania granicy przez aeroplany. 
Rząd japoński w proteście 
swym żąda satysfakcji za ze­
strzelenie jednego aeroplanu 
wojennego i za ostrzeliwanie 
innych aeroplanów japońskich 
przez wojska, pograniczne Rosji 
sowieckiej, zaś rząd Rosji 
wskazał, że aeroplany japoń­
skie urządzają częste wyciecz­
ki nad terytorjum Rosji sowie­
ckiej w pobliżu miasta Pogra- 
niczaja i Iman, żądając stenów 
czo, aby granica Rosji sowiec­
kiej była uszanowana przez Ja­
pończyków.

Pomimo silnego napięcia, ja ­
kie istnieje obecnie między Ja­
ponją i Rosją, przedstawiciel 
rządu japońskiego w oficjalnem 
oświadczeniu stara się uspokoić 
cipinję świata, twierdząc, że 
„choć z Moskwy i z Tok jo wy-

słano wczoraj ostre protesty, 
to jednak do wojny między o- 
bu państwami jeszcze bardzo 
daleko. Kiedy między stolicami 
kursują noty z protestami, nie- 
ma niebezpieczeństwa wojny— 
mówił przedstawiciel rządu ja­
pońskiego — lecz kiedy w c za- 
sie silnego naprężenia. panuje 
cisza, wtenczas burza się. zbli­
ża.”

$4,200 w kufrze weterana.
Litchfield, 111. — Krewni

przeglądający ruchomości S. 
Wallace’a, lat 89, weterana 
wojny cywilnej, który zma.rł w 
ub. tygodniu, znaleźli w jego 
kufrze $4,200 w gotówce. 

Fatalna eksplozja w browarze.
Milwaukee, Wis. — R. Col- 

berg, lat 70, został zabity, a 
kilku innych robotników odnio­
sło, rany w eksplozji, jaka się 
zdarzyła wczoraj w składzie 
browaru Schlitza.

„Stracona w Krześle
Elektrycznem.”

Prawdziwą atrakcją sezonu 
jest sztuka pt. „Skazana w 
krześle elektrycznem”, która z 
niebywalem powodzeniem była 
grana w niedzielę, oraz wczoraj 
w wypełnionej sali. Spytajcie 
się tych, co widzieli tę sztukę.

Sztuka osnuta jest na. tle 
życia współczesnego, oparta tre ­
ścią na. oryginalnej zbrodni, 
dokonanej przez kobietę kilka 
lat temu. Temat sztuki jest ab­
solutnie na czasie i umożliwi 
naszej Polonji odzwierciedlić, 
co jest powodem zbrodni, oraz 
co się dzieje za murem więzień 
nym.

Obsada ról wyjątkowo znako­
mita z czołowymi artystami na 
czele, a mianowicie: pa.n Szcze­
pan Kolanowski w roli sędzie­
go, pani Anna Brzozowska 
(morderczyni) i' pani Felicja, 
Li,chocka w roli matki, oraz 
szereg dobrze- znanych artystów 
ze sceny i radjo. Reżyserja spo­
czywa w umiejętnych rękach 
pana Antoniego Bednarczyka, 
Pan Bednarczyk ma za, sobą 
25.-lat praicy scenicznej w Pol­
sce i Ameryce i słusznie zasłu­
guje na miano najlepszego ar- 
tysty-reżysera na wychodźtwie.

„Stracona, w krześle elek- 
tycznem” będzie grana dziś po­
raź ostatni na sali Trójcowa, 
o godzinie 8ej wieczorem. Ka­
sa otwarte o godz. 6ej. Dzisiaj 
po raz ostatni.

Nasz mayor, to „morowy 
chłop”, bo dba o nas i o nasze 
żołądki. Pragnie, on, aby chica- 
gowianie pili tylko dobrą wód­
kę i tylko taką, jaką komisja 
stanowa uzna, za godną naszych 
apetytów. Będzie to niezłe ogło­
szenie dla niektórych wódek.

Pomoc finansowa dla miast.
Washington. — ' Prezydent 

Roosevelt zamierza zalecić w 
kongresie finansową pomoc fe­
deralną dla miast, które za- 
brnęły głęboko w długi.

DROGA
KRZYŻOWA

CENA
l O c
(POCZTĄ 12c)

DZIENNIK CHIGAGOSKI— 1455 W. Division OI.— GRICAGO, ILL.

UŁOŻONA PRZEZ 
BŁOG. LEONARBA 

BA PORTO MAOjHZm
Z aw iera  „G orzkie Żale”, Li- 
tan je  i P ieśn i na czas W iel­
k iego Postu .

PILOT MILICJI ZABITY W WYPADKU.

Zwęglone szczątki sainololu Milicji Krajowej w Michigan, który spadl na pokryte lodem jezioro 
Erie, blisko I.orain. (j.. i stanął w płomieniach. Pi'o(, por. John Hannon, lecący z Clevcland do De­
troit, poniósł śmierć, kiedy jego spadochron nie otworzył sie.

Ze Związku Klubów 
Małopolskich.

Klub Luszowian zawiadamia 
członków o swym posiedzeniu 
w piątek, 2go marca., w sali 
ob. A. Łatki, Noble i Huron ul., 
o godzinie 7 :30 wieczorem. — 
Stanisław M^łek, prezes; Wła­
dysław Krechniak, sekr.

Klub Bystra odbędzie posie­
dzenie w piątek, dnia 2go mar­
ca, w sali ob. Wójcika., May i 
Fry ulica, o- godzinie 7 :30 wie­
czorem. Wszyscy członkowie 
proszeni. — W. Wójcik, prezes; 
J. Madej, sekr.
• Klub Wola, Przemykowska 

będzoe miał posiedzenie w nie 
dzielę, dnia, 4go marca, w sali 
ob. A. Łatki, Noble i Huron ul., 
o godzinie 1 :30 po południu.— 
L. Polak, prezes; W. Mazur, 
sekr.

Klub Brzozowian zbiera się 
na posiedzenie w niedzielę, 4 
marca w sali ob. Cichonia, 40ta 
i So. Sacramento ave„ o godzi 
nie 2 :30 po południu. — F. O- 
sysko, prezes; A. Kozik, sekr.

Klub Parafj i Zabawa, odbę­
dzie swoje posiedzenie w nie- 
dz-ielę, dnia 4go marca, w sal. 
ob. Opławskiego, 1431 West 
Huron ul., o godzinie 2 :3O po p< 
łudniu. — J. Łoś, prezes; J. 
Mączko, sekr.

Klub Jadowniczan będzie 
miał swoje zebranie w niedziel, 
dnia 4go marca, w sali ob. Pa 
pieża, 1460 W. Walton ul., ( 
godzinie 2:30 po południu. — 
S. Kozłowski, prezes; Helen; 
Nowak, sekr.

Klub Lisia, Góra zawiadiamk 
eztonków o swym, miesięcznem 
posiedzeniu w poniedziałek, 5. 
marca w sali ob. Łatki, Noble i 
Huron ul., o godzinie 7 :30 wie 
czodem. Wszyscy członkowie 
proszeni o przybycie. —- W. 
Mechlać prezes; J. Madej,, sekr.

Klub Jordanów będzie miał 
posiedzenie w przyszły wtorek 
dnia 6go marca, w sali D. W. 
P„ Emma i Noble ulica o godzi­
nie 7 :30 wieczorem. Obecność 
oraz punktualność pożądana.— 
A. G. Urbański, prezes; Zdzi­
sława Kowalska, sekr.

Kluk Woli i Kombcrni odbę­
dzie posiedzenie we wtorek, dn. 
Sgo marca,, w sali ob. J. Moska 
la, 831 N. Ashland avę„ o go­
dzinie 7:30 wieczorem. — Jan 
Maikiel, prezes; Józef Puzon, 
sekr.

Tow. Ratunkowe Wielkie 
Strzedce odbędzie swoje- zebra­
nie w przysz,ły wtorek dnia 6, 
marca w sali ob. Stefanika, 
1401 W. Superior uh, o godzinie 
7 :30 wieczorem. — Witold Bie 
leński, prezes; Karolina Śliwa, 
sekr.

Klub Uszew - Zawada będzie 
miał posidzenie po instalacyjne 
w przyszłą środę, dnia 7go bm 
w rezydencji p. Paska, 1816 W. 
Thomas ul., o godzinie 7 :30 wie, 
czorem. — Stanisław Pasek, 
prezes.

Sekretarjat Zw. KI. Małop.
Wódka lepsza i tańsza.

Washington. — Na zarzut je­
dnego z posłów na plenum w 
Izbie, że koszt wódki jest za 
wysoki, dept. skarbu odpowie­
dział, że cetny wódki są niższe 
i jakość lepsza.

Na wystawie zeszłorocznej 
oświetlenie wynosiło razem o- 
koło 21,000,000,000 świec.

Z Zastępcy Kapitana 
Porucznikiem.

Taki Los Spotkał Piotra 
Tomczaka.

Komisarz p-oiicji chicagos— 
kiej, Jan Allman, wczoraj za­
miast awansować naszego ro­
daka, Piotra Tomczaka, na ka­
pitana policji uczynił przeciw­
nie i z rangi zastępcy kapita­
na wrócił go na porucznika z 
pensją regularną w sumie 
$3,200 rocznie.

Piętnastu poruczników w 
biurze detektywów spotkał tak­
że ten sam los -— niektórzy 
wrócili na, posterunki jako re­
gułami porucznicy, inni jake 
sierżanci i patrolowi.

Kcmisarz Allman. z nakazu 
sądu nie tak dawno temu mu- 
siał 24ch sierżantów policji za 
mianować porucznikami. Ce 
nakłoniło go do „upokorzenia” 
starych i zasłużonych porucz­
ników na razie nie wiadomo.

Niechaj to jednak nie wstrzy 
ma delegację polską, która jak 
wczoraj pisaliśmy stara się c 
zamianowanie porucznika Tom 
czaka, kapitanem policji na sta 
cji przy Sbakespeare ave. — 
Idźmy naprzód!. ..

M jest to 14 litera w alfabe­
cie, spółgłoska wargowo-noso- 
wa, twarda.

Kamiński „Broni” 
Brata na Sali Sądowej.
Postrzelił szeryfa i rzucił bom­

bę w sądzie.

Springfield, Mass., 1. marca.
Szeryf Manning został wczoraj 
postrzelony w wyższym sądzie 
przez Jana Kamińskiego, który 
również rzucił bombę. Na szczę 
ście, tylko kapsla bomby eks­
plodowała. Strzelanina i eksplo­
zja miały miejsce w chwili,: 
kiedy przysięgli, zasiadający 
na rozprawie brata Kamińskie­
go, Aleksandra i P. Wargo’a, 
oskarżonych o morderstwo, o- 
puścili salę sądową.

Policja, na huk strzałów, rzu 
ciła się na Kamińskiego i ubez- 
władniła go. Znaleziono przy 
nim dwa rewolwery i nóż. Miał 
on na sobie kulochronną kami­
zelkę.

Kamiński zarzucił, że szeryf 
Manning sfabrykował domnie­
maną winę jego brata, który 
jest oskarżony o morderstwo 
dozorcy więziennego podczas 
ucieczki w październiku ub. E

UWAGA WŁAŚCICIELE 
DOMÓW!

Właściciele domów zamiesz­
kałych w okolicy Jadwigowa, 
należących do United Home 
Ownetrs of Illinois.

Posiedzenie odbędzie się Igo 
marca, dzisiaj o godzinie 7 :30 
wieczorem, w sali Holstein par­
ku, róg Oakley ave. i Colvin ul. 
Będzie to posiedzenie klubu 
Franikliną D. Roosevelta.

Proszeni jesteście o jak naj- 
liczniejszę przybycie.

S. Duszak, prezes;
J. Kmieć, sekretarz.

CZTERY OFIARY POŻARU.
Romę, Ga., 1. marca. — Po­

żar, jaki wybuchł w nocy w 
jednym z domów, spowodował 
śmierć czterech członków ro­
dziny złożonej z sześciu osób.

P R A C A ____
POTRZEBA dziewczyny do pracy 
domowej ; dziecko; pozostać. 1551 
Schreiber Ave. Green. —- Slieldrake 
3953. _ _ _ _ _ _
POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej roboty ; niema gotowania a- 
ni prania. Brunswick 4376.
POTRZEBA doświadczonego pieka­
rza do chleba. 4544 S. Kedzie Ave.

KUPNO I SPRZEDAŻ 

R O ZM A IT E
WIELE ciepła, ntało popiołu; znako­
mity zastępca Pocahontas, Black Goid 
lump lub „egg” węgla, $6; „Minę 
run", $5.75; Screening, $4.75. Grundy 
Minńing Co., Cedarcrest 2011. 9

KUPUJEMY
Złote Bondy, polskie bondy. akcje 1 
morgecze. Zgłosić się: 20S S. La SflUe 
ul. Pokój 1083. M inuhh Bradley and 
Co.. Inc-

R A D  JO
Drobne Ogłoszenia

R O ZM A IT E
O5?ĘŚCI pieców, furnesów i  bojle­
rów, „hot w ater coils” ; niklujemy. 
697 Milwaukee Ave. Margołls. tts

EGZAMINACJA jradja - tuibów d ar­
mo gdziekolwiek, robotą gwaranto- 
wana, tanio. Humboldt. 8479. 27-1

RZECZY DOMOWE

f

, Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę  smutną wia­
domość, iż najukochańszy syn 
mój, b rat i szwagier nasz,

Ś. P.
M ARCIN KOŚLAKOW ICZ

iw długiej i ciężkiej chorobie, 
]x>żegnał sie » tym światem, 
opatrzony św. Sakramentami, 
dnia 23-go lutego, 3834 roku, 
o godzinie 7 :20 rano, przeżyw­
szy la t 40.

Pogrzeb odbędzie się w so­
botę, dnia 3-go marca, o go­
dzinie 9 :30 rano, z domu żało­
by pn. 1931 S. Sawyer Ave.. do 
kościoła św. Kazimierza, a 
stam tąd na cmentarz Zmar­
twychwstania Pańskiego..

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Stan isław , ojciec: Antoni, 
Tom asz, M ichał, W alter, Ją- 
ltób, b rac ia : M arjaim a, Agnie^ 
szka, E m ilja , siostry-: Z ofja, I 
Mar ja  i Mar ja, bratow e: Ro­
bert M cFarland, John Krem- 
pel, szwagrowie; wraz z całą  
rodziną.

Pogrzebem zajm uje się Jan  
,T. Flruzyna. Rockwell 4338.

t  .

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańszy 
mąż mój, syn mój i brat nasz,,

Ś. P.
A R T U R  LIETZ

po krótkiej i ciężkiej chorobie, 
pożegnał się z tym światem, 
opatrzony Sw. Sakramentami, 
dnia 24-go lutego, 3934 roku, o 
godzinie 3-e.j po południu, w 
Phoenix, Illinois, przeżywszy 
lat, 26.

Pogrzeb odbędzie się w pią­
tek, dnia 2-go marca, o godzi­
nie 9-ej rano, z domu żałoby 
pn. 2030 Armitage Ave., do 
kościoła św. .Tana Berchma»a, 
a stamtąd na cmentarz św. 
Wojciecha.

I
 Na ten smutny obrządek za­

praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

F ran ciszka  (z domu Pio­
trow ska), żona: Anna, m atka; 
B erenice i F ilip , siostra i b r a t ; 
wraz z całą rodziną. 

Pogrzebowy Klemuiidt.

-------namtiirm— ——

I fBi Wszystkim krewnym i zuajo- 
S mym donosimy t ę  sińuthą wia- 
i  domość, iż najukochańsza có- 9 reczka i siostrzyczka nasza

ST E F A N JA  ŻELASKO
|  powiększyła grono aniołków, po 
|  krótkiej lecz ciężkiej choro- 
I bie, dnia 28-go lutego, 1934 

fi roku, o godzinie 9 :35 rano,
1 przeżywszy 2 lata, 2 miesiące 

fi i 4 dni.
B Pogrzeb odbędzie się w so­

botę. dnia 3-go marca, o godzi­
nie 8 :30 rano,i z zakładu po­
grzebowego pn. 1335 W. Chi­
cago Ave., do kościoła św. J a ­
na Kaniego, a stam tąd na 
cmentarz św. Wojciecha.

A a ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Józef i M arianna, rodzice; 
Jan, Franciszek i C zesław , 
bracia ; Jan Zajder i M arja Że- 
laśko, rodzice ch rzestn i; w raz 
z całą rodziną.

Pogrzebowy Anton A. Po- 
ciasik. Monroe 643-7306. 2 8

t
Wszystkim krewnym i znajo­

mym donosimy tę smutną wia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój, ojciec i b rat nasz,

Ś. P.
ŁUCJAN KOSIŃSKI

Członek Tow. Niepodległość. Z. 
N. P. ,gr, 7Ć8;-Weteran Wojny 
Światowej, Post. No. 7, Town 
of Lakę, Polskiego Legionu A- 
merykańskiego, po krótkiej i 
ciężkiej chorobie, pożegnał się 
a tym światem, opatrzony św. 
Sakramentami, "dnia 28,-go lu­
tego, 1934 roku, o godzinie 2 :25 
rano, w średnim wieku.

W eterani wydają “Mliitary 
Funeral,”

Zamieszkiwał pn. 5700 South 
Bishop ul.

Pogrzeb odbędzie się w sobo­
tę. dnia 3-go marca, o godzinie 
lÓ ej rano, z zakładu pogrzebo­
wego Henryka A. Patka, 4S-ma 
i S. Hermitage Ave., a stam tąd 
na cm entarz Zmartwychwstit- 
nia Pańskiego.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Józefa  (7. domu Koprowska), 
żona: E leonora, Rajm und, dzie­
ci : K azim ierz i Jan , b rac ia ; 
H elena K rzem ińska, s io stra ;  
M arjanna 1 Helena- K osińskie, 
b ra to w e; Tom asz K osiński, 
szwagier; (bracia i siostry w 
Polsce), w raz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się Hen­
ryk A. Patka. 2

DO WYNAJĘCIA
SPRÓBUJCIE inną okolicę na wasz 
interes. Potrzeba raeźnika do składu 
pe cementowym basenientem, pnr. 
2037 Lincoln Ave. Rent $22.50. Ni- 
chols Bros. 2015 Lincoln Ave. 3

SPRZEDAM tanio maszynę do p ra­
nia “Maytag" w dobrym stanie, je ­
den rok stara. Telefonować Betatonfc 
3133- Pani Gorydka. 3

OPUSZCZAM miasto, oddam za bez­
cen natychm iast meble z 4ch pokoi, 
używane 2 miesiące. 2100 N. Kedzie 
Ave., blisko Armitage. 3-3

IN T E R E SA
POTRZEBA mężez.rzn lub kobiet na 
iniesakanie, $1,50 tygodniowo. 195S 
Ogdein / Ave. Tel. Canal 5622.
POKÓJ <lo wynajęcia dla mężczyzn, 
tanio, 2017 Walton ulica.

BUGZERNIA i grosernia. sprzedam 
tanio z powodu zdrowia. 4800 S. Iler- 
rnitage Ave. JI. 3

P R A C A

RESTAURACJA na sprzedaż, z waż­
nej przyczyny, we fabrycznej okoli­
cy. Po południu, 1717 N. Western 
Ave- 1

POTRZEBA 20 operatorek do fron­
tów przy sukniach. 2 “zig-zag”, 2 
“hemetitchers”, 2 “merrow”, przynaj­
mniej 2 lata doświadczenia przy pral­
nych sukniach, inne niech się nie 
zgłaszają. S tała praca, N. I<; A. wa­
runki. Korach Bros., 913 W. Van 
Buren ulica. 3

GROSERNIA do sprzedania. 2731 
Potomae Ave. Brunsjwićk 3762.- 1

SKŁAD cukierków i rozmaitości na 
sprzedaż z powodu choroby, wyrobio­
ny interes. 1429 N. Paulina ulica. 3
NA SPRZEDAŻ skład cukierków, bli­
sko szkoły. 2107 N. Iloyne Ave. 2

POTRZEBA “drivers” do mleka, któ­
rzy mogą dostać nowych kostume- 
rów. Musi posiadać gotówkowy hond. 
Pisać ix) angielaku do : Dziennik 
Chicagoski. 1455 IV- Dirision ulica, 
pod literą Y-2. 2

ŻADNE wykształcenie nie jest kom- 
pletne bez fachu. Nauczcie się szycia 
sukien. $25.00, kroju albo na parowej 
maszynie. Chicago Scliool, 323 So. 
Franklin ulica. Webster 3553. xxx

POTRZEBA 3ch albo 4ch doświad­
czonych ‘'ehear-men”- Peoples Sal- 
vage Company, 3015 E. 149-ta ulica 
Ea.st. Chicago, Indiana. 2
POTRZEBA dziewczyny do praco 
domowej. 2708 W. Dirision ulica. B. 
Sehwartz.

Wszystkim krewnym i  znajo- B 
mym donosimy tę smutną wia- Ł  
domość, iż najukochańszy mąż g 
mój, ojciec i b ra t nasz,

Ś. P. •
W ŁAD YSŁA W  PACZK O W SK I |

po ciężkiej chorobie, pożegnał n 
się z tym światem, opatrzony 1 
św. Sakramentami, dnia 27-go H 
lutego, 3934 roku, o godzinie H 
6:25 rano, w średnim wieku.

Pogrzeb odbędzie się w so- 
botę, dńia 3-go marca, o go- |  
dżinie 9-e-j rano, z domu żało- g  
by pn. 4336 S. W ashtenaw Ave„ 1 
do kościoła św. Agnieszki, a H 
stam tąd na cmentarz św. Woj- « 
ciecha, na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek za- 1 
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni■

Mae, żona; Clarence, s y n ; 
W iktorja  H en sel i M arta Sud- 
die, sio s try ; K azim ierz, b r a t ; 
S ta n is ła w a , b ra to w a : A leksan­
der Suchom ski, F ranciszek  
Suddie i Jan  K alk ow sk i; Jó ­
zef, Jerzy  i Jam es Lukas, 
szwagrowie; A gnieszka Mie- 
rzilska, b ra tow a; w raz z całą 
rodziną.

Pogrzebowy Lubej ko. Canal 
1246.

POTRZEBA doświadczonego rozwo- 
ziciela pieczywa, na południowej 
stronię miasta. 4034 S. Talman Ave. 
Wanda’s Baking Co.
POTRZEBA dziewczyny do lekkie' 
lontowej roboty; pozostać albo do 

domu na noc. 5017 N. Harding Avc. 
Cohen. Tel. Keystone 9575.

POTRZEBA młodej dziewczyny do 
lekkiej domowej p racy ; do dontu na 
noc, albo pozostać. 1412 S. Kedzie 
Ave. Kapłan.

POTRZEBA dziewczyny do pomocy 
matce; pozostać; $4.09. 1216 Nortli 
Shore Ave. Mendelsohn. 3-cie piętro. 
Tei, Rogers P ark  8376.

POTRZEBA dziewczyny do lekkiej 
pracy domowej. Musi pozostać wie­
czorami. 4355 IV. 14-ta ul. Telefon 
Lawndale 4699.

SKŁAD cukierków na sprzedaż, ta ­
nio. 3527 Dick.-on ulica. 3

Z POWODU samotnokści sipraelam 
“Tavern” bardzo tanio. Tel. Armitage 
10041. 1-3
NA SPRZEDAŻ staro wyrobiony 
skład herbaty, kawy i gi-oserji. Do­
bra Eipotoibność dla nowego. Armitage 
183$. 3

PIWIARNIA na sprzedaż, targuje 
dę $200. tygodniowo. 3232 A!tge'd 
ulicai.
FTWIARNIA na sprzedaż, bardzo
tanio. 3234 Holt ul,
-— —: . - -  - ■

BUCZERNIA i grosernia z domem 
na sprzedaż, sprzedam bardzo tanio, 
•jeżeli zarniz, z powodu nicporożu-, 
mienia. 1619 Crossing ul a raiia 
Zientek.
^ D O l F T Z A i l A l A " '

ŁOGAN SQUARE BARGAIN. 
Musi być sprzedany w tych dniach, 
6 pokojowy cottage, loin 50x3 2".--- 
Wpłat.y $l,ię«f Cena $2,009. W oko- 
’icy Lagan Sąuąre bargain. M URO­
WANY, 2 po 5 i 1 po 4, W bardzo do­
brym stanie: kąpiele, ustępy, garaż. 
Wdowa musi sprzedać. -— W płaty 
$1.550. Cena $3.869. R ealty & Mort- 
gage Co., 3115 Logan B lvd., Behnont
0CO1. (Serafiński). 3
-------- -_ _ _ _ _ _ _ j — _ j ------------------------  ,

NA SPR ZED A Ż 6 pokojowa drewnia­
na rezydencja, gorącą wodą ogrzewa­
nie, blisko kościoła, szkoły. Dobra 
tranepontacja. Cena $2,500. Zgłosze­
nia, 3430 W- North Aye. 3

T O D A Y ’S  C R O S S  W O R D  P U Z Z L E

ACR- 'SS
i —Im p osc
1— B arricad e  of iree s

fi— A b a r  of m eta l 
7 — T ro p ica l sh ru b  
R—G lrFs nam e

13— Minority
14— N ear
t5—Youngster 
16—Declarea

B— Like 
l(l--Cohnection
11- Vlsionary
12- -Understandinff 
17— Me<lieval shleldt

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę smutną w ia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój i  ojciec nasz,

Ś. P.
W O JCIECH  FRANCZAK

po krótkiej lecz ciężkiej choro­
bie. pożegnał się .z tym świa­
tem, opatrzony św. Sakramen­
tami, dnia 27-go lutego, 1934 
roiltui, o godzinie 5:30 rano, w 
średnim wieku.

Pogrzeb odbędzie się w pią­
tek. dnia 2-go marca, o godzi­
nie 8 :30 rano, z domu żałoby 
pn. 1643 W. 19-ta ul., do koś­
cioła św. Wojciecha, a stam ­
tąd na cm entarz św. Wojcie­
cha.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Franciszka, żona; Józef, 
Szczepan, Anna I Jan, dzieci; 
wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się Mi­
chał Kowalski, 1735 W. 18-ta 
ul. Telefon Canal 0471.

13—Contraction for even
19— Sufflx used to form ihc ptural
20— A corm
21— Like
22— Peruse
25— Russia labbr )
26— A story
28— Electrified particle.s
29— Fellne animal
30— Identical
82—Prefix meaning less 
35—At band
38— Man's nickname
39— Derivation of Greek woid 

desmos

23 - Point
24 - Fem al«  deer
26- - A color
27 - H evoured
30- -  A Klossy silk
31 -K n n a  in lino
32--A  Civll w a r g en e ra ł 
33 A d o e trin e  o r  sys tem  
34-- Spot.s o r s ta ln s  
36- E n co u rag e s
3 " _ T o  sm oke a s  bacon  <Pror^ 

E n g  )
39 - F ace  of w a tch
10— A btbllcal c h a ra c te r  
13— M arrted  u o m a n  
45—O hserve
47—Old T e s ta m e n t la b b r  i 
49— A S ta te  ah h rev ia ted

l i—Te exist
12—Man's nickname 
•14—Son of Apollo
45— O cean
46— A b ostile  tn cu rsio n  
48— D octrin es
50—T o Ile close and  snu.e 
5 1 —G ra c e s t

DOWN
1 — Como Into.
2— H an g n ian  s ropę
3— E xplosive
4 — R iver m G erm any  
i—A fa ith le ss  spy  in thi- Bibie

A n iw er to previous puzzle

ł



STRONA ÓSMA DZIENNIK CHICAGOSKL CZWARTEK. DNIA 1-GO MARCA. 1934.

*

Miesiąc marzec poświęcony 
jest czci św. Józefa, Obi. Najś. 
M. P. — Wobec tego w kościele 
Św. Brunona, codziennie przez 
cały ten miesiąc, po każdej 
Mszy św. o godzinie 8ej rano, 
odprawiać się będzie specjalne 
nabożeństwo do tego Wielkiego 
Świętego, patrona robotników. 
Bierzmy udział w tem nabożeń­
stwie, naśladujmy św. Józefa 
w cnotach. Pracowity był św. 
Józef — a  jak czysty! Słusz­
nie malują Go z lii ją  w ręku, i 
narzędziami rzemiosła Jego o- 
bok Niego. Czegokolwiek nam 
zabraknie, czy na ciele czy na 
duszy idźmy do św. Józefa. Bę­
dąc za życia blisko św. Józefa, 
będziemy Go mieli także przy 
śmierci jako potężnego obroń­
cę i orędownika.

*
Chór św. Gecylji, składający 

się z Alumnek szkoły św. Bru­
nona, odbędzie swe posiedzenie 
instalacyjnie w przyszły wto­
rek, dnia 6go marca, o godzinie 
7 :30, w klasie na drugiem pię­
trze.

Skauci brunonowscy czynią 
Skrzętne przygotowania do ma­
jącej się odbyć zabawy kostko­
wej „bunco” z której dochód 
przeznaczony na zakupno mun­
durków, tudzież potrzebnych 
przyborów sfcautowskich. Żaba 
wa odbędzie się w niedzielę, dn. 
lSgo marca, w sali parafjalnej. 
Ceł oczywiście godny wszech­
stronnego poparcia,

Posiedzenia Klubu Obywate­
lek im, Marty Washington, od­
bywać się będą w sali parafjal- 
łiej św. Brunona. Następne po­
siedzenie odbędzie się w przy­
szły wtorek, dnia 6go marca, 
ńa które wszystkie członkinie 
są proszone o przybycie, gdyż 
przyjdą pod obrady ważne spra 
wy. Początek o godzinie 7:30 
wieczorem. Prezeska klubu pa­
ni Leonarda Andruszkiewicz, 
uprasza panie nienależące do 
klubu, ażeby się doń zapisały 
na tem posiedzeniu a  będą mile 
widziane. Czynione są obecnie 
przez ten klub starania o komu­
nikację tramwajową na 47ej i 
So. Crawford a.ve. Wysłana 
została już rezolucja do odnoś­
nych władz miejskich i do bur- 

j mistrza Kełly’ego, który pcdo- 
bno przychylnie do tej sprawy 
pię odnosi.

*
Członkinie Tow. św. Teresy 

Ód Dzieciątka Jezus, Macierzy 
Polskiej, przyjdą do spowiedzi 
wielkanocnej w tę sobotę, a  w 
niedzielę rano na Mszy św. o 
godzinie 7 :30 rano przystąpią 
do Komunji św.

Regularne miesięczne posie­
dzenie Niewiast Różańcowych, 
odbędzie się w przyszłą nie­
dzielę, dnia 4go marca, w sali 
parafjalnej, począwszy o godzi­
nie le j po południu.

3fc
Przedpiątkowa spowiedź św. 

będzie dzisiaj sćuchana db 9tsj 
Wieczorem. Jutro zaś, pierwsza 
Msza św. dla idących do pracy 
będzie o 5:30; druga o 6:45; a 
trzecia o 8ej z błogosławień­
stwem Najśw. Sakramentem. 
Wieczorem o 7 :30 Droga Krzy­
żowa w połączeniu z nabożeń­
stwem do Najsłod. Serca Pana 
Jezusa.
.. ' *

Mała Laurencja Nowaczykó- 
wna, mieszkająca u swej babci 
pani Wiktorji Żołna, zam. pnr. 
4732 So. Crawford ave., po dłuż 
szem niedomaganiu przychodzi 
do zdrowia.

■ *
Posiedzenie miesięczne Tow. 

św. Teresy od Dzieciątka Jezus. 
Macierzy Polskiej, odbędzie się 
w środę, dnia 7go marca, w sa 
li parafjalnej, po wieczornem 
nabożeństwie pasyj nem..

*
Już w tę niedzielę, odbędzie 

się zajmujące przedstawienie 
sztuki pt. „Who saad quit”, w 
sali parafjalnej, o godzinie 8ej 
wieczorem. Sztuka ta  odegrana, 
zostanie w języku angielskim. 
Jest ona treści wesołej i szyb­
kiej akcji, osnuta na tle życia 
młodszej inteligencji amerykan 
skiej. Dobrane grono mło­
dzieży bierze w tej sztuce u- 
dział. Stroną artystyczną zaj­
muje się X. Benon Stangwiło. 
w  sztuce tej biorą udział: Bro­
nisława Głowacka, Stanisława 
Ochół, Leonard Brągiel, Stani­
sław Kucek, Marja Jasica, Jan

da Perkowska, J. Adamowicz i 
Stanisław Guszak.

*Dziatwa szkolna uwija się po 
domach brunonowian sprzeda­
waj ąc losy za które zdobywa 
pewne nagrody. Dochód z tych 
losów kartkowych przeznaczo­
ny na fundusz szkolny. Niechże 
brunonowianie okażą dziatwie 
dobrą wolę w tym. względzie. 
Następujące djzieci kartki swe 
wypełniły: Ed. Rogoziński, A. 
Szmagalski, Róża i Marja Ce­
gielskie, Jerzy Dalka, Irena Fi 
stek, Ed. Klisiewlcz, Antonina 
Głowiak, Klara Głowiak, Raj­
mund Głowiak, E. Zwoliński, 
Loreta Zwolińska, A rtur Kiak 
Adelina Dziekan, Florencja Ko- 
twas, Loreta Byczkowska, E- 
milja Woźniak, Helena Krasiń­
ska., Ed. Tomaszewski, Helena 
Kozioł, Loreta Mazur, Fłorjan 
Raminiak, Anna Cwiklik, Jam 
Majerczak, Ed. Brzozowski, 
Wojciech Frostęga, Bronisława 
Rymek, Rajmund Brągiel, Cze­
sław Nadolski, Florentyna Gą­
sior, S. Mrozińska, A. Misiak
C. Koszyk, M. Podgórski, 
Szarley i Irena Łabędź.

B.

MYŚLIWY.
Pan Nicefor opowiada swoim 

przyj aciołm o zdarzeniu, jakie 
mu się przytrafiło na ostat- 
niem polowaniu:

— Opowiem wam teraz, jak 
mi się udało kopnięciem nogą 
zabić dzika, który mnie zaata­
kował.

— Lepiej daj sposób podob­
nym bajkom — przerywają mu 
— jesteś bardzo miły i umiesz 
-.ajmująco opowiadać, ale mu­
sisz wybaczyć, że takim histo­
ryjkom nie uwierzymy.

— Więc dobrze, ale może te­
mu uwierzycie, że dzień przed­
tem, na tem,samem miejscu 
jednym .strzałem z flinty ubi­
łem dwa króliki.

— Ta, to có inego, w to prę­
dzej uwierzymy.
• — A jednak, — odrzekł pan 
Nicefor — i to także nie jest 
prawdą.

“Może to dla Was nic nic zna­
czy. Radzę Wam jednak spróbować 
OLD GOLDS przez kilka dni . . 
później niechWasz smak zadecyduje.”

N iem a lepszego ty to n iu  nad  
ten używany do OLD GOLDS. A 
są one CZYSTE. (Bez sztucznych 
zaprawek)

P. Lorillard Co., Inc»

Nastawcie radjo w każdą środę wieczór na sensacyjną Orkiestrę Hollywood TED fIO-RITO’A—na sieci Columbia

MOJ SMAK NIE JEST JEDNAK 
WASZYM”

Z  JACKOWA

“T) O WIEDZCIE, czy Was nie iry- 
tuje gdy ktoś stara się w Was 

wmówić jakie powinniście palić pa­
pierosy? Mnie się zdaje, że kwestję 
t ę  powinien zadecydować Wasz
smak.

“Ja mówię, że wszystkie przednie 
gatunki są dobre. Sam jednak zde­
cydowałem się na OLD GOLDS gdyż 
są one doskonale wykonane, łagodne, 
nie gryzące ani irytujące.

W AMERYCE PAPIEROS

KARNAW AŁ.

Bał maskowy. Szaleństwo. 
Szampan. Serpentyny. — Do p. 
Michała podchodzą dwie maski.

— Powiedz chłopcze, która 
godzina?

Pan Michał spogląda na zega­
rek i odpowiada: — Za piętnaś­
cie minut trzecia.

— Chodź, Jadźka — odzywa 
się jedna maska do drugiej, -— 
nic z nim nie zrobisz, on jest 
trzeźwy.

M O N A K O
•R. A is r c  E

z P R I N C I P A L I T Y  O F

LU o  ł s r  a  c  o

M E  O / T E R R A  TT E  A  T /=

OLIVE O IU . 
O R A N G E S, 
C l T R O N  S . 

PE R FO M E S---tozj .—
' PA L A  15

g

The Casiuo, Monte Carlo. Tlie Itoelę of Monaco.

MONTE CARtO

P O R T  .
zw 

M O /V A 'C O

N a  w o l n ą  c h w i lę . !
Ks. T. S. Ligman,

Monako jest księstewkiem na 
wybrzeżu morza Śródziemnego, 
otoczone posiadłościami Fran­
cji a blisko granicy francusko- 
włoskiej. Obszar księstwa w y­
nosi zaledwie 399 akrów ziemi.

Stolicą jest wioska Monaco, 
urocza miejscowość kąpielowa, 
mająca około 2000' mieszkań­
ców. W wschodniej części jest 
miasteczko Monte Carlo z 
11,000 mieszkańców i sławnem 
na cały świat kasynem, do­
mem gier hazardowych i za­
baw. Pomiędzy temi miejsco­
wościami jest dwunastotysię- 
czne miasteczko La Condamine. 
Całej ludności jest około 
25,000. Religja panująca jest 
Rzymsko-katolicka.

Teren jest górzysty i nad 
morzem położony, to też malo­
wnicza ta  okolica z jednostaj­
nym i ciepłym, klimatem, zwa­
biaj poganie a  szczególnie & po­

rze zimowej, z mil jon i pół tu­
rystów do swego kasyno i na 
wywczasy nadbrzeżne. Pełno 
tu wspaniałych pałaców i pała­
cyków z sadami drzew poma­
rańczowych, cytrynowych i o- 
łiwnych oraz morza przecud­
nych kwiecistych ogrodów.

Głownem zajęciem jest ob­
sługiwanie turystów. W samem 
kasyno. znajduje zatrudnienie 
około 2,800 ludzi. W ubiegłym 
roku czysty dochód z domu gry 
wynosił blisko $700,000.00 z 
czego przeszło $400,000.00 roz­
dano akcjonarj uszom. W księ­
stwie tem podatki są nieznacz­
ne, gdyż dochody ściąga się z 
opodatkowania gier hazardo­
wych ; wynoszą one obecnie bli­
sko pół miljona dolarów rocz­
nie.

Obecnie, aby zwabić Amery­
kanów, którym nie wolno po-
g i a d a ś  g ta iS T h , p i e n i g d ^

grach, zamiast cipsów, używa­
ją dziesięcio i dwudziesto dola- 
rówek złotych.

Handel polega na eksporcie 
oliwy, pomarańcz, cytryn, per- 
fumów, likierów i artystycz­
nych wyrobów garncarskich.

Księstwo to Monako było 
niezawisłem przeszło ośm set 
lat; dopiero podczas rewolucji 
francuskiej utraciło swą nie­
zależność, jednakże po upadku 
Napoleona, w roku 1814, zwró 
cono ją  i oddano księstwo pod 
protektorat króla włoskiego 
Sardinji, który w roku 1861 
znowu odstąpił swych praw 
Francji.

Rządy w Monako sprawował 
sam książę, lecz w roku 1911 
zmuszony został nadać księ­
stwu konstytucję, udzielającą 
władzę ustawodawczą Radzie 
Narodowej, złożonej z 21 człon­
ków, wybieranych na termin 
czteroletni.

Chociaż Monako ma swoją 
policję i sądy niema jednak 
więzienia ani armji. Więźniów 
Wjyąyła a g  do gyąniy k

W SPRAWIE NIEWYPŁACALNYCH 
BONDÓW REALNOŚCIOWYCH.
Co o Nich Mówi Były Wice-Gubernator 0 ’Hara.

Aby zwrócić większą uwagę 
na posiadaczy niewypłacalnych 
bondów realnościowych i przy­
spieszyć przeprowadzenie ulgi 
prawnej przez Kongres krajo­
wy były wice-gubernator Bar- 
rett O’Hara, stojący na czele 
tych właśnie posiadaczy bon— 
dów, proszony był o urządze­
nie masowej demonstracji w 
śródmieściu.

„Nie będę działał aż usłyszę 
od właścicieli bondów i będę 
miał ich zapewnienie, iż wezmą 
udział w paradzie, w liczbie 
nie mniej jak 50,000 osób”, 
mówił p. 0 ‘Hara.

„Przesłałem już wszystkim 
cym, których nazwiska i adresy 
posiadam, baloty, na których 
prosiłem, aby wykazali czy na­
prawdę żądają masowej demon 
strać j i.

„Ci zaś, których nazwisk ani 
adresów nie posiadam, także 
proszę, aby byli łaskawi zabrać 
głos w tej sprawie, przez prze­
słanie na, moje ręce swojej o- 
pinji, wprost do stacji radj owej 
WCFL, 666 Lakę Słtore Drive 
w Chicago. Rezultaty głosowa­
nia, w spra,wie demonstracji 
masowej prawdopodobnie wolno 
mi będzie> ogłosić w pismach 
w przyszłym tygodniu, lub też 
na stacji radiowej WCFL, o 
godzinie 9:30 wieczorem.

„Demonstracja jaka się od­
będzie powinna być wielka, aby 
wykazać wszystkim, w całym 
kraju los zubożałych ofiar 
wielkiego „rakietu”, aby wyka­
zać, że czas już największy 
rozpoczęcia dla nich jakiejś ak­
cji.”

Z Marjanowa.
Macierz Polska, Oddział 8my 

św. Florjana, będzie miała 
swoje miesięczne posiedzenie 
jutro wieczorem o godzinie 8ej. 
Wszyscy członkowie powinni 
się zgłosić, gdyż będą ważne 
3prawy do załatwienia. — Ber­
nard Klinger, sekretarz.

Pucki są to wyrostki brodaw- 
kowate u kóz i świń lub płatki 
pod dziobem u kogutów i kur.

Ważne posiedzenie.
Posiedzenie Komitetu przed­

stawicieli zrzeszeń Polskich 23 
dystryktu, odbędzie się w pią­
tek, dnia 2go marca, w sali 
Park View, p. nr. 1045 North 
Mozart ul. o godzinie 7 :30 wie­
czorem. — B. F. Kalisz, prezes; 
Teodor J. Penkala, sekr. prot.

Wilgociomierz jest to przy­
rząd do mierzenia stopnia wil­
goci w powietrzu.

Dzisiaj wieczorem w. domu 
pani Klary Kowaczek, naprze­
ciwko kościoła św. Jacka, odbę­
dzie się posiedzenie grona pań 
zajmujących się urządzeniem 
zabawy kostkowej „bunco par­
ty” w środę, dnia 21go marca, 
na korzyść parafji. Wszystkie 
proszone o przybycie, gdyż pod 
obrady przyjdą ważne sprawy. 

*
Potrzeba śpiewaków solis­

tów lub solistek, którzyby śpie­
wali na ostatniej Mszy św. nie­
dzielnej, o godz. 12ej w połud­
nie. Mamy w parafji św. Jacka 
takich, którzy dawniej śpiewa­
li Bogu na chwałę, jeśli im czas 
pozwoli, niechże z łaski swojej 
zgłoszą się do organisty miej­
scowego p. Stanisława Czernia­
kowskiego a będą mile widzia­
ni.

Posiedzenie Tow. Najśw. I- 
mienia Jezus odbędzie posiedze­
nie w poniedziałek, dnia 5-go 
marca, w sali zwykłej, po wie- 
czomem nabożeństwie misyj- 
nem. Obecność każdego człon­
ka jest konieczną a to ze wzglę­
du na sporą ilość ważnych 
spraw będących do załatwienia. 

*
Członkowie Tow. Najśw. I- 

mienia Jezus przyjdą do spo­
wiedzi w sobotę a do Komunji 
św. przystąpią w niedzielę, dn. 
4go marca, na Mszy św. o go­
dzinie 7 :30 rano. Zbiórka człon­
ków przed Komunją św. w sali 
zwykłych zebrań.

*
Tow. Najśw. Imienia Jezus 

zabiera się do pracy. Urządza 
bowiem zabawę wiosenną ma­
jącą się odbyć dnia 29go kwiet­
nia, w sali parafjalnej. Będzie 
to zabawa, jak powiada komi­
tet, jakiej dotąd na Jackowie 
nie było. Bilety są w obiegu' i
można je nabyć od członków.

*
Istniejąca na Jackowie orga­

nizacja katolickiej młodzieży C. 
Y. O. od roku pod kierownic­
twem Tow. Imienia Jezus, od­
była trzy dniowy sejm w sali 
parafjalnej, w dniach 21, 22 i 
23-go lutego. Celem właściwie 
sejmu było połączenie młodzie­
ży parafjalnej w jedną całość. 
Wobec tego ks. prób. S. Kowal­
czyk, C. R. rozporządził, ażeby 
wszystkie towarzystwa młodzie 
ży złączone zostały w tak zw. 
unję.

Unja składa się z sześciu to­
warzystw a mianowicie: Tow. 
Imienia Jezus, Alumnów, Chór 
św. Gecylji, Uniąue Social 
Club, Apostolstwa Modlitwy i 
Bractwa Dzieci Marji.

Całą reorganizacją zajął się 
p. Józef Bartosiewicz, pod nad­
zorem Ks. Proboszcza.

Pierwszego dnia do obrad za­
siadło 160 delegatów obojga 
płci. Otwarciem sejmu zajął się 
p. Bartosiewicz, który w krót­
kich słowach wyjaśnił cel sej­
mu. Marszałkiem sejmu wybra 
no p. Edmunda Linowieckiego, 
klerkiem p. Hermana Zimne­
go, a sekretarką pannę J. Mi­
nor.

Przemawiali: Ks. Prób. S. 
Kowalczyk, C. R. i kapelan Ks. 
Stan. Fiołek, C. R.

Pierwszego dnia było odczy­
tanie i podawanie pod głosy u- 
staw konstytucji, którą opra­
cował p. J. Bartosiewicz.

Drugiego dnia był ciąg dal­
szy konstytucji. Dzień trzeci 
był najważniejszym gdyż od­
były się wybory administracji.

Elekcja odbyła się na sposób 
obierania prezydentów Stanów 
Zjednoczonych. Po nomina­
cjach na każdy urząd odbył się 
pochód po sali wśród śpiewów, 
wiwatów itp.

Trzeba przyznać, iż na Jac­
kowie czegoś podobnego nie 
było. Wynik wyborów był na­
stępujący :

Ks. S. A. Kowalczyk, C. R. 
kapelan honorowy; ks. Stan. 
Fiołek, C. R„ kapelan; Ks. H. 
Fabiański, C. R. i ks. Teodor 
Kłopotowski, C. R„ dyrekto­
rzy duchowni; Edmund Lino- 
wiecki, prezes; Aleksander 
Bąk, wiceprezes; Marja Linkie- 
wicz, sekr. prot.; Eleonora 
Szramkowska, asystentka; ks.
S. Kowalczyk, C. R„ kasjer; S. 
Krzywonos, kontroler; K. Kieł­
basa, .kupiec. Dyrektorami a t­
letyki: L. Sadowski, E. Wrób­
lewska i H. Feltych. Dyrekto­
rami zabaw: Irena Napientek, 
M. Lenzyk i J. Rostkowski. •— 
Marszałkami zostali wybrani
T. Kirstein i A. Częstochowski. 
Oprócz tego, do rady nadzor­
czej należą prezesi i wicepreze­
si poszczególnych towarzystw 
unji.

SŁUŻBA WOJSKOWA.
W domu pana Mandelberga 

panuje niebywałe poruszenie. 
Młody Alojzy Mandelberg, rocz 
nik 1913, ma się stawić na ko­
misję poborową.

Specjaliści pouczają go, jak 
ma się zachowywać przed leka­
rzem, jakie dolegliwości zwal­
niają od wojska itp.

— Mimo wszystko jednak 
będziesz musiał umyć nogi —■ 
kończy swe uwagi fachowiec.

Po długich wahaniach przy­
szły wojak zgadza się na ten 
zabieg.

W pewnej chwili jednak pod­
czas mycia, woła głośno:

— Mamo, prędzej zawołajcie 
doktora!

— Co się stało?
— Nie wiem, moje nogi sta­

ły się blade jak trup!

Szczyt przebiegłości nie­
wieściej.

Pani domu gniewa się w ku­
chni. Służąca płacze w kącie.

— Przyznaj się ukrajałaś so­
bie plasterki sera?

— Nie!
— Tak!
Pani domu pokazuje na ser.
— A jednak. Wiem to dob­

rze. Wczoraj policzyłam dziur­
ki w napoczętym kawałku.

Nie p o t r z e b u je c ie  d łu ż e j c ie rp ie ć  d o ­
tk l iw y c h  b ó ló w  r e u m a ty c z n y c h  —  u- 
ż y w a jc ie  R U -E X , k tó r y  j e s t  p r z e p i ­
sem  le k a r s k im  n a  b ó le  m u sk u łó w , 
c h ro n ic z n y  re u m a ty z m , lu m b a g o , z a ­
p a le n ie  n e rw ó w , s c ia ty k ę , b ó le  w  s t a ­
w ach , b ó l p lecó w , z w y c z a jn ą  n ć w ra l-  
g ję  -i p o d a g rę . J e s t  ro b io n y  ze s k ł a d ­
n ik ó w  u ż y w a n y c h  w
ca ły m  św ie c ie  n a  u lż e ­
n ie  c ie rp ie ń  r e u m a ty ­
czn y ch . C e n a  $1.50 za  
b u te lk ę .
S P R Ó B U JC IE  R U -E X  j 

N A  N A SZ  K O S Z T .
K u p c ie  b u te lk ę  d z iś  w  
k tó r e jk o lw ie k  P o r te s  
a p te c e  a lb o  k a ź c ie  d o ­
s ta w ić  so b ie  je d n ą  do 
d om u. U ż y jc ie  w e d łu g  
w s k a z ó w e k  a  je ż e li  
n ie  d o z n a c i e  u lg i, 
z w ró c im y  W a m  p ie ­
n ią d z e .

W y lą c z n y  d o s t a w c a :

PORTES BROS COMPANY
T E L E F O N  H U M B O L D T  2311.

1608  M ilw a u k e e  A v c .
4800  M ilw a u k e e  A v e .
3057 W . R o o s e v e l t  R d .

7200  W . G ra n d  A v e ..  E lm w o o d  P a r k

DAWNE DZIEJE: NAJAZD YILLI NA STANY ZJEDN.

K H
1’anchi Y illa  (z lew ej, na k o n iu ), m eksykański bandyta i genjusz wojskowy', który' poprow adził sw oieli ludzi na Columbus, X. M„ w  m ar- 

cu, 1916. Prezydent W ilson w y s ła ł gen. P ersliin g ta  z ekspedycją karną w  celu  ujęcia  lub zgładzenia Y illi. A le  Yilla uciekt i dopiero w  s ie ­
dem  J a t p ó źn iej x  rgb l jestoegu z. j e g a  K$ałs5yi-st lu d o .  Jakie YiUa. m ia L g d zb ś ukry i*, dotąd. juŁb odszukano. (KILza. Herald-Ez^


